
Dziś P o ls k a  L u d o w a  o b c h o d zi D z ie ń  Spó
D Z I E Ń  S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I
Spółdzielczość ma w Polsce Ludowej do spełnienia wielkie

zadania.
W trudnych warunkach pierwszego okresu odbudowy spół­

dzielczość może i powinna wziąć na siebie znaczną część za­
opatrywania świata pracy w żywność i artykuły masowej 
konsumcji, przyczynić się poprzez obniżkę cen do poważne­
go wzrostu realnej płacy robotnika i pracownika umysłowego. 
Spółdzielczość może i powinna być potężnym narzędziem mas 
pracujących w «'alce o okiełznanie spekulacji oraz narzędziem 
państwa ludowego w walce o kontrolę rynku. Spółdzielczość 
może i powinna pomóc chłopu w wyzwoleniu się od lichwy 
handlarzy, w organizacji sprzedaży produktów rolnych i za­
kupu wyrobów przemysłowych, w postawieniu do jego dyspo- 
zycji takich narzędzi pracy, które są niedostępne dla poszcze­
gólnego, wziętego oddzielnie, gospodarstwa chłopskiego.

Dla spełnienia tych wszystkich zadań państwo ludowe po­
stawiło do dyspozycji spółdzielczości środki materialne, nadało 
jej prawa, o których marzyć nie mogła spółdzielczość w latach 
przedwojennych. Dla spełnienia tych wszystkich zadań stanęli 
przy warsztacie pracy spółdzielczej ludzie wszystkich stron­
nictw demokratycznych, a w ich liczbie —  i ludzie naszej partii, 
Polskiej Partii Robotniczej. O dorobku pracy tych ludzi, o wy­
nikach, jakie ich praca przyniosła państwu polskiemu i masom 
ludowym — piszemy obszernie w dzisiejszym numerze.

Dzięki ofiarnej pracy działaczy spółdzielczych, dzięki po­
mocy państwa ludowego, dzięki poparciu wszystkich stronnictw 
demokratycznych spółdzielczość odniosła wielkie stikcesy w swej 
pracy. Na wielu odcinkach pracy spółdzielczość oddała niemałe 
usługi naszemu państwu i masom ludowym. Spółdzielczość pol­
ska wyrosła w potężną organizację gospodarczą o wielomiliar­
dowych obrotach i o rozległym zasięgu działalności.

Zmienione warunki wymagają zmienionych metod pracy. 
Wymagają tym bardziej odrzucenia takich metod pracy i ta­
kich poglądów teoretycznych, które nigdy nie były słuszne, któ­
re zawsze wyrażały tylko wpływ na spółdzielczość klas wyzy­
skujących. W spółdzielczości dokonuje się proces przełomu, 
proces krystalizowania się nowych form organizacyjnych, no­
wych poglądów na rolę spółdzielczości w całokształcie uspo­
łecznionego sektora gospodarstwa narodowego. Artykuły wy­
bitnych działaczy spółdzielczych, opublikowane przez nas w dzi­
siejszym numerze, rzucają dodatkowe światło na niektóre stro­
ny tego zagadnienia.

POPIERAMY SPÓŁDZIELCZOŚĆ, uważamy ją za niezbęd­
ną część składową naszej struktury gospodarczej, uważamy 
że niezbędny jest jej wszechstronny rozwój i jak najściślejsze 
związanie z masami ludowymi.

NAWOŁUJEMY ŚWIAT PRACY MIAST ł WSI, ABY WSTĘ­
POWAŁ W^SZEREGI SPÓŁDZIELCZOŚCI, aby korzystał z jej 
usług, aby nauczył się posługiwać tą bronią gospodarczą, jaką 
na wielu odcinkach codziennego życia może i powinna dlań być 
organizacja spółdzielcza.

Właśnie dlatego walczymy o to, aby spółdzielczość polska sta­
ła na wysokości swych zadań, aby była w całej pełni, z naj­
głębszej swej treści, prawdziwą SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ POLSKI 
LUDOWEJ.

ROMAN WERFEL
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Nie wolno przerabiać słoniny na mydło
Pewna mydlarnia w Gdańsku
dowiedziała się o tym zbyt późno

Od pewnego czasu na rynku gdań­
skim dał się zauważyć dotkliwy brak 
tłuszczów jadalnych, przede wszyst­
kim słoniny. Rzeźnicy uzależnili sprze 
daż tego artykułu od ilości zakupo- 
wanego mięsa, co dość dotkliwie od­
czuło wielu pracujących, którzy ze 
względu na swoje zarobki nie mogli 
pozwolić sobie na zbyt częstą konsum 
cję mięsa. Sprawa ta była rozmaicie 
komentowana, rozmaicie ją naświe­
tlali różni ludzie.

Jest jednak bezsprzecznym taktem, 
którego nic dzisiaj zbić już nie zdo 
ta, że wielu rzeźników dostarczało 
słoninę do mydlarń na przeróbkę i że 
wiele przedsiębiorstw mydlarskich za­
kupywało ten artykuł dla celów pro­
dukcyjnych. Niedawno przychwycono 
kilku rzeźników gdańskich na dosta­
wie tłuszczu jadalnego do pewnej, 
dość znanej mydłami, w Gdańsku. 
Niestety sprawa ta poszła w zapom- 
ienie!!!
Ostatnio również znajduje się w

,if 6 rocznicę utworzenia EAM
W Atenach wojsko w stanie pogotowia

ATENY, 27.9. (obsł. wł.). — Ze 
^względu na przypadającą szóstą rocz- 

Tlicę utworzenia organizacji EAM 
rząd w Atenach zabronił manifesta­
cji, obawiając się zamieszek. Wojsko 
znajduje się w pogotowiu.

PARYŻ, 27.9. (obsł. wł.). — Na
wiecu zorganizowanym wczoraj przez j 
paryski komitet niesienia pomocy \ 

' Grecji, z okazji szóstej rocznicy u-i 
tworzenia organizacji EAM Albert i 
Bayet, przewodniczący Ligi P raw !, 
Człowieka, zażądawszy zaprzestania 
działań wojennych i utworzenia no­
wego rządu oświadczył, że niebezpie­
czeństwo, jakie wisi obecnie nad

światem, powstało przez manewry 
Anglosasówj które pomagają faszyz­
mowi w Grecji i przez pomoc, jakąu- 
dzielają rządowi monarcho - faszy­
stowskiemu w  Atenach.

Nadszedł czas —  powiedział ,Bayet 
— by wszyscy wolni ludzie całego 
świata potępili wojnę domową, po­
nieważ sprawa, jakiej broni naród 
grecki, jest sprawą, o którą walczyły 
wszystkie narody podczas wojny.

Po wiecu uchwalono rezolucję, któ­
ra domaga się uwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych, przywrócenia 
wolności demokratycznych i przepro­
wadzenia nowych wyborów.

Francia prosi ZSRR
o sprzedanie miliona ton pszenicy

PARYŻ, 27.9. (PAP ). Jak donoszą 
z kół poinformowanych, Francja 
zwróciła się ponownie do Związku 
Radzieckiego z prośbą o sprzedanie 
od miliona do półtora miliona ton 
pszenicy.

Ambasador radziecki Bogomołow 
ma być w piątek gościem premiera 
Ramadier. Premier Ramadier wy­
głosi! w czwartek w klubie amery­
kańskim w Paryżu przemówienie,

w którym zaznaczył, że Francja 
równie pilnie jak węgla potrzebuje 
pszenicy.

Urodzaj tegoroczny we Francji był 
najgorszym z urodzajów od 150 lat 
i, nawet przy zachowaniu obecnego 
poziomu zredukowanych racji żyw­
nościowych w wysokości 200 gra­
mów dziennie, tegoroczne zbiory 
Francji zostaną wyczerpane w cią­
gu 3 miesięcy.
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Hutnictwo żelazne
p r z e k r o c z y ł o

plan produkcji
Hutnictwo żelazne wykonało 

plan produkcyjny na sierpień br. 
w 108,5 proc. Najlepsze wyniki w 
tym okresie wykazuje produkcja 
stali — 1.430.624 tony (120 proc. 
planu) oraz produkcja rur bez 
szwu 5.798 ton (również 120 proc. 
planu).

Wyrazem zaniepokojenia amerykańskiej opinii publicznej obec­
nym kursem polityki zagranicznej St. Zjednoczonych, jest oświad­
czenie bliskiego współpracownika Roosevelta, senatora Taylora.

Zarzuca on mafii wielkich przemysłowców zbrojeniowych, że 
dążą do faszyzacji kraju i że prą do takiej polityki, która kry­
je w sobie wielkie niebezpieczeństwo nie tylko dla innych naro­
dów, ale i dla narodu amerykańskiego.

Taylor nawołuje do wznowienia współpracy wielkich mocarstw 
we wszystkich ważnych sprawach międzynarodowych.

Amerykańscy „handlarze śmierci”
dążą do faszyzacji St. Zjednoczonych
Senator Taylor piętnuje politykę U S A

Podżegaczy wojennych 
wyiąć spod praw a-
oświadcza mm. Wyszyński 
na konferencji prasowej

Ostrzegamy
przed fałszyw ym i
k o n tro le ra m i

Ostrzegamy . -właścicieli sklepów, a 
szczególnie zakładów gastronomicz­
nych przed osobnikami podającymi się 
za społecznych kontrolerów cen w  ce­
lu wyłudzenia pieniędzy, względnie 
spędzenia czasu przy gratisowym kot­
lecie wieprzowym. Prawdziwi kontro­
lerzy społeczni legitymują się upoważ­
nieniami. wdżńymi jeden' dzień i zao­
patrzonymi specjalnymi pieczęciami 
Miejskiej Rady Narodowej.

Każdy właściciel ma prawo wylegi­
tymowania ludzi, podających się za 
kontrolerów społecznych, jeżeli oni sa 
mi tego nie uczynią.

j NOWY JORK, 27.9. (PAP ). — Jak
; donosi . koresp. „Associated Press“
! z Los Angelos, senator Taylon (demo­
krata, przedstawiciel stanu Idaho), w 
przemówieniu na posiedzeniu związku 
prawników w Los Angelos, oskarżył 
ministrów i przedstawicieli wielkiego 
przemysłu w  Stanach Zjednoczonych 
o to, iż „prowadzą planową kampanię 
ha rzecz zerwania stosunków pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi i Związ­
kiem Radzieckim“.

Taylor zarzuca „klice wielkich prze 
myslowców zbrojeniowych", że dążą 
oni do przekształcenia życia narodu a- 
merykańskiego na sposób faszystow­
ski.

Zdaniem Taylora wojskowi kontro­
lują już działalność ministerstw.

Militaryści amerykańscy „starają 
się doprowadzić do zerwania stosun­
ków pomiędzy Stanami Zjednoczony­
mi a Związkiem Radzieckim“ , podczas 
gdy rząd amerykański stosuje taką po 
liiykę, która zmusza Związek Radziec­
ki do przeciwstawienia się niebezpie­
czeństwu zagrażającemu jego intere­
som. Grozi to również interesom naro­
du amerykańskiego.

Przedstawiciele armi‘i — zaznaczy! 
Taylor — zdobywają coraz większą 
władzę. „Są oni wpatrzeni we wzory 
faszystowskie, zainicjowane przez Hi­
tlera i Mussoiiniego".

Wojska komunistyczne w Chinach 
opanowują rejon Ifukdenu

PEKIN, 27.9. (obsł. wł.). — Agen­
cja France Presse donosi, że jak po­
dają źródła oficjalne, wojska komu­
nistyczne przecięły linię kolejową łą­
czącą Tientsin z Mukdenem i będą­
cą jedyną linią prowadzącą do Man-

trąkcie dochodzenia sprawa mydłami 
„Mewa“?, w  której magazynie znale­
ziono aż trzy tony tłuszczu jadalnego, 
specjalnie skażonego, aby upozorować 
jego uszkodzenie.

Tych kilka spraw, które w pełni nie 
mogą być jeszcze ujawniońe, wyjaśnia 
w dużym stopniu szkodliwą działal­
ność pewnych elementów, zmierzają­
cych do osiągnięcia korzyści material­
nych ze szkodą całego społeczeństwa. 
Fakty te zresztą mówią same ża sie­
bie. Wtedy, gdy człowiek ciężkiej pra­
cy biegał po sklepach i rynkach w 
celu uzyskania chociażby ćwierci ki­
lograma słoniny, trzy tony tego arty­
kułu spekulanci zepsuli specjalnie, a- 
by uzyskać surowiec przetwórczy, 
płacąc równocześnie penad 400 zł za 
kilogram.

Władze nie mogą przejść nad tym 
do porządku, dziennego. Winnych mu­
si spotkać jak najsurowsza kara, od­
straszająca innych od działania na 
szkodę społeczeństwa.

Odezwa do narodu
w Dzień Spółdzielczości

OBYWATELE!
Po raz trzeci w Polsce Ludowej obchodzimy Dzień Spółdziel­

czości. Obchodzimy pod hasłem:
„SPÓŁDZIELęZOSC REALIZUJE GOSPODARKĘ PLANOWĄ“

Spółdzielczość jest częścią składową obozu demokratyczne­
go. Bierze czynny i poważny udział w ogólnym trzyletnim pla­
nie odbudowy.

OSIĄGNIĘCIA NASZE SĄ ZNACZNE.
Ruch spółdzielczy zjednoczył 3 i pół miliona rodzin.
Zorganizował wielki aparat handlowy.
Odbudował i uruchomił fabryki przemysłu spożywczego 

i drobne wytwórnie w miastach.
Przejął i prowadzi tysiące drobnych zakładów przemysłu 

rolniczego. Zaopatruje ludność pracującą miast i wsi w arty­
kuły pierwszej potrzeby.

Walczy skutecznie ze spekulacją.
Dostarcza chłopom artykuły przemysłowe. Prowadzi skup 

ziemiopłodów.
Przyczynia się do mechanizacji pracy na roli. Podnosi go­

spodarkę hodowlaną. Uprzemysłowią rolnictwo.
Wszystko to jest rezultatem świadomego wysiłku spółdziel­

czego ludności pracującej Polski — przy wydatnej pomocy 
państwa ludowego — w ścisłej współpracy z całym obozem 
demokratycznym. i

ZADANIA RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO NA OKRES NAJ­
BLIŻSZY SĄ OGROMNE. \

Musimy ująć w swe ręce wymianę towarów między wsią 
a miastem. Wyeliminować zbyteczne prywatne pośrednictwo. 
Zdążać do objęcia całkowitego rozdziału artykułów pierwszej 
potrzeby. Rozbudować, produkcję spółdzielczą. Organizować 
spółdzielnie robotnicze. Uspółdzielczyć rzemiosło. Dać masom 
pracującym tanią i pożyteczną książkę. Dostarczyć higienicz­
nych mieszkań. Współpracować w odbudowie i rozbudowie 
kraju. Zdążać do dalszego rozwoju gospodarki hodowlanej, do 
dalszego uprzemysłowienia rolnictwa.

Dokonać tego możemy w oparciu o szerokie masy — przez 
zwiększenie udziału chłopów i robotników w pracy spółdzielczej

Wstępujcie w szeregi spółdzielcze. Zapisujcie się na człon­
ków spółdzielni. Twórzcie sami placówki zapewniające Wam 
wpływ na gospodarkę narodową.

NIECH ŻYJE POLSKA LUDOWA!
NIECH ŻYJE SPÓŁDZIELCZOŚĆ!
NIECH ŻYJE SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNA!
NIECH, ŻYJE POKÓJ MIĘDZY NARODAMI!

CENTRALNY KOMITET 
OBCHODU DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI

dżurii. Połączenie telefoniczne mię­
dzy Mandżurią i Chinami zostało 
przerwane.

W pobliżu portu Hulutao, gdzie ko­
muniści zgrupowali ponad 20 tys. żoł­
nierzy toczą się zacięte walki. W rę­
ce oddziałów komunistycznych wpa­
dły ważne rafinerie nafty i kopalnie 
położone na zachód od tego miasta.

Według nadeszłych ostatnio wiado­
mości oddziały komunistyczne przy­
byłe z prowincji Jehol kierują się 
ku zatoce Liaotung. W kołach woj­
skowych uważają, że operacje te 
zmierzają do całkowitej izolacji rejo­
nu Mukdenu i są wstępem do wiel­
kiej ofensywy oddziałów komuni­
stycznych w Mandżurii.

Ze źródeł rządowych donoszą, że 
komuniści zgrupowali około 500 tys. 
żołnierzy, podczas gdy oddziały rzą­
dowe posiadają w tym rejonie tylko 
300 tys.

-----o-----

Dzięki telewizjiAnglicy
widzieli Paryż 
podczas wojny

LONDYN, 27.9 (obsł. wł.). — Dzię­
ki telewizji Anglicy widzieli podczas 
wojny to, co działo się w Paryżu.

„Daily Telegraph“ donosi, żę w r. 
1942 jeden z oficerów RAF zainsta­
lował na plaży w Beachy Head apa­
rat, pozwalający mu łapać transmi­
sje telewizyjne, nadawane codzien­
nie przez Niemców, ze stacji nadaw­
czej na wieży Eifla. Niemcy nada­
wali, te transmisje w celach propa­
gandowych. Składały się one głów­
nie z podawania obrazów, przedsta­
wiających zniszczenia spowodowane 
przez bombardowania wojsk sojusz­
niczych.

Niemcy nie. zdawali sobie sprawy, 
że transmisje te mogą zostać przejęte, 
na odległość 300 km.

Niemcy prowokują 
Polaków
Zajścia w Hannoverze

HANNOVER, 27.9. (obsł. wł.). W 
czwartek wieczorem miały miejsce w 
Hannowerze krwawe zajścia, do jakich 
doszło między 40 żołnierzami polskimi. 
Jugosłowianami i Niemcami. Aresztu 
wano 18 Polaków.

Powodem zajść było agresywne ¿a 
chowanie się młodych Niemców a„ 
dworcu. Podczas zajść użyto broni pa) 
nej. Zabity został 1 uczeń niemiecki.

NOWY JORK, 27.9. (obsł. wł.). W sa­
li obrad Rady Bezpieczeństwa mini­
ster Wyszyński zwołał konferencje ora 
sową.

Na wstępie przedstawiciel ZSRR od- 
parł zarzuty wysunięte przez osobi­
stości amerykańskie, które oskarżył w  
swym przemówieniu na posiedzeniu 
Zgromadzenia o to, że są propagatora- 
mi nowej wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Następnie min. Wyszyński zaatako­
wał w ostrych słowach przemówienie 
delegata brytyjskiego, Mac Neila, pod.- 
aresiając, że Mac Nei] będąc członkiem 
partii pracy zgadza się całkowicie z 
Churchillem.

Odpowiadając na krytyki jego pro­
pozycji wyjęcia spod prawa propagan­
dy wojennej min .Wyszyński oświad- 
czył, że było by łatwo rozwiązać ten 
problem na drodze prawnej, mianowi­
cie przez uznanie podżegania do woj­
ny, jako przestępstwa karalnego.

Pytają się mnie, jakie jest wyjście 
z ooecnej sytuacji.' — powiedział mi­
nister Wyszyński. Delegacja radziecka 
składając swe cztery propozycje odpo­
wiedziała już na to pytanie. Minister 
Wyszyński nadmienił, że propozycje te 
nie wywołały dotychczas żadnego echa 
ani odpowiedzi.

Minister zaznaczył, że przedstawicie­
le greckiej armii demokratycznej po­
winni zostać wysłucham przez ONZ. 
Co się tyczy Korei. min. Wyszyński 
stwierdził, że zagadnienie to może być 
rozwiązane jedynie poza Zgromadze­
niem ONZ, między^ ZSRR, Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią i że powinna 
być respektowana wola narodu ko­
reańskiego.

Na zakończenie min. Wyszyński raz 
jeszcze zaznaczył, że Stany Zjednoczo­
ne blokują drogę do współpracy mię­
dzynarodowej.

NOWY JORK, 27.9. (obsł. wł.). Kon­
ferencja prasowa zwołana przez min. 
Wyszyńskiego była wielkim wydarze­
niem dnia. W sali Rady Bezpieczeń­
stwa zebrało się prawie 500 dzienni­
karzy i delegatów, którzy z wielką cie­
kawością czekali na wypowiedzi mi­
nistra pamiętając o ważności podob­
nej konferencji, jaką urządził w Lon­
dynie w roku 1945 min. Molotow.

Minister zaatakował w swym prze­
mówieniu Koster Duliesa, senatora 
Mac Mahona, szefa delegacji amery­
kańskiej Austina oraz szefa delegacji 
angielskiej, Mac Neila. Nie wymienio­
ny w przemówieniu ministra radziec­
kiego w dniu 18 września senator Bul- 
lit znalazł się też wśród tych, których 
zaatakował min. Wyszyński.

10 minut poświęcił min. Wyszyński 
audycjom radia amerykańskiego, któ­
re określił jako tendencyjne i niezgod­
ne z prawdą. Następnie min. Wyszyń­
ski odpowiedział na liczne pytania 
składane zarówno na piśmie, jak i 
ustnie.

Minister odpowiedział m. inn. dzien­
nikarzowi amerykańskiemu, który za­
pytał się go, czy uważa za słuszne to, 
że prasa radziecka porównuje Truma- 
na z Hitlerem. Minister Wyszyński od­
powiedział, że nie czytał tego artykułu, 
aie jego zdaniem, każdy, kto przygoto­
wuje wojnę zasługuje na to, by go z 
Hitlerem porównać.

\
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Świstw ciągu doby
A m e r y k a  t ic m -je  

c u d z e  z i o ł o
Jak doniosła wczorajsza prasa, 

rząd Stanów Zjednoczonych posta­
nowił na mocy jednostronnej, arbi­
tralnej decyzji rozdzielić zapasy 
złota, zrabowane przez Niemców 
w krajach okupowanych i odnale­
zione przez armie sojusznicze na 
terytorium Niemiec zachodnich.

Chodzi o poważną sumę 330 mi­
lionów dolarów. Tyle przynaj­
mniej ujawniły oficjalnie czynniki 
amerykańskie, w ręku których 
znajdowała się sprawa poszukiwa­
nia zrabowanego złota.

Prasa słusznie podkreśliła, że je­
żeli decyzja Stanów Zjednoczo­
nych miałaby wejść w życic, sta­
nowiłoby to akt bezprawny, akt 
pogwałcenia elementarnych za­
sad współpracy międzynarodowej, 
gdyż w myśl zobowiązań, uroczyś­
cie przyjętych przez wszystkich sc 
juszaików, jedynym organem, po­
wołanym do decydowania o łosie 
odnalezionego ziota, jest Między­
sojusznicza Komisja dla Podziału 
Złota, z siedzibą w Brukseli. Licz­
ne ostatnie posunięcia Departamen 
tu Stanu przyzwyczaiły nas już 
jednak do tego, że polityka amery­
kańska dąży -do narzucenia swo­
ich jednostronnych decyzji wszel­
kimi środkami, nie oglądając się 
na zasady prawa, słuszności i spra 
wiediiwcścl.

Tym razem idzie o ZŁOTO, idzie 
zatem o rzecz, na którą magnaci z 
WalS-Street są szczególnie czuli, o 
rzecz, w której zdobywaniu wyka­
zują szczególną bezwzględność. To 
złoto pochodzi jednak z rabunku, 
z mordu. Są na nim ślady krwi 
ofiar Majdanka i Oświęcimia, jest 
na nim piętro krzywdy krajów i 
narodów, które okupant niemiecki 
okradał, zmuszai do niewolniczej 
pracy, uśmiercał.

W samej Polsce Niemcy zrabo­
wali złota, licząc skromnie, r.a su­
mę 134 mil. dolarów. Cóż prostsze­
go, cóż bardziej zrozumiałego, jak 
to, że 4« kraje, a wśród nich oczy­
wiście Polska, jako pierwsza i naj­
boleśniej dotknięta ofiara agresji 
niemieckiej, domagają się dzisiaj 
zwrotu zrabowanego mienia, doma 
gają się sprawiedliwego podziału 
odnalezionego złota? Cóż bardziej 
oczywistego, jak konieczność za­
spokojenia słusznych i sprawiedli­
wych żądań tych krajów?

Politycy amerykańscy rozumują 
jednak inaczej. Mówiąc po prostu, 
politycy amerykańscy postanowili 
zrobić interes na zrabowanym 
przez Niemców zlocie. Chcą oni 
przy pomocy tego złota sfinanso­
wać plan Marshalla.

W rozdziale mają być uprzywile­
jowani ci, którzy podporządkowali 
się dyktandu Wall-Street, ci, któ­
rzy sprzedali swoją niezależność 
gospodarczą i polityczną za obiet­
nicę dolarów. Z dotrzymaniem 
tej obietnicy nie śpieszono się.

I okazuje się, że słusznie! Zna­
lazł się bowiem bardzo prosty spo­
sób, aby wcale jej nie dotrzymać. 
Można zapłacić złotem, które Hi­
tler zrabował w Oświęcimiu i Maj 
dankn.

Ten pomysł wygląda na jakiś 
niesamowity, makabryczny żart. 
Niestety, nie jest to żart. Na ra­
bunku niemieckim, na zbrodniach 
niemieckich wielki kapitał amery­
kański chce zrobić interes. Ukra­
dzione i zrabowane złoto ma finan 
sować eksport amerykański, ma 
napełnić kasy wielkich finansis­
tów i przemysłowców amerykań­
skich.

To oburzające posunięcie musi 
obudzić odruch protestu wśród 
wszystkich uczciwych ludzi na ca­
łym świecie-

Każdy pracownik na Ziemiach Odzyskanychmoże poiindać własny dumek
Akcja uwłaszczeniowa w  toku
W ywiad z d y r .  K o l p i ń s k i mpracy
podwyższa wydajoość

III etap Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy objął 70.000 młodych robotni­
ków, skupionych w 400 zakładach 
pracy.

Osiągnięcia II I etapu Wyścigu Pra­
cy charakteryzują następujące dane 2
etapów poprzednich. W I etapie Wy­
ścigu Pracy, który obejmował 3.600 
młodzieży w 65 zakładach pracy, osią­
gnięto normy w wys. 236 proc., już w 
II etapie osiągnięto wydajność w wys. 
307 proc. normy.

Szereg Zjednoczeń Przemysłowych 
w woj. śląsko-dąbrowskim stwierdza, 
że z chwilą rozpoczęcia Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy produkcja w podle­
głych im zakładach pracy podwyższyła 
się znacznie zarówno pod względem ja 
kości, jak wzrostu wydajności prze­
ciętnie od 20 do 30 proc.

M i n . M o d z e le w s k i
konferuje 
i ministrem kanadyjskim

NOWY JORK, 27.9. (PAP). — 
W czwartek odbyła się konferencja 
między ministrem Modzelewskim 
i ministrem spraw zagranicznych 
Kanady St. Laurent na tematy ob­
chodzące Polskę i Kanadę.

-----o-----

lulles przedłożył 
propozycję
amerykańską

.NOWY JORK, 27.9. (obsł. wŁ). — 
Delegacja amerykańska złożyła Zgro­
madzeniu Generalnemu projekt, ma­
jący na cęł,u utworzenie tzw. ,,komi­
tetu tymczasowego'1, o którym wspo­
minał minister Marshall w swym 
przemówieniu i którego zadaniem by­
łoby załatwianie ważnych kwestii, 
dotyczących pokoju t bezpieczeństwa 
w okresie' między sesjami Zgromadzę 
nia Generalnego.

Projekt delegacji amerykańskiej 
proponuje, by komitet ten składał się 
z przedstawicieli wszystkich człon­
ków ONZ.

Główne uprawnienia projektowane­
go komitetu byłyby następujące:

1) Rozstrzyganie kwestii, wynika­
jących z art. 14 Karty (pokojowe za­
łatwianie sporów).

2) Wydawanie zaleceń co do ogól­
nych zasad współpracy dla utrzyma­
nia pokoju i bezpieczeństwa.

3) Zwoływanie w razie potrzeby 
nadzwyczajnego zgromadzenia ONZ.

4) Prowadzenie badań i mianowa­
nie komisyj badawczych.

5) Ustanawianie w razie potrzeby 
stałych komisji ONZ.

Projekt przewiduje, że komitet nie 
powinien w  niczym naruszać upraw­
nień i odpowiedzialności Rady Bez­
pieczeństwa.

Projekt delegacji amerykańskiej 
został zreferowany zgromadzeniu 
przez Johna Foster Dullesa.

Dekret z dnia 6 grudnia 1946 r. o j W tym drugim wypadku chodzi o 
przekazywaniu mienia nierolniczego dostosowanie warunków do siły kup 
na Ziemiach Odzyskanych stanowi j na świata pracy, a więc o umożliwię 
podstawę prawną do ostatniego etapu I nie każdemu pracownikowi najemne- 
osiedleńczego, a mianowicie uwłasz- I mu, bez względu na wysokość jego 
czenia osadników miejskich. j zarobków, uzyskania na własność pry

Kierujący bezpośrednio tą akcją i walnego mieszkania.
Juliusz Kolpiński, dyr. Biura Głównej 1
Komisji Klasyfikacyjno-Szacunkowej 
udzielił przedstawicielowi PAP wy­
wiadu, wyjaśniającego zasadnicze za 
łożenia tych ważnych prac oraz per­
spektywy ich przebiegu.

Państwo przystępuje do ostateczne 
go rozdysponowania mienia nierolni 
czego, zgodnie z zasadami naszego 
ustroju, starając się jednocześnie 
przeprowadzić to w takiej formie, któ j 
ra zagwarantuje najlepsze zagospoda 
rowanie Ziem Odzyskanych.

Dyr. Kolpiński, podkreśliwszy raz 
jeszcze drugoplanowość zagadnienia 
dochodów skarbowych w tej akcji u- 
właszczeniowej, stwierdza zarazem, 
że z tego względu przygotowanie 
szczegółowych warunków nabycia 
zmierza do skonfrontowania ich z si 
łą kupna poszczególnych kategorii na 
bywców. \

Zapytany o realizację uwłaszczenia 
j nierolniczego w terenie, dyr. Kolpiń 

ski odpowiedział, iż przewiduje się,

K  a s S S i i  a S F J K S
twa Nierolniczego przystąpią do 
przyjmowania wniosków o sprzedaż 
mienia. Będą też one ostatecznie re­
gulować rozrachunki za mienie, pozo 
stawione przez repatriantów poza 
granicami kraju oraz stosować ulgi 

| dla niektórych kategorii osób, jak

kazywania mienia — mówi dyr. Kol 
piński — trzeba dokonać ogromnej 
pracy. Ukończenie prac wstępnych, 
zarysuje wyraźnie tę masę mienia, 
która zostanie przekazana innym sek 
torom życia gospodarczego. Już dziś 
można podać na podstawie wytycz-

Stanowisko W . Brytanii 
w  s p ra w ie  P a le s ty n y

NOWY JORK, 27.9. (PAP). Na pier­
wszym posiedzeniu specjalnej komisji 
palestyńskiej ONZ, które trwało za­
ledwie 40 minut, przewodniczącym wy­
brano australijskiego ministra spraw 
zagranicznych Evatta. Od głosowania 
powstrzymała się jedynie Jugosławia. 
Przyjęto propozycję zaproszenia do 
stołu obrad przedstawicieli Agencji 
Żydowskiej i Wyższego Komitetu A- 
rabskiego i propozycję Evatta, by ko­
mitet przed przystąpieniem do deba­
ty wysłuchał przedstawiciela Wielkiej 
Brytanii, Jonesa, jako mocarstwa man 
datowego.

Minister Jones oświadczył, że rząd 
brytyjski wyrazi zgodę na jakiekol­
wiek rozwiązanie zaproponowane 
rzez ONZ w razie przyjęcia go przez 
.rabów i przez Żydów. Jeżeli Narody

Wstrzymanie migracji
z Pendżaiiu

NEW DELHI, 27.9. (obsł. wł.). — 
Na skutek niebiezpieczeństwa jakie 
zagraża komunikacji kolejowej i 
chcąc uniknąć masakry ponad milio­
na osób władze wstrzymały migrację 
uchodźców z Pendżabu

Zjednoczone nie opracują projektu, na 
który zgodzą się zarówno Arabowie, 
jak i Żydzi, Wielka Brytania nie bę­
dzie w stanie wprowadzić tego projek­
tu w życie.

W razie gdyby projekt taki nie zo­
stał wysunięty przez Narody Zjedno­
czone, rząd brytyjski jest gotów zrzec 
się mandatu nad Palestyną i opracuje 
plan wycofania swych wojsk z Pale­
styny.

W zasadzie Wielka Brytania zgadza 
się całkowicie z ogólnymi wnioskami 
specjalnej komisji ONZ, która przepro­
wadziła badania nad problemem pa­
lestyńskim. Rząd brytyjski popiera 
również zalecenie komisji co do udzie­
lenia w możliwie najkrótszym czasie 
niepodległości Palestynie.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia minister Creech Jones podkreślił, 
że rząd brytyjski nie będzie brał udzia 
łu w wprowadzeniu w życie planu po­
działu Palestyny, chyba, że dojdzie do 
przekonania, iż zalecenia ONZ w tej 
sprawie są sprawiedliwe oraz zostanie 
poinformowany, w jakim stopniu po­
trzebne stosowanie sity, aby zalecenia 
te wprowadzić w życie.

Komisja postanowiła przesłuchać w 
poniedziałek przedstawiciela Komitetu 
Arabskiego, a we wtorek — reprezen­
tanta Agencji Żydowskiej

nych Głównej Komisji Klasyfikacyj­
no-Szacunkowej, że masa ta obejmie j np. OSADNIKÓW WOJSKOWYCH, 
warsztaty rzemieślnicze, mniejsze Na pytanie, dotyczące praw dotych 
przedsiębiorstwa przemysłowe i pra j czasowych użytkowników mienia nie 
wie całe mienie mieszkalne na żie- i rolniczego dyr. Kolpiński odpowie 
miach Odzyskanych. j dział, że niezależnie od tempa prze-

Jak podał do wiadomości wicepre- biegu akcji oraz liczby reflektantów.
mier i minister Ziem Odzyskanych! — — .....
tow. Wiesław na III Zjeździe PRZE­
MYSŁOWYM W SZCZECINIE, prze­
kazywanie mienia nierolniczego to­
czyć się będzie dwoma zasadniczymi 
nurtami, a mianowicie — przez prze 
kazywanie go spółdzielczości i oso­
bom prywatnym i drugim nurtem na 
tury społecznej — poprzez akcję u- 
właszczenia szerokich mas pracowni­
czych, osiedlonych na Ziemiach Od­
zyskanych.

dotychczasowi użytkownicy wszel­
kich obiektów będą mieli prawo pier 
wokupu.

Uchwałą o zasadniczym znaczeniu 
dla tych wszystkich, którzy-nie czeka 
jąc ukazania się przepisów prawnych 
dokonali nakładów zabezpieczających 
i odbudowali zniszczone obiekty, jest 
stwierdzenie Głównej Komisji, że 
wszelkie tego rodzaju nakłady, doko 
nane przed nabyciem obiektu, zali­
cza się do ceny ich nabycia. Można 
też umorzyć cenę nabycia obiektu w 
zupełności, jeżeli będzie to uzasad­
nione stopniem zniszczenia obiektu 
przed dokonaniem w nim odpowied­
nich prac przez użytkownika. W każ 
dym wypadku osobom, które doko­
nały remontu, przysługuje prawo 
pierwszeństwa w nabyciu przed 
wszystkimi innymi.

Zwrócić należy uwagę na posta­
nowienie, w myśl którego przy naby 
waniu mienia zniszczonego w ponad 
50 proc., cena nabycia może być cał 
kowicie umorzona. Jeśli przepis ten 
powiąże się z wszelkimi ulgami, wy 
nikającymi z dekretu o przekazywa 
niu mienia nierolniczego, jak też i 
ostatniej ustawy o popieraniu budów 
nictwa, to dla każdego będzie jasne 
— kończy dyr. Kolpiński — jak in­
tratne i dochodowe mogą być inwe­
stycje kapitałowe na Ziemiach Odzy 
skanych.

I l u . Rabanowski wita II KongresFrontu Ludowego w Jugosławii
BELGRAD, 27.9. (PAP-. W piątek 

po południu odbyło się uroczyste ot­
warcie obrad II kongresu Frontu Lu­
dowego Jugosławii.

Francuska Partia komunistyczna
w obronie interesów robotniczych

niezależności Francji1
PARYŻ, 27.9. (obsł. wł.). — Biuro 

Polityczne francuskiej partii komuni­
stycznej uchwaliło rezolucję, w której 
wyraża zaniepojsojenie z faktu, że 
rząd Ramadiera zaniechał polityki 
zmierzającej do uzyskania reparacji.

Na skutek takiej postawy rządu — 
oświadcza rezolucja — która zmierza 
coraz bardziej do podporządkowania 
naszych interesów blokowi zachodnie­
mu, który znajduje się pod wpływami 
amerykańskiego kapitału, nasza go­
spodarka narodowa znalazła się we 
wszystkich dziedzinach na skraju 
przepaści. Następuje zastój produkcji 
na skutek braku węgla i surowców,

pogorszenie naszej sytuacji finanso­
wej i narastanie trudności w rolnic­
twie, dla którego nie można zdobyć 
potrzebnych narzędzi, 

j Biuro polityczne wzywa klasę ro- 
| botniczą do czujności wobec powta­
rzających się prowokacji i zamachów, 
organizowanych przez organizacje fa­
szystowskie zgodnie z „błękitnym 
planem“ spisku przeciw republice.

Wzywając do zjednoczenia wszyst­
kich sił roboczych i demokratycznych 
biuro polityczne oświadcza, że partia 
komunistyczna poprze energieżnie 

i słuszne żądania pracowników wszyst- 
! kich kategorii.

Po zapoznaniu się ze sprawozda- 
| niem François Billoux w sprawie 
; przygotowań do wyborów samorządo- 
j wych, biuro polityczne stwierdza, że 
j w wielu federacjach i sekcjach two- 
! rzą się sojusze między komunistami i 
' socjalistami, celem zapewnienia zwy- 
. cięstwa siłom robotniczym i republi- 
; kańskim. Sprawozdanie to wykazuje, 
j że wiele lokalnych programów opra- 
t cowane zostało przez organizacje ko- 
| munistyczne i socjalistyczne, biorąc 
j pod uwagę życiowe interesy ludnoś-

Radca prawny Departamentu i C1'
Biuro polityczne wzywa masy lu­

dowe do głosowania w dniu 19 paź­
dziernika na listy jedności republi­
kańskiej i do stworzenia w ten sposób 
warunków dla zmiany orientacji po­
lityki francuskiej zgodnie z wolą na­
rodu i w imię interesów demokracji 
oraz zachowania niepodległości naro­
dowej.

Co sądzą
w Departamencie Stanu
o raporcie 16-tu

COLUMBUS (OHIO), 27.9. (obsł. 
wł.). — Radca prawny Departamentu 
Stanu Ernest Gross oświadczył, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nie u- 
waża się w żaden sposób za zobowią­
zany do przyjęcia planu opracowane­
go przez konferencję paryską lub ja­
kiegokolwiek innego projektu odbu­
dowy Europy.

Po wyborach prezydium mowy po­
witalne wygłosili przedstawiciele or­
ganizacji społecznych, armii jugosło­
wiańskiej, oraz delegacji zagranicz­
nych.

W imieniu delegacji polskiej kon­
gres powitał min. Rabanowski. Stwier 
dził on, że narodowi polskiemu do­
brze jest znany olbrzymi dorobek 
Frontu Ludowego Jugosławii. Front 
ten przeszedł przez etap bohaterskiej 
walki z najeźdźcą hitlerowskim, zwy­
cięskich reform społecznych oraz szyb 
kiej odbudowy kraju i obecnie, stojąc 
na platformie walki ,o ugruntowanie 
pokoju światowego, przystąpił do udo 
stępnienia szerokim masom ludowym 
wszystkich osiągalnych dóbr cywiliza 
cyjnych i kulturalnych.

Kończąc, minister życzył Jugosławii 
urzeczywistnienia planu 5-letniego, 
którego realizacja niewątpliwie przy­
czyni się do podniesienia stopy życio­
wej i poziomu kulturalnego zaprzyj aź 
nionego z nami narodu.

Prezydent RP
przyjął posła Brazylii

W dniu 26 bm. poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny St. Zjedno­
czonych Brazylii w Warszawie p. Tra 
jano Medeiros de Paco przybył do 
Belwederu w towarzystwie dyrekto­
ra protokółu dyplomatycznego Ada­
ma Gubrynowicza, w otoczeniu człon 
ków poselstwa, w celu złożenia li­
stów uwierzytelniających Prezyden­
towi R.P.

Wręczając listy, poseł wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył 
m. inn.:

Stosunki serdecznej przyjaźni, ist­
niejące pomiędzy Brazylią a okrytą 
chwałą i nieśmiertelną Polską, istnie 
ją od dawna, winny być rozwijane 
ku wzajemnej korzyści obu krajów.

Prezydent R.P., przyj ąwszy listy 
uwierzytelniające, zapewnił, że w wy 

piłkach w kierunku zacieśnienia wię­
zów, łączących tradycyjnie oba naro­
dy, znajdzie przedstawicie] Brazylii 
całkowite zrozumienie rządu Rzeczy­
pospolitej. Trwały pokój musi być zbu 
dowany na zasadach wolności i spra 
wiedliwości dla wszystkich w równej 
mierze.

3 0 . 0 0 0
radioodbiorników
produkcji krajowej

W ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy jedyna w Polsce fabry­
ka odbiorników radiowych w 
Dzicrżanowie na Dolnym Śląsku 
zakończy pierwszą seryjną pro­
dukcję 15.000 aparatów „Aga- 
Baltic“ typu Super - Geteryna. 
Apataty te posiadać będą 5 lamp 
odbiorczych Philipsa oraz zaku­
pione przez Polskę szwedzkie pod­
zespoły.

Państwowe Zakłady Teletech­
niczne w Warszawie przystąpiły 
już do seryjnej produkcji tych 
samych aparatów. W br. ukaże 
się łącznic na rynku 30.000 apa­
ratów radiowych, co pozwoli na 
częściowe zaspokojenie potrzeb.

Jak się dowiadujemy, cena apa­
ratów w handlu detalicznym wy­
nosić będzie około 40.000 zł.

Robotnicy Triestu 
wygrali strajk

BELGRAD, 27.9. (PAP). Strajk ge­
neralny w Trieście, proklamowany 
przez słoweńskie związki zawodowe, 
zakończył się zwycięstwem strajkują­
cych. Na podstawie porozumienia z 
wojskowym zarządem okupacyjnym, 
przyjęto z powrotem do pracy człon­
ków komitetu fabrycznego, zwolnio­
nych ze stoczni „Warka“.

Do zwycięstwa w dużej mierze przy 
czynili się robotnicy włoscy, którzy, 
wbrew dyrektywom swego reakcyjne 
go kierownictwa, masowo przyłączyli 
się do strajku.

Rzqd irański uchyla się
od wykonania umowy z ZS >R

MOSKWA, 27.9. (PAP). — Ogłoszono 
tu oświadczenie wydziału prasowego 
radzieckiej ambasady w Teheranie, 
które prostując oszczerstwa rozpo­
wszechniane przez organy reakcyjne, 
stwierdza, że w myśl umowy z dnia 4 
kwietnia 1946 roku Towarzystwo Irań 
sko-Radzieckie oparte ma być na wza­
jemnej współpracy dwóch równou­
prawnionych państw.

„Izwiestia“ w związku z tym wska­
zują, że demokratyczna część opinii i 
prasy irańskiej ustosunkuje się przy­
chylnie do utworzenia Towarzystwa. 
Tak np. dziennik „Nedzat“ pisze, że 
Radziecko-Irańskie Towarzystwo Na­
ftowe przewiduje równouprawnienie 
obu stron, przy czym ochronę Towa­
rzystwa powierza się irańskim orga­
nom bezpieczeństwa, co wyklucza in-„ 
gerencje strony radzieckiej w sprawy 
wewnętrzne Iranu.Samorządu dla narodów kolonialnych

ż ą d a  p r z e d s t a w i c i e l  P o ls k i  w  K o m is ji  P o w i e r n ic z e j  0 1 2
Unia Południowo-Afrykańska lekceważy 
Kartę Narodów Z jednoczonych

Angielskie koncesje w Iranie — zda 
niem dziennika — ograniczają suwe­
renność Iranu i umożliwiają ingeren­
cję w sprawy wewnętrzne kraju.

„Izwiestia" wskazują również na 
zmianę, jaka zaszła w stanowisku pre­
miera irańskiego, Ghavama, który w 
1046 r. był zwolennikiem utworzenia 
wspólnego towarzystwa radziecko-irań 
skiego i występował przeciwko wro­
gom takiego towarzystwa. Obecnie 
Ghavam, mimo że nie dotrzymał ter­
minu podpisania umowy, oświadcza, że 
bez zgody Medżelisu nie podpisze jej, 
chociaż poprzednio takiego warunku 
nie stawiał i ustawy irańskie tego nie 
przewidują.

W ślad za „Prawdą“, która przed 
kilku dniami pisała o podejrzanej roli 
amerykańskiego ambasadora, Allana 
w Iranie, „Izwiestia“ zwracają uwagę 
na rolę pewnego dyplomaty zagranicz­
nego w Teheranie, który rozwija ży­
wą działalność, by uniemożliwić reali­
zację irańsko-radzieckiej umowy nafto 
wej. Nawiązując do wypowiedzi dzień 
nika irańskiego „Sziwe“ , który pod­
kreślił „prowokacyjną rolę“ tego dy­
plomaty, „Izwiestia" piszą: „Należy o- 
czekiwać, że koła rządzące Iranu nie 
pójdą za radami z zewnątrz, które 
zmierzają do zerwania umowy radziec 
ko-irańskiej‘

NOWY JORKź 27.9. (PAP). Na po­
siedzeniu Komisji Powierniczej Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ, obok 
USA, Chin, Iraku i Australii,, wystą­
pił delegat Polski minister Drohojow 
ski z uwagami wstępnymi na temat 
prac Rady Powierniczej Narodów 
Zjednoczonych.

Minister Drohojowski oświadczył, 
że Polska — jako kraj nie posiadają 
żadnych posiadłości zamorskich nie ' 
jest zainteresowana bezpośrednio pro 
blemami kolonialnymi, ale uważa, że 
ONZ a zwłaszcza Rada Powiernicza 
jest odpowiedzialna przed światem 
za warunki, w jakich żyją miliony lu- i 
dzi w koloniach i na obszarach po-! 
wierniczych.

lonialnych i powierniczych żyje po­
nad 300 milionów ludzi).

Oświadczając dalej, że celem Na­
rodów. Zjednoczonych w stosunku do 
terenów kolonialnych i powierni­
czych jest obdarzenie ich w pierw, 
szym rzędzie pełnym samorządem, — 
minister Drohojowski zaznaczył, że 
pod tym kątem widzenia delegacja 
polska weźmie udział w pracach ko­
misji.

Równocześnie delegat polski pod­
kreślił stanowcze stanowisko Polski 
w sprawie wszelkich dyskryminacji 
rasowych czy religijnych.

NOWY JORK, 27.9. (PAP). Komi­
sja Powiernicza Generalnego Zgro­
madzenia zajęła się w czwartek spra-

Mówca stwierdził, że jedyną miarą i wą południowo - zachodniej Afryki 
postępu prac Rady Powierniczej bę- 1 w związku z odmową Unii Południo- 
dzie poprawa warunków bytu ludno- wo - Afrykańskiej podpisania umowy 
ści tych obszarów. (Na obszarach ko powierniczej z ONZ (południowo -

zachodnia Afryka zażądzana była 
przez Unię Południowo - Afrykańską 
w ramach mandatu Ligi Narodów, ja 
ko kolonia poniemiecka).

W czasie debaty Indie, Chiny, Pol­
ska, Jugosławia, Filipiny i Gwatema 
la wystąpiły z obroną tezy, że obo­
wiązkiem każdego państwa, które 
sprawuje władzę na mocy mandatu 
Ligi Narodów jest podpisanie obecnie 
umowy powierniczej z ONZ.

Delegat polski podkreślił, że ponie­
waż Generalne Zgromadzenie ONZ 
odrzuciło przed rokiem prośbę Unii 
Południowo - Afrykańskiej o wcie­
lenie terenu mandatowego do Unii — 
nie ma żadnego usprawiedliwienia 
dla obecnego zachowania się Unii Po 
łudniowo - Afrykańskiej ignorującej 
Kartę Narodów Zjednoczonych.

Dyskusję odroczono do następnego 
posiedzenia.

Z j a z d  d e le g a tó w
Zw. b. Więźniów Poiit.

W Warszawie odbył się Zjazd de­
legatów kół polskiego Związku b. 
Więźniów Politycznych Hitlerowskich 
Więzień i Obozów Koncentracyjnych 
z woj. warszawskiego.

W Zjeździć wzięli udział delegaci 
250 kół i przedstawiciele władz na­
czelnych związku.

Po złożeniu sprawozdań z dotych­
czasowej działalności i po ożywionej 
dyskusji dokonano wyboru nowych 
władz okręgu z obywatelem Rudol­
fem Diemem, jako prezesem.

Przyjęto także szereg wniosków, do 
tyczących spraw organizacyjnych 
sprawy poprawy bytu b więźniów 
politycznych i opieki nad rodzinami 
po pomordowanych w obozach hitle­
rowskich.
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Prezes Z. GÍ. Związku Rewizyjnego

Spółdzielczość w P o t e  Ludowej
BRONISŁAW SŁOT W1NSK1

- 'fc

‘ aMi _ £i itl ,>
. Spoic/a^icyość w Odrodzonej Pol- 
sce rozpoczęła pracę prawie od no- 
Wa, w warunkach ogromnych znisz­
czeń i trudności gospodarczych i od 
razu stanęła w obliczu poważnych 
1 trudnych zadań, które nazajutrz 
Po odzyskaniu niepodległości nale­
żało wykonywać.

Dziś, po niespełna trzech latach 
Pracy, spółdzielczość stała się bar­
dzo poważnym aparatem gospodar­
czym obejmującym Swoją siecią 
sklepów detalicznych, składów hur­
towych i zakładów wytwórczych ca­
ły kraj wraz z Ziemiami Odzyska­
nymi, siecią, która obejmuje wsie 
i miasta, która dociera do wszyst­
kich zakątków kraju. 1

Szybki rozwój spółdzielczości trwa 
nieprzerwanie. Od/ początku 1846 r. 
do połowy 1947 r. liczba spółdziel­
ni wzrosła z 5.373 do 12.311, liczba 
sklepów od 10.000 do 18.000, obroty w 
tym samym czasie wzrosły kilkuna­
stokrotnie. Powstały nowe setki 
sklepów j  branżowych: włókienni­
czych, masarskich, mleczarsko - jaj- 
czarskica, gospodarstwa 'dom&wego 
i inn.

Spółdzielczość spełniła swoje za­
danie w zakresie poboru świadczeń 
rzeczowych i do dziś jest głównym 
aparatem rozdziału artykułów kart­
kowych. W wielu wypadkach spół­
dzielnie skutecznie interweniowały 
w walce ze spekulacją, a wzrasta­
jąca sieć sklepów spółdzielczych 
przyczyniła się do obniżki cen.

Ten poważny i szybki rozwój oraz 
wzrost swojej roli, nieporównanie 
większy od okresu przedwojennego, 

’"spółdzielczość zawdzięcza nowym 
warunkom w Polsce Ludowej.

Klimctł Polski Ludowej
•Spółdzielczość stanowi konieczną 

* niezbędną część naszego modelu 
gospodarczego, jest najwłaściwszą, 
niezastąpioną formą organizowania 
produkcji i wymiany 'indywidual­
nej gospodarki chłopa na wsi i rze­
mieślnika w mieście, oraz wiązania 
tej indywidualnej gospodarki z pla­
nową gospodarką państwa.

Spółdzielczość tę swoją nową rolę, 
swoje nowe miejsce w gopodarce 
narodowej uzykała dzięki głębokim 
reformom społecznym, dzięki una­
rodowieniu przemysłu i reformie 
roinej.

Dopiero przemysł państwowy pro­
dukujący w interesie potrzeb ogól­
nonarodowych. a przede wszystkim 
mas pracujących, stworzył dla spół­
dzielczości służącej potrzebom tych 
samych mas pracujących, prawdziwe 
warunki niezależności gospodarczej, 
której spółdzielczość w warunkach 
państwa kapitałisiycz '.ego, ,v warun­
kach panowania trust ów i karteli 
jest pozbawiona.

Reforma rolna, która usunęła ze 
wsi obszarnika i jego wpływy oraz 
stworzyła setki tysięcy nowych go- 
spoda-stw chłopskich. umożliwiła 
rozwój nowego demokratycznego ru­
chu spółdzielczego na wsi w postaci 
gminnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej.

Tylko rżąd ludowy, który upań­

stwowi! banki mógł udzielić spół­
dzielczości wielomiliardowych kredy­
tów, stanowiących około czwartej 
części ogólnej sumy emisji bankno­
tów.

Państwo ludowe uznając rolę i 
znaczenie spółdzielczości udzieliło 
jej, oprócz kredytów, ogromnej po­
mocy w przydziale sklepów, maga­
zynów, zakładów przemysłowych, ta­
boru itp.

Partie polityczne, związki zawo­
dowe, Związek Samopomocy Chłop­
skiej były często inicjatorami, po­
wstawania nowych spółdzielni i wy­
datnie pomagały już istniejącym 
spółdzielniom.

Czy jednak : spółdzielczość, stano­
wiąc już dzisiaj bardzo poważny 
aparat gospodarczy należycie speł­
niła wszystkie swoje zadania, czy 
dostatecznie dobrze służy potrzebom 
mas pracujących, czy dość skutecznie 
walczy ze spekulacją, czy robotnicy 
i chłopi zadowoleni są z jej do­
tychczasowej działalności?

Polska Partia Robotnicza, uznając 
rolę spółdzielczości, uznając wszyst­
kie jej pozytywne osiągnięcia nie 
ukrywała nigdy poważnych braków 
i niedociągnięć w pracy spółdziel­
czej. O usunięcie tych braków i nie­
domagam peperowcy - spółdzielcy 
zawsze otwarcie walczyli, wierząc, 
że ta walka przyczyni się do uzdro­
wienia spółdzielczości i dalszego jej 
szybkiego rozwoju.

Słabe łqczno£ć z masami
Kilka miesięcy już upłynęło od 

chwili, kiedy partia nasza postawiła 
przed klasą robotniczą zadanie walki 
ze spekulacją, walki o uzdrowienie 
handiu, o sprawiedliwy podział do­
chodu społecznego.

Od kilku miesięcy pod kierow­
nictwem rządu i partii politycznych 
trwa akcja szerokiej kontroli społecz­
nej. Wyniki dotychczasowej akcji 
walki zfe spekulacją, z nadmiernymi 
zyskami są dla mas pracujących wi­
doczne. Spekulacja została sparaliżo­
wana, ceny na wielu artykułach usta­
bilizowane, na wielu towarach uległy 
poważnej zniżce.

X trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że spółdzielczość w tej szerokiej ak­
cji nie wykazała dostatecznej inicja­

tywy, nią wykazała dostatecznych i 
możliwości mobilizacyjnych, spółdziel­
czość w tej walce jakby stała nieco 
na uboczu.

Stwierdziliśmy już niejednokrotnie 
niedostateczny udział spółdzielczości 
w skupie artykułów pochodzenia 
rolniczego i zaopatrywania ludności 
pracującej miast w artykuły spo­
żywcze, niedostateczną rolę w wal­
ce ze spekulacją i w walce o ob­
niżkę cen.

Jeszcze raz ujawniło się niedosta­
teczne powiązanie aparatu spółdziel­
czego z szerokimi masami członkow­
skimi, niedostateczna dyspozycyjność 
aparatu spółdzielczego w1 Stosunku do 
działalności gospodarczej rządu, mała 
zdolność centralnych ośrodków dy­
spozycyjnych spółdzielczości do wy­
dawania szybkich i konsekwentnych 
zarządzeń koniecznych dla realizo­
wania tak poważnych i trudnych za­
dań, brak zwartości i sprężystości ca­
łego aparatu spółdzielczego, stanowią­
cego luźne ogniwa niedostatecznie po-. | 
wiązane ze sobą i dlatego niezdolne 1 
do konsekwentnego wykonywania 
jednolitej polityki gospodarczej.

Spółdzielczy Kongres w Lublinie ■ 
w listopadzie 1944 roku dał ogólne 1 
ramy organizacyjne dla nowej odra- ; 
dzającej się spółdzielczości w Polsce. : 
jednak w te nowe ramy wtłoczono I 
wiele starych form pracy, wiele ' 
starych nawyków i metod, nieprzy­
datnych, a często wręcz przeszka- i 
dzających spółdzielczości w wyko­
nywaniu nowych i wielkich zadań

Dziś trzeba, tak poważnie roz­
budowany spółdzielczy aparat go­
spodarczy postawić skuteczniej na 
usługi potrzeb mas pracujących, uczy­
nić z niego praw»’.;/ instrument po­
lityki gospodarczej rządu. Dzisiaj 
należy odrzucić żeń to co jest nie­
przydatne, co wyrosło I ukształto­
wało się w odmiennych warunkach 
Polski kapitalistycznej, należy wpxo-% 
wadzić nowe formy organizacyjne, * 
nowe zasady pracy, należy poddać I 
gruntownej zmianie dotychczasową 
strukturę spółdzielczości.
TRZEBA ZDEMOKRATYZOWAĆ ;

APARAT
Zmiany strukturalne mogłyby oka­

zać się martwą formą, jeśliby w no- j 
wych formach strukturalnych pozo-

stai po dawnemu myślący i pracują­
cy człowiek.

Wśród spółdzielców mamy wielką 
armię, która nie tylko od samego 
początku stanęła ofiarnie i z od­
daniem do pracy, ale która również 
zrozumiała nowe zadania spółdziel­
czości, która stanęła szczerze w obo­
zie. demokratycznym.

Ałe wiemy równocześnie, że do spół 
dzielczości przeniknęły elementy 
reakcyjne, wrogie lub niechętne, de­
mokracji ludowej, które . chciałyby 
użyć spółdzielczości do walki z de­
mokracją, które pragną skryć si? 
„okopać się“ w spółdzielczości, cho­
wając się za zasłonę propagowanej 
przez siebie rzekomej neutralności 
politycznej ruchu spółdzielczego.

Tym świadomym swoich celów 
elementom wrogim demokracji ule­
gają nieraz spółdzielcy chwiejni i 
niezdecydowani, nie rozumiejący do­
brze zachodzących zjawisk społecz­
nych i drogi po, której kroczy obóz 
demokracji polskiej....... . . .

Dlategb ; w spółdzielczości wciąż 
aktualna jest. walka z elementami 
reakcyjnymi, ciągnącymi ją wstecz, 
przeszkadzającymi w rozwoju- jej 
nowych form. i

Udział partii naszej, udział pepe- 
rowców w pracy spółdzielczej- stałe 
wzrasta Wzrastają jednak i zada­
nia.

Szerokie i zasadnicze zmiany struk 
turalne spółdzielczości, dalsza demo­
kratyzacja aparatu spółdzielczego, 
uaktywnienie udziału szerokich mas 
ludowych w pracy spółdzielczej, to 
są te poważne zadania, jakie muszą 
być .wykonane szybko i równocześnie. 
Te jtrzy zadania ściśle ze sobą się 
wiążą i warunkują spełnienie przez 
spółdzielczość swojej roli i dalszy 
jej rozwój.

Wykonanie tych zadań wymaga 
ścisłej współpracy partii bloku de­
mokratycznego, a przede wszystkim 
'PPR, PPS i S L .'

Wykonanie tych zadań wymaga 
dalszego znacznego i szybkiego wzro­
stu udziału peperowców we wszyst­
kich ogniwach i na wszystkich szcze­
blach spółdzielczości, poczynając od 
zwykłych członków i kończąc na 
centralnych władzach związków spół­
dzielczych.

Przed noują
ustawq s p ó ł d z i e l c z q

Jedną z zasadniczych różnic mię­
dzy spółdzielczością przedwojenną 
a obecną jest jej dzisiejsza rola w 
państwie.

Konstytucja z 17 marca 1921 r. 
sprawą spółdzielczości w ogóle się 
nie zajmuje. Nie uważano^ wówczas 
tej formy współdziałania ludzi pra­
cy za tak ważną, by nakreślić jej 
konstytucyjne ramy rozwoju. Spół­
dzielnię uważano za pewnego ro­
dzaju spółkę czy stowarzyszenie go­
spodarcze, które nie ma możnoścfpś 
odegrania poważniejszej roli pań­
stwowej. Konstytucja marcowa, w 
ustępach regulujących sprawę samo­
rządu, mówi o samorządzie teryto­
rialnym i gospodarczym, wymienia­
jąc tu samorząd rolniczy, handlowy, 
przemysłowy, rzemieślniczy i pra­
cy najemnej, ale nie wspomina sło­
wem o spółdzielczości. Tak samo 
brak wzmianki o niej w obsżernym 
rozdziale traktującym o powszech­
nych obowiązkach i prawach oby­
wateli.

Polska Ludowa w pierwszym swym 
akcie prawnym — Manifeście PKWN, 
dała ruchowi spółdzielczemu właści­
we pole działania stanowiąc, iż „Pań 
stwo popierać będzie szeroki roz­
wój spółdzielczości".

Na tej zasadzie spółdzielczość za­
częła rozwijać się żywiołowo obej­
mując coraz szerszy zakres działa­
nia. Spółdzielnie zrzeszają w tej 
chwili 3.815.377 członków, z tym 
•że w samym tylko I półroczu roku 
bież. przybyło 669-729 nowych człon­
ków,

Żywiołowość rozwoju spółdzielczo­
ści spowodowała pewne przerosty 
i niedorosty. Nadszedł obecnie czas 
porządkowania i usprawniania ist­
niejącego aparatu spółdzielczego. Do­
tychczasowe podstawy prawne spół-

I starej;-.: s

Lubelska Powszechna na nowych torach
Lubelska Spółdzielnia Spożywców 

jest jedna, z najstarszych w Polsce.
VI ciągu 24 ’ st swego istni nia prze- 
£v'~ •••••■> r . ■' i f-ę.dków.

T. Siarek
Kier. handl. L.S.S.

Po wyzwoleniu kraju w 1944 roku 
spółdzielnia musiała tak, jak wszysi 
kie inne w kraju, rozpoczynać pra-

\ I SKLEPY 1 s m p y
1Ę E SPOŻYWCZE

Ż E L A Z N E
WŁÓKIENNICZE
O P A Ł O W E

! ! N N E

1.VII.1946
9. 43?

1. VI!. 1947
18. OÓS

W. ciastu roku •podwoiła sig cięć sklepów spółdzielczych

wie od nowa swą działalność. Ale 
dzięki energii i pracowitości swo­
jego kierownictwa Lubelska Spół­
dzielnia Spożywców potrafiła w peł­
ni wykorzystać . nowe warunki Pol­
ski Ludowej, sprzyjające niebywałe­
mu rozkwitowi ruchu spółdzielczego

Z uporem pokonywując wszelkie 
trudności okresu powojennego LSS 
wyrosła dziś na poważną placówkę 
gospodarczą odgrywającą wielką ro­
lę w walce z drożyzną i spekula­
cją.

Uwiefokmłrt enie obrotów, 
spadek kojr.tów 

hendiowyth
O rozwoju Lubelskiej Spółdzielni 

Spożywców w. ostatnich latach śwtad 
j czą następujące liczby:
' Ilość sklepów wynosiła w 1945 r. 
j 46, suma obrotów 64 miliony zł. 
W 1946 r. ilość sklepów wynosiła 
19, a obroty osiągnęły 414 milionów 
zł. Obecnie spółdzielnia ma 53 skle­
py, a obrety za I półrocze br. %vy- 
uosiły 4 U milionów złotych.

NADW YŻKA BRUTTO dała w 
18*5 -r. 15 milionów zł, w 1846 r. 
44 miliony, a w l połowie 1947 r. 
53 miliony zł. Koszty handlowe w 
tych samych okresach wynosiły ko­
lejno 19 proc., 8 proc. i 7 proc. od 
obrotu.

Udziały członkowskie 
wzrosły dwudziestokrotnie

Dużym osiągnięciem LSS jest 
ZWIĘKSZENIE WŁASNYCH FUN­
DUSZÓW OBROTOWYCH, które 
podniosły się z 2,2 miliona zł w 
1945 r. (10 proc. wszystkich środ­
ków obrotowych) do 30 milionów 
złotych w 1847 roku (a więc do 
33 proc kapitału obrotowego), Spół- 
dzielńia zawdzięcza to m. in. WZRO­
STOWI FUNDUSZU UDZIAŁÓW 
CZŁONKOWSKICH z 218 tys. zł 
w 1945 r. do 5,5 miliona zł obecnie.

LSS ma klika zakładów wytwór­
czych. z których największą rolę od­
grywa PIEKARNIA. Obroty piekar­
ni, w I połowie br. były przeszło 
dwa razy większe niż w ciągu ca­
łego 1945 r. Piekarnia spółdzielcza 
już nieraz przyczyniła się do prze­
łamania spekulacji Chlebem i pie­
czywem na terenie Lublina.

Dla zwalczania spekulacji pieczy­
wem I.SS urządziła na placach tar­
gowych kilka budek z pieczywem 
i chlebem. Spółdzielnia zamierza w 
tych samych punktach wprowadzić 
również sprzedaż mięsa i tłuszczów, 
ażeby w ten sposób rozszerzyć sieć 
placówek służących sprawie walki I 
ze spekulacją i lichwą. 1

Obecnie I.SS organizuje DOM TO- j zwroty dla członków przyczyni się 
. W AROWY, w jaki przekształca ze- [ do zorganizowania w sw', : -‘wni «ze­
spół kilku swoich sklepów, położo- I r /

| nych %v centrum miasta na Kra - 1  

j kowskim Przedmieściu.
J Jednocześnie spółdzielnia prowa- |
, dzi nrsce przy budowie gmachu dla 
I garaży i magazynów, a w przyszło- 
j ści zamierza wznieść specjalny bu- 
! dynek biurowy dla potrzeb włas- 
| nych spółdzielni. i^ą wykonanie 
j tych inwestycji LSS zgromadziła 
J dotąd 4 miliony złotych funduszów 
I własnych * zdobvła odpowiedni kre- 
| dyt w BGS.
i Poza tym prowadzi LSS rozlegle I 
I akcję społeczno-QŚwiat.ową.
‘ Do podniesienia poziomu pracy)
! spółdzielni przyczyniła się akcja ko- 
j mitetów sklepowych i zebrań dziel- 
(nicowych członków. Trzeba jednak 
i stwierdzić, że wzrost liczby człon- 
! ków jest bardzo nikły. LSS ma nie- 
] wątpliwie możność zwerbować do 
, swych szeregów większość swoich 
, stałych konsumentów. Zadaniem 
spółdzielni jest uaktywnienie wer-

dzielczości, wynikające z ustawy ® 
spółdzielniach z dnia 29.10.1920 r. (no­
welizowanej trzykrotnie: 4.12.1923 r„ 
13.3.1934 r. i 24.8.1945 r.) są nie wy­
starczające. pozostały bowiem w tyle 
za obecnym rozwojem tak aparatu, 
jak i zadań spółdzielczości.

Nie odpowiada dzisiejszej rzeczy­
wistości nawet ustawowa definicja 
spółdzielni. wredług której za spół­
dzielnię uważa się zrzeszenie nie­
ograniczonej ilości osób. Jesteśmy 
wiatikami coraz lepiej rozwijającej 

się akcji tworzenia spółdzielni tzw. 
zamkniętych, tzn. takich, do których 
mogą należeć tylko pracownicy da­
nego zakładu pracy ł których celem 
jest właśnie wyłączne obsługiwanie 
tych pracowników. Spółdzielnia zam­
knięta okazała się znakomitą bro­
nią w walce klasy robotniczej z 
wyzyskiem spekulantów. Spółdzielnia 
taka przyjąć meże na członków tyl­
ko ograniczoną ilość osób mimo in­
nego brzmienia ustawy.

Opracowanie w drodze ustawodaw 
czej nowego odpowiadającego po­
trzebom Polski Ludowej, ustroju 
spółdzielczości jest kwestią, która 
od pewnego czasu zajmuje umysły 
działaczy spółdzielczych. Założeniem 
zasadniczym projektowanych zmian 
(przy zachowaniu wszystkich dotych­
czasowych zasadniczych cech rucho 
spółdzielczego) jest zwiększenie dy­
spozycyjności aparatu spółdzielczego 
do takiego stopnia, aby zapewnić 
możliwość racjonalnego planowania, 
tak na odcinku wewnętrznym spół­
dzielczości, jak i ogólnopaństwowym 
oraz wykonanie 1 kontrolę wykona­
nia ustalonego planu.

Poszczególne spółdzielnie przesta­
ły być małymi, zdanymi na swToje 
tylko siły i posiadającymi tylko 
swoje cele ośrodkami. SPÓŁDZIEL­
NIE SĄ DZISIAJ OGNIWAMI W 
WIELKIM ŁAŃCUCHU SEKTORA 
USPOŁECZNIONEGO GOSPODAR­
KI NARODOWEJ, POWOŁANYMI 
NIE TYLKO DO REALIZACJI 
SWOICH CELÓW I — JAK MÓ­
WI USTAWA — DO PODNIESIE­
NIA ZAROBKÓW LUB GOSPO­
DARSTWA SWOICH TYLKO CZŁON 
KÓW, LECZ PRZEDE WSZYST­
KIM DO REALIZACJI CELÓW 
OGÓLNYCH I PODNIESIEŃ A DO­
BROBYTU POWSZECHNEGO. PO 
PRZEZ REALIZACJĘ ZADAŃ ZA­
KREŚLONYCH PLANEM.

Przemiana Polski w państwo lu­
dowe spowodowała przemianę pozy­
cji spółdzielczości, która stała się 
ruchem zwycięskim rozwijającym 
się swobodnie i posiadającym pełnię 
możliwości.

Uchwycenie tych przemian we 
właściwe farmy prawne i organiza­
cyjne jest palącym zagadnieniem 
dnia.

Piotr Krupka 
Prezes L.S.S.

co z kolei jeszcze bardziej przyśpie­
szy dalszy rozwój Spółdzielni Spo-

bunku. Nowy system bonów na'żywców, (s)

Każdy członek PPR

spółdzeleą[STANISŁAW  M IC H A L S K I
Prezes Zw. Zaw. Prac. Spółdz.

Musimy dotrzymać kroku
j Tylko w państwie demokracji lu- ( „  
i dpwej, jakim jest nasze państwo. j ,|J 
ruch spółdzielczy może osiągnąć peł- j :ilii 
nię swego rozwoju, może wyrosnąć! 
z ciasnych ram kramików i mniej­
szych lub większych centra) na po­
tężny czynnik gospodarczy.

Jedynie państwo demokracji lu­
dowej może zapewnić spółdzielczo­
ści niezależność od nacisku koncer­
nów 1 trustów', od wpływów kapi­
tału monopolistycznego.

Jeżeli dziś padają słowa krytyki 
pod adresem spółdzielczości, jeżeli 
wytyka się jej wady i braki, to 
tiam nie wolno tego traktować jako 
atajtu na ruch spółdzielczy, jako 
próby, podważania' samej idei spół­
dzielczej. co usiłują w nas wmó­
wić niektórzy, bałwochwalcy tego 
ruchu. Sami bowiem doskonale ro­
zumiemy, że aparat spółdzielczy roz­
rósł się niepomiernie w trakcie wy­
konywania nowych, rozległych i róż­
norodnych zadań gospodarczych N ie j !rzeba wysiłków, wiele pracy i sv,a- 
możemy zaprzeczyć, że rozrost tego j rsń. ażeby ten aparat uzdrowić, 
improwizowanego aparatu następował J «społecznic, uaktywnić, 
bezplanowo Stąd też liczne jego: Kraj nasz przeżywa okres olbrzy- 
brąki i niedomagania. Zdajemy sobie ■ mich, epokowych przemian społecz- 
sprawę z tego, że wiele jeszcze ¡po- oych i gospodarczych. Odbudowa

' raju, jego uprzemysłowienie, zmia­
na struktury rolnej, 3-letni Naro­
dowy Plan Odbudowy Gospodar­
czej, — to wszystko wymaga potęż­
nej koncentracji sil i energii całe­
go narodu. Kto nie jest w stanie 
podołać temu ogólnemu wysiłkowi, 
kto îę opóźnia w tym historycznym 
raarsfra -  ten mimo woli staje się 
maruderem gospodarczym, ten opóź­
nia tempo odbudowy kraju 

Spółdzielczości w tym gigantycz­
nym wysiłku orzypadła wielka i za- 
'czytna rola Wierzymy gorąco, że 
•ółdzielczość potraf: ją odegrać 
rozmachem ; siłą odpowiadającą 

aszyro czasom Istniejące jeszcze 
aki i niedomagania w ruchu spół- 

’ lelczym muszą być w interesie 
go ruchu jak najrychlej usunięte. 
Rozmach pracy, wielkość planów 

uchu spółdzielczego musi dotrzy­
mać kroku wielkości planów i roz­
machu pracy gospodarki ogólnona­
rodowej

Tego najbardziej życzą sobie i ca- 
temu ruchowi spółdzielczemu z orga­
nizowani w naszym związku pracow 
nicy spółdzielczości w uroczystym 
dniu święta naszego ruchu.
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JOZEF NIEMIEC
Wiceprezes „Społem“

Peperowcy budują spółdzielczość

Działacze Polskiej Partii Robotni­
czej mają własną tradycję czynnej 
pracy w ruchu spółdzielczym. Wielu 
z nich brało udział w budownictwie 
ruchu spółdzielczego w pierwszych 
latach Drugiej Rzeczypospolitej, w o- 
kresie 1918 — 1923, tworząc wówczas 
szereg nowych i rozbudowując wiele 
istniejących robotniczych spółdzielni 
spożywców na terenie Lublina, War­
szawy, Zagłębia Dąbrowskiego i w in 
nych ośrodkach kraju. Spółdzielnie 
te były ogniskami walki rewolucyj­
nej przeciwko panowaniu obszarni­
ków i wielkiej burżuazji, były kuźnią 
postępowej myśli spółdzielczej. Rządy 
reakcyjne zdusiły jednak ten robotni­
czy ruch spółdzielczy. Cały okres na 
stępny, okres rządów sanacyjnych 
nie pozwolił radykalnym działaczom 
robotniczym na jakąkolwiek bardziej 
aktywną działalność w ruchu spół­
dzielczym.

Dopiero wyzwolenie kraju spod o- 
kupacji niemieckiej otwiera nowy o- 
kres w dziejach ruchu spółdzielczego. 
Nazajutrz niemal po wyzwoleniu Lu­
blina w 1944 r. wznawiają swoją 
czynną pracę w ruchu spółdzielczym 
radykalni działacze - spółdzielcy, sku 
pieni w szeregach Polskiej Partii Ro- 
botnićzej. Zabierają się oni niezwłocz 
nie do pracy organizacyjnej i gospo­
darczej. Lubelska Spółdzielnia Spo­
żywców, mająca tak chlubną kartę 
w przeszłości, w parę dni po wyzwo­
leniu Lublina tworzy pierwszy ośro­
dek aprowizacyjny, bierze na siebie 
rolę pierwszej bazy zaopatrzenia 
PKWN i tworzących się nowych 
władz państwowych oraz szerokich 
mas pracujących. Słynna LSS, któ­
ra przez kilka dziesięcioleci była kuź­
nią myśli radykalnej i szkołą charak­
terów, stała się z natury rzeczy w o- 
kresie „lubelskim“ kuźnią nowych 
myśli i nowych projektów organiza­
cji ruchu spółdzielczego na nowych 
podstawach.

KONGRES LUBELSKI
Ludzie LSS — peperowcy, stali 

się promotorami zwołanego w listo­
padzie 1944 r. do Lublina kongresu 
spółdzielczego i stanęli do pracy ra­
mię przy ramieniu z lewym skrzy­
dłem PPS z Teodorem Piotrowskim 
na czele.

Kongres lubelski był momentem 
przełomowym w rozwoju spółdzielczo 
ści w Polsce.

Czołowi ludzie odradzającego się 
państwa z prezydentem Krajowej Ra 
dy Narodowej Bolesławem Bierutem 
i ministrem Mincem na czele, wzięli 
udział w obradach kongresu i zapew­
nili spółdzielczości w nowej Polsce 
wyjątkowe warunki pomyślnego roz­
woju. Dziełem kongresu była unifi­
kacja spółdzielczości w jednej centra­
li gospodarczej pod nazwą „Społem“ , 
Związku Gospodarczego Spółdzielni 
R. P. Zarazem kongres stworzył jed­
ną centralę rewizyjną pod postacią 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
R. P.

Do władz nowopowołanych central 
weszli zasłużeni w walce rewolucyj­
nej i w pracy spółdzielczej tow. tow. 
peperowcy: Edward Ochab, Jerzy 
Sztachelski, Kazimierz Witaszewski, 
Kazimierz Petruscwicz, Stanisław 
Bieniek, Józef Niemiec, Jan Wójcik, 
Nowicki - Paiemon, Stanisław Fede- 
cki. ' Nasi towarzysze Bieniek. Król, 
Fedecki i Kusto nie zadowalają się 
pracą odgórną, przystępują prawie 
jednocześnie w związku z dokonaną 
reformą rolna, do kładzenia zrębów 
nowych form życia spółdzielczego 
wsi. Zdają sobie oni jasno sprawę, 
że reforma rolna pchnęła chłopa pol­
skiego na nową drogę rozwoju ekono­
micznego 1 cywilizacyjnego, rozumie­
ją. że narzędziem postępu wsi musi 
stać się spółdzielczość, wyrosła ściśle 
z masy chłopskiej i zaspokajającą po­
trzeby tej masy. Towarzysze ci stają 
się budowniczymi spółdzielni ..Samo­
pomocy Chłopskie:“ . r '-rę,-5 Mj ini­

cjatywie powstaje Zrzeszenie Spół­
dzielni „Samopomocy Chłopskiej“ .

Ruszenie frontu znad Wisły stawia 
przed naszymi towarzyszami — spół­
dzielcami nowe zadania. Peperowcy 
przystępują do tworzenia na całym 
wyzwolonym obszarze nowych licz­
nych spółdzielni miejskich, wiejskich 
i gminnych, odbudowują z gruzów 
zniszczone spółdzielnie spożywców. 
Stają nieraz wobec zagadnień arcy- 
trudnych, jak aprowizacji mas robot­
niczych Śląska. Przy wydatnej po­
mocy ministra tow. Minca i podległe­
go mu przemysłu górniczo - hutnicze 
go, organizują sieć konsumów robot­
niczych zamkniętych przy hutach i 
kopalniach, tworzą Centralę Konsu­
mów Robotniczych w Katowicach

NA CZOŁOWYCH PLACÓWKACH
Z tego ciężkiego okresu walki o wy 

żywienie robotnika śląskiego pozosta­
ły w pamięci świata pracy zasługi i 
nazwiska towarzyszy: Wiltosińskie- 
go, Kopczyńskiego i Buchclca. Centra 
la Konsumów Robotniczych w Kato­
wicach zasiliła następnie swoimi łudź 
mi i swoim dorobkiem gospodarczym 
tak okręg „Społem“ w Katowicach 
(tow. Wiltosiński — dzisiejszy delegat 
zarządu „Społem“) jak i spółdziel­
czość terenową. W toku pracy orga­
nizacyjnej na Śląsku włącza się do 
niej tow. Ignacy Brym, świeżo wy­
zwolony z hitlerowskiego obozu, 
wznawia prace Śląskiej Spółdzielni 

Spożywców, staje się duszą ruchu 
robotniczych Spółdzielni Zamkniętych 
Przemysłu Węglowego. Równolegle 
rozwija się na Śląsku spółdzielczość 
zamknięta przy przemyśle hutniczym 
pod kierunkiem tow. Rudolfa Pamuc- 
ltiego i jego towarzyszy współpracow­
ników.

Dynamika peperowców w spóidziel 
czości spożywczej nie ograniczyła się 
do Śląska, lecz ogarnęła wszystkie 
poważniejsze ośrodki kraju. Tow. 
Tadeusz Jańczyk pracuje nad rozbu­
dową sieci Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi. Pod jego wy­
trawnym kierownictwem placówka 
ta staje się największą spółdziel­
nią spożywców w kraju, wypełnia 
wzorowo zadania aprowizacji mas ro 
botniczych przemysłu włókienniczego 
w Łodzi, tworzy bardzo gęstą sieć 
sklepów w mieście, spółdzielcze hale 
targowe, organizuje dom towarowy.

Nestorka peperowskich spółdzielni 
spożywców, kilkakrotnie wspomniana 
LSS rozwija się pięknie pod kierun­
kiem towarzyszy Siwka i Krupki i 
stara się podciągać do poziomu łódz­
kiej spółdzielni. Nie gorzej pracują 
spółdzielnie powszechne w Radomiu 
i w Białymstoku, ta ostatnia w nie­
słychanie trudnych warunkach wywo 
lanych zniszczeniem miasta i przemy­
słu białostockiego.

Pierwsze Spółdzielcze Domy Towa­
rowe powstają z inicjatywy peperow­
ców w Łodzi, Katowicach i inn.

Brak miejsca nie pozwala nam sze­
rzej omówić pracy spółdzielni po­
wszechnych w Poznaniu, Szczecinie, 
Gdańsku i innych ośrodkach oraz se­
tek spółdzielni wiejskich. Dorcbek 
tych spółdzielni i wkład pracy i wy­
siłków organizacyjnych naszych to­
warzyszy jest cenny i wielki.

Rozwój spółdzielni spożywców w 
całym kraju znalazł gorącego orędow 
nika w tow. Danielu Kuszewskim. 
Tow. Daniel Kuszewski jest jednym 
z tych peperowców, którzy po wy­
zwoleniu poświęcili swoją pracę spól 
dzielczości kredytowej. Trzeba przy­
pomnieć, że spółdzielczość kredytowa

M i e c z y s ł a w  O l e s i ń s k i

0 nową formę i nową treść

miejska i wiejska zorganizowane by­
ły odrębnie i pracowały różnymi me­
todami. Jemu zawdzięczać należy po­
wstanie Banku Gospodarstwa Spół­
dzielczego z połączenia Centralnej 
Kasy Spółek Rolniczych i Banku 
„Społem“.

TWÓRCZY WKŁAD
Po zakończeniu wojny przypadło 

tow. Edmundowi Pszczółkowskiemu, 
uczestnikowi marszu Pierwszej Dy- j 
wizji Kościuszkowskiej, w udziale rozważania istocie 
kierownictwo Związku Rewizyjnego \ oraz jego źródłom.
Spółdzielni R. P. Tow. Pszczółkowski \ Wiadomo, jak szeroko zakreślone 
stał się niestrudzonym orędownikiem j zostały rola i zadania spółdzielczo- 
spółdzielczości „Samopomocy Chłop- j ści w naszym ustroju społeczno-go-

się,

Mówiąc w Dniu Spółdzielczości, o 
sukcesach i zdobyczach tego ruchu 
w Polsce, nie wahamy się zarazem 
poruszyć braków i wad. Wydaje 
nam się, że nie uchybimy uroczystej 
chwili, gdy pragniemy mówić o nie­
rozstrzygniętych jeszcze zadaniach 
spółdzielczości w Polsce Ludowej.

Nie ulega obecnie kwestii, że pol­
ski ruch spółdzielczy mimo burzli­
wego rozrostu, a może wiaśnie na 
skutek tego burzliwego rozrostu, 
przeżywa dziś wielkie trudności, 
którrf przybrały charakter przesile­
nia. Pragniemy dziś poświęcić nasze 

tego zjawiska

skiej“ i jego dziełem jest obecnie u- 
porządkowanie struktury na tym od­
cinku spółdzielczości.

Przegląd wkładu pracy peperow­
ców w spółdzielczości Wymaga jesz­
cze omówienia udziału peperowców 
w centrali gospodarczej „Śpołem“. Na 
zjeździe w Łodzi 1945 r. weszli do 
Zarządu „Społem“ tow. tow.: Józef 
Niemiec, Stanisław Fedecki, a nieco 
później Franciszek Kusto. Przypadła 
im w udziale nie tylko codzienna pra 
ca gospodarcza, udziałem ich stały 
się też wysiłki nad właściwą przebu­
dową struktury tej instytucji i uwol­
nieniem jej od pokutujących jeszcze 
tendencji i tradycji, niewiele, albo 
nic wspólnego nie mających z demo­
kracją ludową,

Peperowcy, gdziekolwiek znaleźli 
się w ruchu spółdzielczym, pracują 
stale nad pogłębieniem i umasowie- 
niem ruchu spółdzielczego.

Spółdzielcy peperowcy nie tylko 
przez rzeczową, ale życzliwą krytykę 
i przez bezpośrednią pracę wyprowa­
dzają spółdzielczość na właściwą dro­
gę rozwoju — drogę służby dla klasy 
robotniczej i drobnego chłopstwa.

spodarczym. Wydaje nam się, że 
główne przyczyny, dla których ruch 
spółdzielczy nie zdołał dotąd całko­
wicie wypełnić tego wielkiego miej­
sca w naszym życiu, sprowadzają się 
do zjawisk natury ideologicznej i 
organizacyjno - strukturalnej.

Dotąd jeszcze pokutują u nas 
błędne poglądy o istocie ruchu spół­
dzielczego. Najbardziej maże roz­
powszechnione jest zdanie, jakoby 
spółdzielczość reprezentowała jakąś 
odrębną treść społeczną, własny 
światopogląd czy kierunek politycz­
ny, który dąży do socjalizmu z po­
minięciem politycznej walki klas, 
z pominięciem rewolucji społecznej.

Historia wykazała niezbicie, że 
rozwój ludzkości odbywa się nie 
drogą ewolucji społecznej, jak to 
sobie wyobrażali duchowi ojcowie 
spółdzielczości, Owen w Anglii i Fou 
rier we Francji, a w Polsce Abra- 
mowskl. lecz zgodnie z przewidy­
waniami twórców naukowego socja­
lizmu.

Na przestrzeni stu lat historia wy­
kazała. że spółdzielczość nie jest

IGNACY BRYM
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Roootnicze spółdzielnie
zaopatruję mi ¡¡on górników

Zaopatrzenie świata pracy w artyku­
ły pierwszej potrzeby, a w szczególnoś­
ci żywnościowe, stało się w okresie po­
wojennym jednym z najważniejszych 
zagadnień gospodarczych. Brak towa­
rów i środków transportowych, brak 
zorganizowanej sieci rozdzielczej — oto 
trudności wynikłe na samym początku 
przy montowaniu naszego żyeia gospo­
darczego, bezpośrednio po wypędzeniu 
Niemców. Trzeba było od razu przystą­
pić do rozwiązywania zagadnień apro- 
wizacyjnych, ażeby zaopatrzyć robotni­
ka, który bezpośrednio po wypędzeniu 
wroga, przystąpił do uruchamiania ko­
palń, fabryk i innych zakładów. Trze­
ba było wtedy własną pracą i organiza­
cją zdobywać wszystko, co było koniecz 
ne do zaspokojenia codziennych potrzeb 
świata pracy.

W  tym czasie zaczęły powstawać kon- 
sumy i wydziały aprowizacyjne przy po 
szczególnych zakładach pracy. Stosowa­
no prymitywne formy wymiany towaro­
wej, byleby tylko zdobyć konieczne ar­
tykuły.

Z biegiem czasu jednak warunki za­
częły się normalizować. Przystąpiono do 
organizowania trwałego aparatu roz­
dzielczego. Odbudowująca się spółdziel­
czość powszechna nie była w stanie za­
opatrzyć w środki żywnościowe przeszło
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1,5-milionowej armii robotników (łącz­
nie z rodzinami) na terenie wojewódz­
twa śląsko-dąbrowskiego. Pawstawać za 
częły spółdzielnie zamknięte przy hu­
tach, kopalniach i fabrykach. Podstawo 
wym ich zadaniem było rozprowadza­
nie żywności reglamentowej dla świata 
pracy.

Spółdzielnie zamknięte nie były kon­
kurencją ani przeciwstawieniem spół­
dzielczości powszechnej, lecz jej uzupeł­
nieniem i wzbogaceniem, a swoją pracą 
i wynikami dowiodły celowości swego 
istnienia.

Powstające samorzutnie i masowo 
spółdzielnie robotnicze powołały do ży­
cia nadrzędne organizacje w formie 
Zrzeszeń Spółdzielni, których zadaniem 
była koordynacja pracy, instruowanie, 
szkolenie personelu i propagowanie idei 
spółdzielczej, jak również sprawowanie 
funkcji centrali gospodarczej wobec 
zrzeszonych spółdzielni przez sprawne 
zaopatrywanie ich w towary zarówno 
reglamentowane, jak i wolnorynkowe.

Dziś po przeszło rocznej działalności 
można podsumować wyniki pracy i po­
stawić horoskopy na przyszłość.

Co reprezentuje robotnicza spółdziel­
czość przemysłu węgłowego1?

Zrzeszenie Spółdzielni Spożywców 
Przemysłu Węglowego w Katowicach, 
zorganizowane 1 września 1946 roku, 
zrzesza obecnie 100 Spółdzielni Spożyw­
ców, działających na terenie kopalń, 
które zaopatrywują we wszystkie arty­
kuły pierwszej potrzeby około miliona 
ludzi.

Spółdzielnie te prowadzą ogółem 597 
sklepów, zatrudniając około 5.000 pra­
cowników.

Miesięczne obroty Spółdzielni docho­
dzą obecnie do wysokości około pół mi­
liarda złotych. Gdyby jednak przeliczyć 
obroty reglamentowane po cenach wol­
norynkowych i dołączyć do tego obroty 
wolnorynkowe, otrzymalibyśmy cyfrę 
obrotu przeszło 2,5 miliarda złotych 
miesięcznie.

Przeciętnie miesięcznie przez aparat 
tych spółdzielni przechodzi około 24.000 
ton towarów, czyli 2.400 wagonów 
10-tonowych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w ten sposób pracując, Spółdzielnie 
te odgrywają na rynku rolę BEGULA- 
TOBA CEN i chronią robotnika przed 
wyzyskiem i spekulacją.

Z radością obserwujemy stały rozwój 
tych Spółdzielni tak pod względem go­
spodarczym, jak również i organizacyj­
nym. Obserwujemy wzrost obrotów i 
przypływ nowych członków oraz zje­
dnywanie sobie zaufania robotników.

Górnik rozumie, że Spółdzielnia Spo­

żywców jest jego organizacją, przez 
niego stworzoną i dla niego powołaną. 
Spółdzielnia jest jego spiżarnią.

Toteż po rocznej działalności można 
stwierdzić, że Spółdzielnie zamknięte 
wniosły wielki wkład do ogólnego do­
robku naszego sektora spółdzielczego.

Niemniej ważnym, aczkolwiek nie da­
jącym się ująć w cyfry, są wartości 
społeczne, płynące z działalności tych 
Spółdzielni. W  każdej Spółdzielni ro­
cznie kilkunastu członków Zarządu i 
Rady Nadzorczej przechodzi szkołę 
icyrobienia gospodarczego i obywatel­
skiego. Kilka tysięcy osób zawodowo za­

trudnionych w spółdzielniach stale szko­
limy fachowo i społecznie.

Dziś można stwierdzić, że robotnicze 
Spółdzielnie należycie spełniają swoje 
zadania i obowiązki, a zahartowane już 
w pracy i wzbogacono w zdobyte do­
świadczenia w dalszym ciągu będą się 
rozwijały i przysparzały korzyści kla­
sie robotniczej.

Realizacja hasła: „Każdy górnik i 
pracownik Przemysłu Węglowego człon 
kiem Spółdzielni” oraz „Wszystkie za­
kupy przez Spółdzielnię” , przyczyni się 
do dalszego szerokiego rozwoju naszej 
Spółdzielczości.

w stanie skupić środków niezbędnych 
do obalenia kapitalizmu.

Tempo rozwoju środków produk- 
cji czy handlu w spółdzielczości jest 
znacznie wolniejsze, aniżeli w przed» 
siębiorstwach kapitalistycznych.

Dlatego też propagowanie idei tzW. 
„Rzeczypospolitej Spółdzielczej“ jest 
fałszywe i szkodliwe.

Spółdzielczość kształtując się W 
ustroju kapitalistycznym wyrosła 
w negatywnym albo obojętnym sto* 
sunku do państwa kapitalistycznego. 
Stanowisko takie nie ma racji by* 
tu w zmienionej rzeczywistości, 
w warunkach naszego państwa lu* 
dowego. Niestety, zdarza się, że 
spółdzielnie nie zawsze liczą si? 
z interesami i potrzebami własnego 
państwa ludowego. Ten stan rze* 
czy musi się zmienić. Wszelkie kło­
poty i radości państwa ludowego 
winny być radościami i kłopotami 
ruchu spółdzielczego.

Wobec nowych trudności i nowych 
zadań w zakresie wymiany, jakie 
w życiu powojennym w Polsce stale 
się wyłaniają, spółdzielczość przez 
swoje przestarzałe formy organiza­
cyjne staje niejednokrotnie bezradna. 
W ostatnim czasie wyłoniły się no­
we zadania, jak np. zaopatrzenie 
klasy robotniczej w ziemniaki na zi­
mę, albo rozprowadzanie pasz treści­
wych dla rolnictwa. Państwo musi 
wobec tej bezradności aparatu spół­
dzielczego szukać nowych form, aby 
zagwarantować wykonanie tych za­
dań.

W trzyletnim planie gospodarczym 
państwa spółdzielczość odgrywa zbyt 
małą rolę. Przyczyna tego tkwi głów­
nie w wadliwej strukturze spółdziel­
czości. Nie zawsze centrale i placów­
ki spółdzielcze podporządkowują się 
Związkowi Rewizyjnemu Spółdzielni, 
jako naczelnej organizacji spółdziel­
czości i nie zawsze spółdzielnie na do­
le są dyspozycyjne w stosunku do 
swoich central. Dotychczasowa usta 
wa o spółdzielniach nie przewiduje 
żadnych sankcji ogniw wyższych 
nad niższymi. Stąd też każda spół­
dzielnia może realizować plan go­
spodarczy we własny, swoiście po­
jęty sposób. Struktura spółdzielczo­
ści w Polsce musi ulec zmianie w 
tym kierunku, aby od dołu do góry 
był to JEDEN ZWARTY ORGA­
NIZM, wykonywujący wspólnie oprą 
cowany plan zakreślony prcez pań­
stwo.

Dotychczas w ruchu spółdzielczym, 
a szczególnie w „Społem”  i Zw. 
Rewizyjnym nie przeprowadzono 
akcji, zmierzającej do demokratyza­
cji aparatu. W przemyśle państwo­
wym pracuje już kilka tysięcy ro­
botników na kierowniczych stano­
wiskach, podczas gdy w spółdziel­
czości grupuje się dużo elementu 
wrogiego dzisiejszej rzeczywistości.

Oczywiście, istnieje jeszcze cały 
szereg innych niedomagań, ale moż­
na je uważać raczej za wtórne zja­
wiska wynikające z wymienionych 
powyżej. Piszemy o tym na Dzień 
Spółdzielczości dlatego, że przez ana­
lizę i uświadomienie wad i błędów 
pragniemy jak najszybciej usunąć 
zło i wyprowadzić spółdzielczość na 
właściwą drogę.

TADEUSZ JAŃCZYK_______________________ _____ ______
Prezes PSS w Łodzi
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Peparowiec, czynnie pracujący w ru 
chu spółdzielczym, ciągle jeszcze spo­
tyka się z zarzutem, jakoby udział 
PPR w pracy spółdzielczej nosił cha­
rakter nieszczery. Nie wiadomo, kto i 
dla jakich celów szerzy do dziś dnia 
taką fałszywą opinię. Wiemy nato­
miast z całą pewnością, że jedynie wro 
gowie,naszej partii i wrogowie ruchu 
spółdzielczego są zainteresowani w 
podtrzymaniu takiej opinii.

Ludzie jednak, dla których trzy lata 
Polski Ludowej nie przeszły bez echa, 
ludzie nie uprzedzeni muszą dziś przy­
znać, że dorobek Polskiej Partii Robot 
niczej w rozbudowie spółdzielczości 
jest naprawdę wielki i cenny. Z tego, 
że peperowcy często krytykują braki 
spółdzielczości nie wynika, że nie ro­
bimy nic na tym polu. Przeciwnie, 
właśnie dlatego, że czynnie w tym.ru 
chu działamy, że widzimy jego wady 
lepiej od niektórych przysięgłych adwo 
katów rzekomej idei spółdzielczej.

Można by przytoczyć wiele na to 
przykładów, ale ponieważ najlepiej 
znam stosunki łódzkie, niech mi wol­
no będzie o nich opowiedzieć

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Łodzi jest w tej chwili naj­
większą spółdzielnią spożywców w Pol 
sce, a podobno i na kontynencie Euro­

py. W 1945 roku jednak, zaraz po wy 
Zwoleniu Łodzi, nic nie rokowało obe­
cnych osiągnięć. Zaczynano komplet­
nie od zera, to jest bez pieniędzy, bez 
towaru, bez sklepów, bez magazynów.

Z inicjatywy Okręgowego Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni w Łodzi, na 
czele którego stał peperowiec, tow. S. 
Szubert, został powołany tymczasowy 
Zarząd spółdzielni. Pierwsze miesiące 
pracy ubiegły w ciężkich zmaganiach 
o najelemenarniejsze warunki umożli 
wiające jakie takie funcjonowanie spół 
dzielni, której komitet łódzki PPR po­
stawił za zadanie aprowizację 100-ty- 
sięcznej rzeszy robotników łódzkich.

Lokale sklepowe zostały przydzielo­
ne spółdzielni dzięki towarzyszom z 
PPR.

Zaufanie do spółdzielni wyraziło się 
między innymi w przydziale, do rozpro 
wadzenia wśród ludności łódzkiej to­
warów UNRRA, soli bezpośrednio z 
salin, cukru bezpośrednio z Centrali 
Cukrowej, manufaktury — z Centrali 
Tekstylnej.

Z inicjatywy PPR, istniejąca w Ło­
dzi Fabryczna Spółdzielnia Spożyw­
ców została połączona z Powszechną 
Spółdzielnią Spożywców, przez co na­
stąpiło ujednolicenie akcji spółdziel­
czej na terenie wielkiego miasta ro­
botniczego.

W myśl wytycznych Polskiej Partii 
Robotniczej, Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Łodzi współpracuje bar 
dzo ściśle ze związkami zawodowymi 
( wszelkimi organami społecznymi i 
państwowymi, normującymi życie go­
spodarcze miasta. Ta współpraca umo­
żliwia spółdzielni szybki rozwój, co 
jest zupełnie zrozumiałe i naturalne, 
skoro się weźmie pod uwagę, że tylko 
uzgodniona i zsynchronizowana akcja 
gospodarcza, powiązana z pfolityczną i 
zawodową, może mieć miejsce w go­
spodarce planowej państwa demokra­
tycznego,

Trzeba tu podkreślić fakt, że PPR 
w swoim doświadczeniu spółdzielczym 
na terenie Łodzi nie poszła po drodze 
egoistycznego przestrzegania wyłączno

I ści swego wpływu. Najlepszym tego 
' dowodem jest fakt, że w 1945 roku, w 
najcięższym okresie budowania spół­
dzielni, zarząd składał się z samych 
peperowców. Skoro jednak Polska Par 
tia Socjalistyczna zgłosiła chęć współ­
pracy na tym terenie, bez wahania 
ustąpiono jej połowę mandatów w Ra­
dzie Nadzorczej i Zarządzie dając tym 
samym wyraz zarówno jednolitofron- 
towości w pracy politycznej, jak i dą­
żeniu PPR do łączenia wszystkich sil 
demokratycznych dla budowy zdrowej 
spółdzielczości.

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Łodzi w chwili obecnej gru­
puje 106.000 członków (a więc PRA­
WIE CAŁĄ ŁÓDŹ), jeśli wyjdziemy 
z założenia, że każdy członek repre­
zentuje jedną rodzinę. PSS prowa­
dzi około 350 punktów sprzedaży róż 
uorakich branż towarowych, zorga­
nizowała około 25 różnorodnych za­
kładów wytwórczych artykułów 
pierwszej potrzeby, dokonuje o- 
brotów w sumie około 700 milionów 
złotych miesięcznie.

Członkom, zapisanym do spółdzie’nl, 
dopisała z własnych nadwyżek 20-mi­
lionów złotych, w większej sumie zaś 
świadczyła im usługi w formie przy­
działów towarowych dla członków. 
Ważniejszą jednak jej zasługą jest re­
gulowanie cen w myśl wskazań związ 
ków zawodowych i partii politycznych.

Te osiągnięcia zostały umożliwione 
dzięki współpracy spółdzielni z par­
tiami politycznymi i związkami zawo­
dowymi. Ale działo się to zawsze z ini­
cjatywy i przy pomocy Polskiej Par­
tii Robotniczej.

I stąd wynika jasny i niezbity wnio 
sek, że ci wszyscy, którzy przypisują 
Polskiej Partii Robotniczej stanowisko 
wrogie spółdzielczości, są albo w błę­
dzie, albo też dla celów wrogich de­
mokracji posługują się świadomym 
oszczerstwem.

Przytoczony przykład jest tego wi­
domym dowodem

/
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P o  d w ó c h  l a t a c h  p r a c ySpółdzielnie Samopomocy Chłopskiej w okręgu gdańskim
Pierwsze gminne spółdzielnie „Sa­

mopomocy Chłopskiej“  powstają w 
okręgu gdańskim latem i jesionią 
1945 r. Duża „płynność“ ludności w 
tym okresie czasu nie sprzyjała pra­
cy w tej nowej gałęzi ruchu spół­
dzielczego. Najszybciej stosunkowo 
powstaje sieć gminnych spółdzielni 
„Samopomocy Chłopskiej“ w powie­
cie gdańskim, następnie kościerskim.

Rok 1546 był rokiem pełnej pracy 
organizacyjnej, prowadzonej przez 
'wiązki: Rewizyjny i Samopomocy 
JMopskiej. Najodleglejsze wsie wo- 
wództwa gdańskiego, zgłaszają do

W  roku 1346 powstało w okręgu 
gdańskim 80 gminnych spółdzielni.
PRZEMYSŁ DLA WSI — CHLEB 

DLA MIAST
Dziś można stwierdzić, że okres or­

ganizacyjny jest już za nami. W r. 
1947 wiele spółdzielni otwiera poza 
sklepem głównym filie w mniejszych 
wsiach. Przejęte obiekty przemysłu 
rolnego zostają uruchomione (młyny, 
tartaki, gorzelnie), przystępuje się do 
zagospodarowania „resztówek“.

Wiejskie spółdzielnie ujmują w 
swoje ręce rozprowadzenie towarów 

Coraz więcej„przemysł dla wsi'
estracji gminne spółdzielnie, szyb- j spółdzielni na wsiach prowadzi skup 
zwiększa się liczba ich członków. ! zboża od chłopa oraz zaopatruje.lażdy związkowiec - spółdzielcą 

áie¡3y zrealizuj®̂  to tela
„Każdy członek związku zawodowe­

go — członkiem spółdzielni“ — takie 
hasło rzucił Kongres Zw. Zaw. w  1945 
roku.

Jak to hasło jest realizowane na 
Wybrzeżu?

W naszym województwie jest 72 tys. 
członków spółdzielni, a 150 tys. związ- 
.cowców. Ilu związkowców jest człon­
kami spółdzielni? Władze związkowe 
statystyki takiej jeszcze nie prowadzą, 
przypuszczalnie jednak 30 — 40 proc. 
związkowców należy do spółdzielni. 
Do " najbardziej '  „uspółdzielczonych“ 
związkowców należą: państwowcy, sa­
morządowcy, skarbowcy, kolejarze i 
sioczniowcy.

Aby masowo wciągnąć swych człon­
ków do akcji spółdzielczej, związki za­
wodowe tworzą referaty spółdzielcze 
i komisje spółdzielcze na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. OKZZ i 
wszystkie Rady Związków Zawodo­
wych, oprócz werbowania członków 
spółdzielni, opiekują się spółdzielniami 
przy zakładach pracy, wchodzą w  ży­
cie gospodarcze spółdzielni, nastawia­
jąc je na pracę dla związkowca oraz 
prowadzą szeroką akcję uświadomią - 
jącą przez prelekcje .kursy itd.

Komisja Spółdzielcza OKZZ w 
Gdańsku pracuje już od roku i skła­
da się z przedstawicieli związków za­

wodowych i central spółdzielczych.
W powiatach Komisje spółdzielcze 

organizują się bardzo powoli, głównie 
z powodu braku odpowiednich ludzi. 
Dotychczas pracują Komisje Spółdziel­
cze w  powiecie wejherowskim, staro­
gardzkim .tczewskim i w  Gdyni. W 
kwietniu br. referat spółdzielczy OKZZ 
zorganizował kurs dla referentów i ak­
tywistów spółdzielczych w  związkach 
zawodowych.

Pomimo tych posunięć spółdzielcza 
propaganda w  związkach jest jeszcze 
za słaba, kadry aktywnych działaczy 
spółdzielczych za małe, a uświadomie­
nie wśród związkowców nikłe.

Realizując w  pełni zasadę „każdy 
związkowiec — spółdzielcą“ mielibyś­
my w  województwie gdańskim ponad 
280 tys. członków spółdzielni.

W-k

Na o d Ew ite i Warszawy
Dnia 24 bm. w  świetlicy Komisaria­

tu Portowego MO w  Gdyni odbyło się 
zebranie, na ' któryim zadeklarowano 
46 tys. zł na odbudowę Warszawy.

*
W ostatnich dniach wpłynęły do 

Miejskiego Komitetu Odbudowy War­
szawy następujące srany. Koło Przyja­
ciół Harcerza przy szkole powszechnej 
nr 5 Gdynia - Grabówek 8.333 zł, ZWM 
Gdynia - Obłuże 1.000 zł, MO Gdynia- 
Obiuże 118 nowych kilofów oraz „R i­
wiera” - Gdynia 3.780 zł z podwieczor­
ku tanecznego.

*
Pracownicy Rolniczej Centrali Mię­

snej w Gdańsku uchwalili opodatko­
wać się na rzecz odbudowy Warszawy 
w wysokości dwudniowego zarobku.

Pracownicy Gdańskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego opodatkowali się w  wy­
sokości 1/2 procent od poborów na 
rzecz odbudowy Warszawy w  okresie 
o d 'l sierpnia do 31 grudnia br.

Wpłacono już 33.956 zł za sierpień i 
-rzesień.

Wspólne zebranie PPH i PPS
w  Żarz dzie  M .e .sk im  
v/ G dańsku

W gmachu Zarządu Miejskiego w 
Gdańsku odbyło się wspólne zebranie 
pracowników Zarządu, członków Pol­
skiej Partii Robotniczej i Polskiej Par 
tii Socjalistycznej.

Zebranie zagaił tow. Andrzej Za- 
charski. Tow. Jerzy Trećijakowski w 
obszernym referacie omówił drogi ro­
zwojowe obu bratnich partyj.

Tow. Miklas nakreślił wytyczne 
współdziałania PPR i PPS w  chwili 
obecnej. ,, .... . ..... ..

Zebranie odbyło się w  atmosferze 
wzajemnego zaufania i serdeczności.

chłopa w  materiały budowlane, w 
nawozy i paszę. Spółdzielnie zasob­
niejsze przyczyniają się do wykony­
wania prac o charakterze społecz­
nym. Wymienimy tylko masowe 
„gwiazdki dla dziatwy w  okresie 
zimowym“, akcję kulturalną, świetli­
ce spółdzielcze, stypendia dla uczącej 
się młodzieży, zasiłki na krzewienie 
zdrowia i opieki nad dzieckiem na 
wsi.

Jak w każdym ruchu masowym, 
tak i w pracy Spółdzielni „Samopo­
mocy Chłopskiej“ mamy wypadki 
niepowodzeń. Wiele nieodpowiednich 
ludzi dostało się do ruchu w począt­
kowym okresie. Lecz walka o czy- 

j stość szeregów pracowniczych trwa 
i tutaj.

Obecnie spółdzielczość Samopomo­
cy Chłopskiej na naszym terenie o- \ 
bejmuje ogółem 94 placówki. W licz- -t 
bie tej podane są także spółdzielnie : 
typu rolniczo - handlowego, mlecza,'- j 
skie i inne, które przyjęły nazwę! 
„Samopomoc Chłopska“ .
60 MIL. OBROTU MIESIĘCZNEGO

Spółdzielni gminnych jest dziś 87 
z 11.500 członkami, o 2,3 mailcna fun­
duszów własnych o średnim obrocie 
60 milionów zł miesięcznie. Posiada­
ją one 170 sklepów (w tym 14 bran­
żowych), 8 piekarń, 6 tartaków, go­
rzelni czynnych — 6, młynów — 27 
i innych zakładów — 8. Ogólna ileś: 
gospodarstw rolnych, prowadzonych 
przez te spółdzielnie wynosi 821, o 
obszarze 2.372 ba.

Z ogólnego obrotu miesięcznego fT 
milionów zł — na produkcję przypr 
da średnio 7 i pół miliona zł. Juś: 
dziś 695 osób znajduje stałe zatrud­
nienie w gminnych spółdzielniach. 
Możliwości zatrudnienia są jeszcze 
bardzo wielkie.

Osiągnięcia dotychczasowe są do­
piero małą częścią tego, czego mają 
na. wsi dokonać gminne spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej“ . Rozbu­
dowania wymaga głównie sieć skle­
pów spożywczych i artykułów go­
spodarstwa domowego na wsi.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Winniśmy mieć średnio 5 sklepów 

na gminę zbiorową. Przejęto dopie­
ro część młynów, a uruchomienie go­
rzelni jest w początkowym stadium; 
to samo dotyczy tartaków, cegielni, 
betoniami. Stawiamy pierwsze kro­
ki eksploatacji złóż torfowych, nie u- 
jęto jeszcze spóldzieczo skupu i sprzc 
dąży siana z wielkich obszarów Żu­
ław. Podobnie ma się sprawa ze 
skupem owoców i ziół, oraz ną od- 

I cinku handlu rolniczego. Zbyt mało 
! zrobiło się jeszcze na odcinku spół­

dzielczego piekar siwa na wsi. Po­

trzeba nam sieci placówek maszyn
rolniczych, radykalnego uzdrowienia 
wymaga również gospodarka resztó­
wek.

Znając siłę i wartość naszych spół­
dzielni, śmiało mówimy o niedocią­
gnięciach ruchu. Wypływają one bo­
wiem nie ze zlej woli, ale z ogromu 
zadań spółdzielni Samopomocy Chłop 
sklej.

Pamiętajmy, że zdrowe i silne spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej na 
wsi — to regularne zaopatrzenie wsi 
w produkty przemysłu i rzetelne za­
opatrzenie ludności pracującej miast 
w dobre produkty wiejskie.

T. Lubowiecki

FRANCUSKICH ZW. | nizację domu przy ul. Ligmckiej
ZAWODOWYCH NA WYBRZEŻU ‘ 14/16, który w dmUns?"ł° ' ^ 1ŝ ka“ ' 

Na Wybrzeżu bawi o -! Gdańska przekazany został mieszka i 
becnie delegacja fran-1 com miasta, znajdującym^ się w naj-

DELEGACJA

cuskich związków za­
wodowych. Dnia 25 bm. 
zwiedziła ona w towa­
rzystwie prezesa Rady 
Związków Zawodowych, 
tow. Czerwienia port 
gdyński. Delegacja in­
teresuje się żywo pracą 

naszych związków zawodowych, szcze­
gólnie zaś współpracą między związ­
kami a partiami politycznymi, 
PIERWSZY ZRADIOFONIZOWANY 

BOM W GDAŃSKU 
W myśl uchwały Miejskiej Rady 

Narodowej Dyrekcja Polskiego Radia, 
w Gdańsku, przeprowadziła radiofo-

bardziej trudnych warunkach miesz­
kaniowych.

W domu tym, kosztem 62 tys. zł za­
instalowano radioodbiornik typu „A - 
ga“ , wraz z 20 punktami radiowymi. 
Jest to jeden z pierwszych, zradiofo- 
nizowanych bloków w Gdańsku. 
POKAZ INKUNABUŁÓW W BI­
BLIOTECE MIEJSKIEJ W GDAŃSKU

W ramach stale organizowanych 
Wystaw Biblioteki Miejskiej w Gdań­
sku urządzony został pokaz inkunabu­
łów tj. pierwszych druków do roku 
1.500, niemieckich, włoskich, szwaj­
carskich i szwedzkich. Wśród ekspo­
natów znajdują się znaki drukarskie, 
karty tytułowe starodruków, czcionki, 
inicjały oraz drzeworyty i pergami­
nowe oprawy z XV wieku wykonane 
w Gdańsku i poza Gdańskiem. 
POSIEDZENIE MSN W GDAŃSKU
W dniu 3 października br. o godz, 

10, w gmachu Ratusza Staromiejskie­
go w Gdańsku przy ul. Korzennej, od­
będzie się plenarne posiedzenie Miej- 
:idej Rady Narodowej.

Porządek dzienny przewiduje mię­
dzy innymi sprawozdanie z działalno- 
-i MZKGG na terenie Gdańska oraz 
prawozdanie z działalności Komisji 
Conotroli Społecznej MRN.

POSIEDZENIE MRN W GDYNI
Dnia 30 bm. o godz. 9 

■ano, odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej Zarzą- 
,iu m. Gdyni, posiedze­
nie Miejskiej Rady Na­
rodowej, na którym 
między innymi zosta­
nie złożone sprawozda­
nie z działalności spo­
łecznej Komisji Kon­
troli Cen.Zbudujemy ebłoduie — będziemy jadać ¿orszb]ak pracują wielkie spółdzielnie rybackie

la  praktyce m Duńczyków
Uczuiowie Ssksly Morskiej
cieszą się popularnością

W zakładach „Bormeister Wein“, ] 
w  Kopenhadze, odbywa dwumiesięez 
ną praktykę 20 uczniów Wydziału 
Mechanicznego Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Uczniowie ci wy­
kazują nadzwyczajną pilność i spraw 
ność, podziwianą przez Duńczyków. |

M

Kiedy niedawno „Dar Pomorza" za­
winął do Kopenhagi, część załogi od­
wiedziła zakłady „Bonrmeister 
Wein“ , gdzie usłyszała wiele pochwał 
pod adresem praktykantów. Opinia 
Duńczyków daje dobre świadectwo 
naszej Szkole Morskiej.

Spółdzielnie rybackie, podobnie 
jak wszystkie placówki związane z 
rybactwem- i handlem rybami, prze­
szły w roku bieżącym okres szcze­
gólnie ciężki. Ostra zima unierucho­
miła połowy, powodując niemal cał­
kowity zastój w handlu rybnym, z 
kolei — latem przyszła „klęska uro­
dzaju“ i zastała kraj nieprzygoto­
wany do odbioru ryby w  nadspo­
dziewanie wielkich ilościach.

Przodującą rolę na Wybrzeżu od­
grywa nadal Rybacko-Przemysłowa 
Spółdzielnia Pracy „Łosoś“ w Gdyni. 
W maju br. minęło dwa lata od jej 
Założenia. Bazą gospodarczą spół­
dzielni jest port rybacki Gdynia. 
Punktem pomocniczym jest port 
Derłowo. Grono członków spółdziel­

ni składa się z dwóch grup: ryba­
ków morskich i pracowników za­
trudnionych w wędzarni, warszta­
tach i biurach. Członkowie - ryba­
cy tworzą osobną sekcję.

Ostatnio spółdzielnia zabiega o 
stworzenie własnej flotylli rybołów-

większy skup ryb spośród wszyst­
kich'; spółdzielni rybackich zabiega 
energicznie o zapewnienie rynków 
zbytu dla ryb morskich. Zorganizo­
wała więc swoje oddziały sprzedaży 
w Chorzowie, Bytomiu i Warszawie.

Do grupy większych rybackich
czej. Działalność spółdzielni „Ł ° “ 1 spółdzielni morskich należą poza
soś“ polega na połowach, zakupie i 
przerobie ryb morskich oraz ich 
sprzedaży hurtowej, półhurtowej i 
detalicznej. Przetwórstwo rybne, to 
wędzenie, solenie ryb oraz przyrzą­
dzanie konserw rybnych.

Spółdzielnia zaopatruje rybaków 
we wszystko czego potrzebują  ̂do 
połowów: a więc w smary, paliwo 
i sprzęt techniczny.

Spółdzielnia „Łosoś“ mająca naj-

Więcej dobrej woli
w p to ù  pdafkéw 
Państwowe Zakłady Hodowli Baśiin 
jitż splamiły wszystkie należności

Dalmor“  oszczędza
Współzawodnictwo rybaków dale dobre wyniki

TEATRY
Dom Marynarza — Gdynia, Skwer KoSdusz 

ki 12 eodz. 20.00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy5 wystawia komedię R. Niewiarowicza 
'„I co z takim zrobić” , z Jadwiga Zaklicka 
Tad. Wesołowskim. „  . .

Teatr Miejski v.-e Wrzeszczu, Grunwnldz - 
ka 16, godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn- 
ka” . komedia Verneulle’a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR k i n
Gdynia — Warszawa — kino nieczynne.— 

Atlantic — „Złote wrota“ . — Dom Mar. 
Wojennej — „K ryzys skończony“ . .........

Grabówek — Fala — „Trium f młodości .
Chylonia — Promień — „W esoły pensjo- 

nat“ . ,
'Oliwa — Polonia — „Dusze nieujarzmlo- 

ne“ .
Sopot — Polonia — „Siódma zasłona \

— Bałtyk — kino nieczynne.
Wrzeszcz — Bajka — „Synowie“ . — Ca- 

pitol — „Kopciuszek“ .
Gdańsk — Światowid — „W ilk i mor-

We jherowo — Świt — „Podrzutek“ .
Puck — Mewa — „Siedmiu śmiałych".
Tczew _ Wisła — „Wyspa skarbów".
Stargard — Polonia — „Złota maska“ .
Białogard — Bałtyk — „Panna bez po-

Śzczecinek — Wolność — „Miłość na le-

k Kos'zalin — Polonia — „P ięciu zuchów".
Kartuzy — Kaszub — nieczynne.
Lęborg -  Fregata -  „Serenada w  doli­

nie słońca". „  ,
Słupsk — Polonia — „Syn pułku •
Kościerzyna — Bałtyk — „Niewidzialny 

detektyw". .
Dziś, dnia 28 bm. o godz. 12 odbędą się 

poranki kinowe w  następujących, kinach: 
Gdynia — Atlantic — „Zaklęta narzeczo­
na", Sopot — Polonia — „Zwariowane lot 
nisko", Wrzeszcz — Bajka — „Samotny 
agiel".

Akcja oszczędnościowa w przedsię­
biorstwie połowów dalekomorskich 
„Dalmor“ jest przeprowadzana na 
drodze racjonalizacji gospodarki 
przedsiębiorstwa.

W sezonie zimowym sprzedaż poło­
wów za granicą odbywała się bezpo­
średnio ze statków, w  ramach eks­
portu, dla zaoszczędzenia czasu trwa­
nia połowów jak i dla zaoszczędzenia 
paliwa. W obecnym sezonie śledzio­
wym dokonano oszczędności przez 
korzystanie z usług własnych grup 
przeładunkowych, utworzonych _ ze 
stałych pracowników przedsiębior­
stwa. Oszczędność wynosi ca 30 proc. 
kosztów.

Współzawodnictwo w  wydajności 
pracy poszczególnych pracowni­
ków jak i zespołów jest duże i 
dało dobre rezultaty. Zwiększona wy­
dajność pracy jest przez przedsię­
biorstwo premiowana w drodze pod­
niesienia uposażenia zasadniczego, 
lub przez wypłacanie zaliczek bez­
zwrotnych tytułem premii.

Opieszałość niektórych zespołów 
majątków państwowych w spłacie 
podatku gruntowego została ostat­
nio przełamana.

Państwowe Zakłady Hodowli Ro­
ślin we Wrzeszczu, uiściły już całą 
zaległość oraz zaliczkę na 1947 rok, 
przy czym należy nadmienić, że 
PZHR są producentem zbóż wysoko 
gatunkowych i użytkowane przez te 
zakłady majątki mają charakter go­
spodarstw nasiennych. Wykazały one 
maximum dobrej woli zwłasseza w 
zestawieniu z majątkami o charak­
terze wyłącznie dochodowym, które 
przy regulowaniu zobowiązań po-

datkowych natrafiają na niezrozu­
miałe dla nas trudności finansowe.

Na poczet zaległości podatkowych 
wpłynęła w  ostatnich dniach ponad­
to suma około 3 milionów zł od Za­
rządu Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich w Sopocie.

Wpłaty powyższe świadczą o tym, 
że kierownictwa niektórych zespo­
łów majątków państwowych wykazu 
ją . coraz większe zrozumienie dla 
obowiązków podatkowych. Sądzimy, 
że już najwyższy cżas, by i pozo­
stali użytkownicy majątków ziem­
skich uregulowali zaległe podatki.

Wyższa Szkota
Muzyczna

W Sopocie powstaje Państwowa 
Wyższa Szkoła Muzyczna z Januszem 
Eckerem, jako jej rektorem. Nowy rok 
szkolny rozpocznie się z dniem 1 paź­
dziernika.

W bieżącym roku otwarty będzie 
tylko pierwszy rok nauczania. W chwi­
li obecnej zaangażowano już 5 stałych 
pedagogów, którzy będą kształcili ab­
solwentów średnich szkół muzycznych.

Adres Redakcji I Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Plac Armii Czerwonej i 
te).! 315-72.

Gdynia — ul. Świętojańska 3 
teł. s 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje Sie w ponledzb 
środy i piątki.

B-39305 ^

D YŻU RY APTEK  
do dnia 27.9 br.

Gdynia 1 Orłowo: Apteka dra Jurkowskie 
go na Skwerze Kościuszki i apteka Baltye 
ka, ul. Śląska.

Sopot: Apteka Nowa, ul. Stalina.
Oliwa: Apteka pod Orłem, ul. Arm ii Ka

dzieckiej.
Wrzeszcz: Apteka pod Orłem, ul. Grun­

waldzka.
Gdańsk: Apteka Morska, ul. Łąkowa. 

------ O------

u i MERY TELEFONÓW STRAŻY p o ż a r n e j

Gdańsk — 31-334, 31-338,

fanie ziemniaki i warzywa
d ! a I u d  zi p r a c y„Zgoda” pokonywuje drożyznę. /

tym w okręgu gdańskim: spółdziel­
nia „Jedność Rybacka“ w Gdyni i 
Spółdzielnia Przemysłowa1 Pracowni­
ków Morskich „Wspólnota Morska“ 
w Gdyni.

„Jedność Rybacka“ prowadzi skup 
i solenie ryb morskich oraz działy: 
bednarski i reperacji sieci. Jest to 
druga obok „Łososia“ spółdzielnia, 
odgrywająca poważną rolę w handlu 
dorszem na Wybrzeżu. W jesieni ub. 
r. otworzyła „Jedność Rybacka“ wła 
sną bazę w  Trzebierzy Wielkiej, ko­
ło Szczecina, przekształcając ją na­
stępnie w  spółdzielnię/ samoistną.

Pozostałe morskie spółdzielnie ry­
backie, jak „Morska Ryba“ w Puc­
ku i „Aibatros“ w Gdańsku, zajmo­
wały się wyłącznie skupem i prze­
robem (wędzeniem) ryb. Brak ku­
trów w ich bazach (Pułk i Bązak) 
nie pozwalał im na szerszą działal­
ność, aczkolwiek obie te spółdzielnie 
mogły przerobić w swoich zakła­
dach znacznie więcej ryb.

Wszystkie wymienione spółdzielnie 
opierały swoją działalność głównie 
na skupie i rozprowadzeniu małoren 
towego dorsza. Trudności techniczne 
zbytu tej ryby w całym kraju były 
poważne wobec braku chłodni na 
zapleczu i szczupłości sieci deta­
licznej w miastach i osiedlach fa­
brycznych.

Wyposażenie paruset sklepów na 
Śląsku, w  Zagłębiu, Łodzi i Warsza­
wie w specjalne lady — chłodnie 
rybne, mogące pomieścić dwie — 
trzy skrzynie świeżego dorsza — bę­
dzie dużą pomocą dla spółdzielczo­
ści spożywczej w rozdziale ryb mor­
skich z naszych spółdzielni rybac­
kich. T. L.

■A r/es/c/ — 41-332, 
•»runi« SI-336. 
n.wo 52622-

t'uïi — 42-22

41-333, 42-264.

Idąc ulicą Świętojańską w  Gdyni, 
między całym szeregiem rozmaitych 
sklepów i sklepików natrafia się 
często na estetycznie urządzone wy­
stawy sklepów Gdyńskiej Spółdziel­
ni Spożywców „ZGODA“ . Na wysta­
wach tych widzi się wszystko, co tyl­
ko produkuje polski przemysł spożyw 
czy, ale przede wszystkim w  oczy u- 
derza niższa niż gdziekolwiek indziej 
cena. Nie są to wprawdzie wielkie 
różnice, lecz w  budżecie robotniczym 
każda złotówka wiele znaczy.

„Zgoda“  w  chwili obecnej skupia w 
swoich szeregach ponad 7.000 człon­
ków, przy czym podkreślić należy sta­
ły systematyczny wzrost ich ijości. 
Rok 1S46 można nazwać batalią o 
członków. Wygraną w  tej kampanii za 
pewniła „Zgodzie“  —  walka z dro­
żyzną i spekulacją.

Bezwzględnie, nie jest to wyłączną 
zasługą działaczy spółdzielni. Dla kon­
sumenta bowiem ten jest lepszy, kto 
taniej sprzedaje chleb ł artykuły 
pierwszej potrzeby. Spółdzielnia wal- 

, czyia o to pierwszeństwo. Jej pracow- 
i nicy wielokrotnie zimą musieli jeź­

dzić na drugi kraniec Polski, by ku­
pić towary po tańszej cenie i przy­
wieźć je do Gdyni.

Nie była też łatwa praca obsługi 
sklepowej. Wszystkie poważniejsze 
akcje rozdziału reglamentowanych to­
warów spółdzielnia brała przede 
wszystkim na swoje barki. Z tego po­
wodu było wiele biadań i złorzeczeń. 
Obiektywnie jednak trzeba stwier­
dzić, że wszystkie te prace i starania 
zyskiwały „Zgodzie“ nowych człon­
ków. Sklepy nie próżnowały. Obroty 
z każdym dniem wzrastały. — Otwie­
rano nowe sklepy. I  tak oto z trzech 
początkowo sklepów — „Zgoda“ do­
robiła się 32.

Największą bolączką „Zgody“  jest 
brak własnych wytwórni, a przede 
wszystkim piekarń. Jeśli spółdzielnia 
chce wypiekać chleb — musi płacić 
za wypiek prywatnemu piekarzowi. 
Toteż nic dziwnego, że w  ostatnim o- 
kresie, —  specjalnie trudnym ze 
wzglądu na wahania cen, „Zgoda“  nie 
mogła sprostać zadaniu.

Nadrabia to teraz, w okresie przed - 
zimowym. Wydano specjalne karty

zamówień na ziemiopłody. Władze
spółdzielcze postąpiły rozumnie, gdyż 
okres przygotowań na zimę jest szcze­
gólnie ciężki. Postanowiono zatem 
pobrać od członków po 2 zł od kg za­
mówienia na warzywa —  co stworzy 
odpowiedni kapitał obrotowy. Pra­
cownicy Spółdzielni wyjadą w bo­
gatsze w  ziemiopłody tereny, skąd 
sprowadzą po tańszej cenie ziemniaki, 
cebulę, marchew, kapustę itp. Kolej 
przyrzekła już zwolnić dla wyładun­
ku warzyw jeden ze swoich magazy­
nów tak, że kwestia ta nie przedsta­
wia dla spółdzielni trudności.

Niezależnie od sprzedaży dla człon­
ków spółdzielni, —  Zarząd postano­
wił w  porozumieniu z Radą Związ­
ków Zawodowych, udostępnić kupno 
sprowadzonych produktów wszystkim 
pracującym. W ten sposób „Zgoda“ 
pomoże ludziom pracy zaopatrzyć się 
w najbardziej potrzebne na zimę za­
pasy — z drugiej zaś strony skutecz­
nie walczyć będzie ze spekulantami n- 
'•ynku przez obniżanie cen sprzeda 
ży (gd)

RUDA ŻELAZNA DLA POLSKI 
Dnia 25 bm. wszedł do portu gdyń­

skiego szwedzki statek „Ketty“ przy­
wożąc ładunek 1.458,7 t. rudy żelaz­
nej.

TRANZYT DLA WE GIER 
Dnia 25 bm. wpłynął do portu gdyń 

skiego norweski siatek „Rojo“ z 
468.430 ton celulozy, przeznaczonej 
dla Węgier.
Z DALEKOMORSKICH POŁOWÓW 

Dnia 25 bm. weszły do portu gdyń­
skiego dwa polskie statki „Belfra“ i 
„Jupiter“ , przywożąc ładunek 138,7 t. 
ryb.

Z WEGLEM w  ŚWIAT 
Dnia 25 bm. wyszły z portu ; gdyń­

skiego następujące statki: duński „I- 
veborg“ , z ładunkiem 3.036,5 t. wę­
gla, — fiński „Karin“ z 2.130 t wę­
gla, szwedzki „Hooken“ z 680 t. wę­
gla, szwedzki „Viking“ i  1.734 t. wę­
gla i duński „Axel Carl“ z 3.038 t. 

węgla
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Marksa dla swoich córek, znajduje­
my takie słowa: „Wasz ideał szczęś­
ci0? — Walka,.. Wasze najdroższe ha­
sło? — Nic ludzkiego nie jest mi 
obce“. Tymi słowami można określić 
charakter 30-letniego okresu literatu­
ry radzieckiej rozpoczętego wybu­
chem Rewolucji Październikowej. — 
Walka w szeregach rewolucji, walka 
o zaprowadzenie i utrwalenie ustroju 
sprawiedliwości społecznej, walka o 
najwyższe ideały człowieka i równo­
cześnie dawanie wyrazu tym wszyst­
kim treściom, które są najgłębiej, naj 
pełniej ludzkie. Rewolucja Paździer- 
nikoiva zmieniając bieg historii 
zmieniła zarazem dotychczasową kul­
turę i stała się źródłem nowej socja­
listycznej kultury.

Malcsym GorTeij

Po zwycięstwie rewolucji istotnym 
wyrazicielem epoki stał się sam na­
ród. Ten fakt otworzył przed kultu­
rą nowe horyzonty: na widowni po­
jawił się masowy konsument. Ideałem 
stała się sztuka, która dotrzymuje 
kroku wszystkim przeobrażeniom rze­
czywistości, która za problematykę 
bierze dynamiczny wysiłek mas. „Ca­
ła sztuka dla całego narodu“ — wo­
łał Majakowski w swoim „Dekrecie 
nr. 1 o demokratyzacji sztuki“ . „Q- 
becnie człowiek wyszedł z jakiegoś sa 
mojedskiego okresu przeżywania sa­
mego siebie — potrzebna mu jest 
sztuka przeniknięta całą dzisiejszą o- 
gólnoludzką tragedią, aby można by­
ło słuchając jej, jak natchnionego 
marsza wojennego, bić się, a nie 
troszczyć się o siebie“ .

Z tych względów literatura w 
Związku Radzieckim odgrywa bardzo 
wielką rolę. Jest to rola oręża w wal­
ce i narzędzia ideowego wychowania. 
Tę jej rolę określił Lenin, z którego 
ideami literatura radziecka jest nie­
rozerwalnie związana, stawiając za­
sadę PARTYJNOŚCI literatury. Ten

moment staje się często przedmiotem 
zarzutów o rzekomym zamachu na 
tzw. wolność artysty. Ale pisarze 
radzieccy, którzy łączą swoje wysiłki 
z wysiłkami narodu, zdają sobie do­
brze sprawę, że zasada partyjności 
nie ogranicza bynajmniej swobody li­
teratury. lecz właśnie określa jej 
ideowość, określa jej prawdziwość o- 
partą na naukowej analizie rzeczywi­
stości, określa wreszcie jej istotny 
sens narodowy, ponieważ partia była 
i jest wyrazicielem najistotniejszych 
dążeń mas narodowych.

„Literatura radziecka“ — oświad­
czył niedawno znany pisarz Fadiejew 
— jest w tym sensie najbardziej par­
tyjną i tendencyjną literaturą. Ale 
właśnie dlatego okazuje się najbar­
dziej wolną i pulsującą najpełniej 
krwią swojej treści i najbardziej no­
watorską w formie. Jest ona istot­
nym spadkobiercą nie tylko rosyj­
skiej, lecz i zachodnio - europejskich 
i światowych literatur klasycznych, 
Ale nie jest ona jedynie kontynuato­
rem: jest inicjatorem nowej literatury 
nowego świata. I  w tym tkwi jej 
ogólnoświatowe znaczenie“ . ' 

Współczesna literatura radziecka 
podejmuje i pomnaża spadek po kla­
sycznej literaturze rosyjskiej. Szcze­
gólnie chodzi o podjęcie tych cech, 
które na przestrzeni historii decydo­
wały o wypełnianiu przez literaturę 
obowiązku względem narodu i zara­
zem przez to o jej odrębności od lite­
ratur innych krajów. Tą siłą rozwo­
jową był właśnie specyficzny rosyjski 
realizm występujący u wszystkich 
pisarzy o przodującym, przełomowym 
znaczeniu. Specyficzność jego pole­
gała na powiązaniu się z rosyjskimi 
ruchami wyzwolenia narodowego: 
łączyły się więc w nim romantyzm 
rewolucyjnego porywu z krytycyz­
mem w odniesieniu do rzeczywistości, 
która była daleko od ideału ogólno­
narodowego.

O ile rosyjski realizm w literaturze 
przedrewolucyjnej miał charakter kry 
tyczny ze względu na charakter epo- 

I ki, w  której się pojawiał, o tyle 
współczesny realizm socjalistyczny 
ma już silny charakter konstruktyw­
ny, gdyż nowa epoka, epoka realiza­
cji socjalizmu, jest epoką heroiczną. 
Rzeczywistość Związku Radzieckiego 
budują nowi ludzie — ludzie walki 

! i pracy. Literatura stara się właśnie 
i odmalować ten nowy typ człowieka,
I stara się ukazać jego dążenia i osiąg­
nięcia. W tym tkwi jej związek z 
rzeczywistością narodu. W tym tkwi 
jej prawdziwy konstruktywny i pełen 
optymizmu oraz odczucia wielkości 
realizm, uskrzydlony romantyzmem 
rewolucyjnego porywu i patosem 
twórczego czynu. Widzimy go w twór 
czości Gorkiego, ojca rosyjskiej lite-

List otuiartii pisarzy radzieckich
d o  a m e r y k a ń s k i c h  t w ó r c ó w  i d z ia ł a c z y  k u l t u r a l n y c h

Pisarze, działacze kulturalni Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.

Zwracamy się do was z tym listem 
otwartym, ponieważ zaniepokojeni je­
steśmy o los kultury, o przyszłość 
ludzkości.

Kraj, który reprezentujemy, prze­
szedł w walce przeciw faszymowi, ta­
ką nieprawdopodobną próbę, doznał 
tyle nieszczęść i poniósł tyle ofiar, że 
nie możemy i nie mamy prawa nie 
przestrzec przed nowym niebezpie­
czeństwem

Chcemy mówić szczerze i prosto, 
bez ; żadnych niedomówień, mówić 
tak, jak w ludzkim społeczeństwie 
powinni mówić ze sobą uczciwi ludzie, 
prowadzący jeszcze dwa lata temu 
walkę ramię przy ramieniu, — jak 
powinni mówić przedstawiciele wieK 
kich narodów, które jeszcze niedawno 
razem przelewały krew w walce prze 
ciw temu sariiemu wrogowi.

Prosimy was, abyście rozważyli to, 
że po zakończeniu wojny z faszyz­
mem, właśnie w waszym kraju zna­
leźli się ludzie, którzy, ukrywając to 
za parawanem innych zewnętrznych 
form, w istocie głoszą i coraz bar­
dziej realizują w praktyce te same 
nieludzkie ideały, które głosił i reali- 

nasze narody
raimy proletariackiej, w strofach
Majakowskiego, w dziełach Al. Toł- j zował rozbity przez 
stoją, Szołochowa, Erenburga, Ticho- niemiecki faszyzm 
nowa, Fadiejewa, Simonowa, Kataje­
wa, Fedina i szeregu innych, których 
nazwiska zostały zapisane na kartach 
30-letniego . rozwoju literatury ra­
dzieckiej.

H. E. Michalski

Idee faszyzmu, oparte na kulcie 
brutalnej siły, na dyskryminacji ra­
sowej, na teoriach panowania świato­
wego rasy „wybranej“, na sztucznie 
wywoływanych uprzedzeniach do in­
nych narodów, do ich historii, kultu­

ry, ustroju państwowego, na zaprze­
czaniu ich narodowej suwerenności i 
bezceremonialnym mieszaniu się w 
ich życie wewnętrzne — wszystkie te 
idee w ostatnim czasie stale znajdują 
swoich obrońców i głosicieli wśród 
czołowych działaczy państwowych — 
dyplomatów, wojskowych, przemy­
słowców, dziennikarzy i nawet uczo 
nych waszego kraju.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
demokratyczny naród amerykański w 
przeważającej swojej większości nie 
podziela i nie chce podzielać tego 
wszystkiego, o czym pozwalają sobie 
mówić i krzyczeć w jego imieniu a- 
merykańscy naśladowcy starych idei 
faszystowskich.

Wiemy, że wasz naród był i będzie 
przeciwnikiem faszyzmu we wszyst­
kich jego postaciach i przejawach. 
Nie wątpimy o tym, że czołowi dzia­
łacze kultury — a oni są zawsze z na 
rodem! — także byli i będą wrogami 
faszystowskiej teorii i praktyki.

Zwracamy się jednak do was z tym 
listem, ponieważ jesteśmy zaniepoko­
jeni milczeniem wielu spośród ' was. 
Obrońcy i przyjaciele faszyzmu w wa 
szym kraju przemawiają w ostatnim 
czasie bardzo wieie, często i głośno, 
podczas gdy głosy przedstawicieli 
istotnej kultury amerykańskiej, wro­
gów faszyzmu, dochodzą do nas bar­
dzo rzadko.

Pisarze, twórcy kultury — są su­
mieniem ludzkości. Czy mogą* oni 
milczeć, jeżeli wojna, która zdawało 
się zakończona została już przed trze-
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Odpływacie myśli, każda w przystań własną. 
Obejmij się,

duszy i morza głąb.
Ten.

kto jest niezmiennie jasny,
ten,

podług mnie,
po prostu głąb.

W najgorszej kajucie
ze wszystkich kajut —

Całą noc nade mną
butami stukają.

Całą noc, 

idą tańce 

„Marklto,

zmąciwszy spokój sufitu, 

i motyw ten jęczy do świtu:

Marklto, 
ach cudny mój śnie, 
dlaczego,

Markito,
nie kochasz ty mnie..."
Niewielki pieniądz —

choć raz użyj życia —
nie,

inteligencie,
ubijając wichrów błoto, 

będzie jej wkręcał
maszynę do szycia,

w ściegi
wszywającą

wierszy złoto.
Proletariusze

przychodzą do komunizmu 
dołem —

od sierpów
i szybów

ludzie prości —
a ja

z niebios poezji
w komunizm skoczyłem, 

bo nie ma dla mnie
bez niego miłości.

Czy sam się zesłałem,
czym posłań do mamy — 

stal słów rdzewieje
i czernieje miedź.

Dlaczego
mnie

Oto leżę,
ujechawszy daleko,

z lenistwa
ledwie dźwigam

mej maszyny części,
I czuję

że jestem fabryką radziecką, 
która wyrabia szczęście.
Nie chcę,

by mnie, jak kwiatek z polany, 
zrywali spracowanymi palcami.
Chcę,

by się pocili
na sesjach Gosplanu,

Wyznaczając
roczny plan mi.

Chcę,
by nad myślą.

czasów komisarz 
z zarządzeniami zwisał.
Chcę,

by extra — stawkami speca
opłacano

miłościsko serca.
Chcę, by

na zamek

Chcę,

po pracy
zarządzający fabryką

moje wargi
zamykał.

zmytego
pokrywać ma rdza 

i śniedź?

cudzoziemskimi deszczami,

by z bagnetem
porównywali pióro.

By jak o żelazie
i obróbce stali 

O produkcji wierszy,
z ramienia Politbiura

referował
towarzysz Stalin.

„że tak a tak...
I  na sam szczyt pierwsi

z roboczych
dotarliśmy

normy:
„W Republice 

Rad
pojmowanie wierszy

przekroczyło
przedwojenne normy...“

przełożył LEOPOLD LEWIN.

ma laty trwa nadal? Trzy już lata 
temu podpisano akty, zapowiadające, 
te nie powinna lać się więcej krew 
narodów — a przez trzy lata w róż­
nych krańcach kuli ziemskiej leje się 
codziennie krew dzieci, kobiet, męż­
czyzn, prostych ludzi, nie mających 
żadnej winy, prócz tej, że rodzili się 
w Grecji, Indonezji, Chinach. I czyż 
nie jest oczywiste, że wielka część od 
powiedzialności za zabitych i zabija­
nych ludzi w różnych krańcach kuli 
ziemskiej spada na tych, którzy w 
imieniu waszego narodu realizują dzi­
siaj idee faszystowskie?

Nie wolno milczeć, jeżeli po zakoń­
czeniu wojny z faszyzmem są możliwe 
takie fakty.— bynajmniej nie w stra­
sznym śnie, lecz na jawie — jak gło­
wy greckich dzieci, wystawione na 
pokaz w Sparcie przez faszystowskich 
młokosów postawionych u władzy 
całą siłą amerykańskiego dolara. Czy 
można milczeć, kiedy w świecie 
grzmią armaty i holenderskie wojska 
pod błogosławieństwem dolara palą 
chaty 6 milionów Indonezyjczyków, 
w Chinach ścinają głowy patriotom, 
w Hiszpanii rozstrzeliwują republika­
nów, w Norymberdze faszyści rzucają 
bomby do gmachu sądu, a w Nowym 
Jorku amerykański delegat ONZ o- 
świadcza, że „walka z faszyzmem sta­
ła się niemodna“?

Czy może być bardziej haniebna 
forma szantażu, jak groźba nowej ni­
szczycielskiej wojny, groźba, stoso­
wana po to, aby narzucić narodom 
wolę nowych kandydatów na panowa 
nie nad światem?

Każdy język posiada pod dostat­
kiem słów, abyi ci, którzy są w isto­
cie faszystami/ nie potrzebowali na­
zywać siebie tym Skompromitowanym 
przez historię mianem. Obecnie w 
modę weszły „demokratyczne“ pseudo 
nimy. Przecież nawet hitlerowcy, któ­
rzy znaleźli wspaniałe warunki w za­
chodnich Niemczech pod anglo-ame- 
rykańską opieką, kpiąc z tego, co jest 
drogie ludzkości, nazywają siebie de­
mokratami.

Ale ludzkość nazbyt dobrze wie, że 
faszyzm — to wojna, bo czym różnią 
sę od faszystów ci, którzy dzisiaj 
krzyczą o nowej wojnie i którzy rze­
czywiście ją przygotowują?

Ludzie literatury, ludzie sztuki, lu­
dzie kultury — są ludźmi, których 
głos nie |ak łatwo stłumić policyjnym 
kneblem, pałka, czy paczką asygnat. 
Narody świata >Jicą usłyszeć ze stro­
nic pism, gazet i książek, ze scen 
teatralnych, z ekranów kin ich gło­
sy, głosy prawdziwych ludzi — tych. 
fctqrzy w czasie drugiej wojny świa­
towej, występowali w obronie postę­
powej ludzkości, tych, którzy przed 
wojną w odpowiedzi na pytanie Gor­
kiego: „Z kim idziecie, twórcy kultu- 
r>7; “ •— mimo wycia i gwizdów faszy­
stów i wszystkich wrogów ludzkości 
odważnie wyciągali do Gorkiego dłoń 
poprzez wszystkie kordony.

Wiemy dobrze, że waszym kraju 
są ludzie, którzy głośno rozprawiają 
o obronie pokoju, kultury i demokra 
cji — Bóg z nimi! Zwracamy się nie 
do nich. Zwracamy się do tych ame­
rykańskich twórców kultury, których 
głosu dzisiaj nie słychać — głosu mi­
łości do milionów zwyczajnych ludzi 
we wszystkiah krajach tworzących 
swoją pracą wszystkie cenne 1 pięk­
ne rzeczy na tej ziemi.

W imieniu prostych i uczciwych lu­
dzi całego świata wzywamy was, 
twórcy amerykańskiej kultury, abyś­
cie podnieśli wasz głos przeciw nowe­
mu niebezpieczeństwu faszyzmu, prze 
ciw podżeganiu, głos w sprawie po­
koju i braterstwa narodów, brater­
stwa kultury, szczęścia ludzkości!

A. Fadiejew, K. Fedin. B. Gorba- 
tow, W. Katajew, A. Korniejczuk,
Ł. Leonow, N. Pogodin, K. Simo­
now, A. Twardowski, M. Szołochow 
W. Wasilewska, Ws. Wiszniewskij.

Zbudzi się naród
F r a g m e n t  p o w i e ś c i

S ETNICY zatrzymali się przed tłumem, który 
rósł szybko, ale w milczeniu, i nagle pod­
niósł się nad nim niski głos Rybina:

— Chłopi! — mówił Rybin pełnym i mocnym gło­
sem. — Wierzcie tym papierom ----- ja za nie może
na śmierć pójdę. Bito mnie, męczono, chciano ze 
mnie wydobyć, skąd je wziąłem. I będą jeszcze bić — 
wszystko zniosę! Bo w tych papierach jest prawda, 
która powinna być dla nas droższa od chleba — ot 
co!

Na ganku zjawił się przodownik i zataczając się, 
zaryczał pijackim głosem:

— Kto tu mówi?
Stoczył się nagle z ganku, schwycił Rybina za 

włosy i, ciągnąc go za głowę w przód i w tył, wrze­
szczał:

— To ty mówisz, psi synu — ty?
Tłum zachwiał się i zahuczał. Matka w  bezsilnym 

smutku opuściła głowę. I znowu rozległ się głos Ry­
bina:

— Przypatrzcie się dobrzy ludzie...
— Milczeć! — przodownik uderzył go w ucho 

Rybin zachwiał się na nogach, poruszył ramionami 
— Związali wam ręce i męczą jak chcą...
— Setnicy! Prowadźcie go! Rozchodzić się — ska­

cząc przed Rybinem jak łańcuchowy pies przed ka­
wałkiem mięsa, przodownik uderzał go kułakiem w 
twarz, w pierś, w brzuch.

— Nie bij! — krzyknął ktoś w tłumie.
— Po co bijesz? — podtrzymał go inny głos.
— Prowadźcie go tu! Mówię...
— Nie trzeba! — rozległ się w tłumie głos — 

matka zrozumiała, że to mówi chłop z niebieskimi 
oczyma. — Nie dopuśćmy do tego, chłopcy! Uprowa­
dzą go tam — zatłuką na śmierć. A potem na. nas 
powiedzą, że my niby zabiliśmy! Nie dopuśćcie!

Chłopi zakrzyczeli nagle przerywając jeden dru­
giemu:

— Mów! Nie damy cię bić...
— Rozwiążcie mu ręce...
— Uważaj, żeby nie było biedy!...
— Bolą mnie ręce! — zagłuszając wszystkie gło­

sy, mówił spokojnie i dźwięcznie Rybin. — Nie ucie­

knę, chłopi! Nie ukryję się przed moja prawda — ona 
żyje we mnie...

tr— Dziękuję wam, dobrzy ludzie, dziękuję! Powin­
niśmy sami sobie nawzajem ręce oswobadzać — tak! 
Któż inny nam pomoże?

Otarł brodę i znowu podniósł rękę całą we krwi
— Oto krew moja — za prawdę się leje!
W tłupiie wybuchnęło znowu kilka okrzyków.
— Uwaga, chłopcy! — rozległ się ostrzegawczy 

okrzyk...
W stronę tłumu szedł komisarz policji. . W lewej 

ręce trzymał szablę, prawą wymachiwał w powie­
trzu. Słychać było jego ciężkie i twarde kroki. Tłum 
rozstępowa! się przed nim. Coś posępnego i przy­
gniatającego zjawiło się na twarzach. Hałas milkł 
zniżał się, jakby uciekał w ziemię.

— Co to ma znaczyć? — Zapytał komisarz za­
trzymując się naprzeciw Rybina i mierząc go oczy­
ma. — Dlaczego ręce nie związane? Setnicy! Zwią­
zać!

Głos miał wysoki, dźwięczny, ale bezbarwny,
— Były związane — naród rozwiązał! —  odpowie­

dział jeden z setników.
— No, a wy co robicie? — zwrócił się do setni­

ków. — Wiązać!
Zaklął ordynarnie, znowu popatrzył na Rybina i

powiedział głośno:
— Ręce w tył — ty!
— Nie chcę, żeby mi wiązano ręce; - przemó­

wił Rybin. — Uciekać nie mam zamiaru, nie opie­
ram się — po cóż mnie wiązać?

— Czego? — zapytał komisarz podchodząc do 
u ego.

Dosyć namęczyliście naród, bestie; :—■ podnosząc 
głos ciągnął dalej Rybin. Wkrótce przyjdzie i na 
vas czerwony dzień...

Komisarz stał przed nim i patrzył mu w twarz 
■poruszając wąsami. Po czym odstąpił ze zdziwieniem 
> krok i piskliwym głosem zapiał:

— A-a-ch, psi synu! Ta-akie słowa?
I nagle szybko i mocno Uderzył Rybina ,w twarz.
— Prawdy kułakiem nie zabijesz! — krzyknął 

Rybin idąc ku niemu A bić mnie nie masz prawa, 
psie parszywy!

— Nie mam prawa? Ja? — przeciągle zawył ko­
misarz. I znowu zamierzył się ręką chcąc uderzyć w 
głowę. Ale Rybin przysiadł, uderzenie nie dotknę­
ło go, a komisarz zachwiał się i ledwie utrzymał się 
na nogach. W tłumie ktoś parsknął śmiechem. Roz­
legł się znowu gniewny krzyk Michała;

— Nie śmiej, mówię, bić mnie, diable!
Z tłumu wysunął się krępy, niewysoki chłop w 

krótkim półkożuszku. Patrzył w ziemię, snuściwszy 
dużą kudłatą głowę .

Nikita! —- zakręcając wąsa powiedział/nie śpie- 
• ząc się komisarz — Daj mu w ucho, ale dobrze!

Chłop postąpił krok naprzód, zatrzymał się przed 
Rybinem, podniósł głowę. Rybin patrząc mu prosto w 
oczy, uderzał go w twarz ciężkimi słowami prawdy: 

Popatrzcie, ludzie, jak zwierz dusi was waszą 
własną ręką! Patrzcie i myślcie!

Chłop podniósł rękę i leniwie uderzył go po gło­
wie.

— Czy tak się bije, psi synu?! — zawył komisarz
— Ej, Nikito! — powiedział ktoś z tłumu półgło­

sem. •—- Miej sumienie! Pamiętaj o Bogu!
— Bij, mówię! — ryknął komisarz uderzając go 

w kark.
Chłop odsunął się i powiedział ponuro spuszcza­

jąc głowę:
— Nie będę w ięcej..
— Co?
Twarz komisarza drgnęła, zatupal nogami i wymy­

ślając rzucił się ńa Rybina. Tępo klasnęło uderzeniem. 
Michał zachwiał się, zamierzył się ręką, ale komisarz 
przewrócił go drugim uderzeniem na ziemię i ska­
cząc wokół niego kopał z rykiem w pierś, w boki w 
głowę.

Tłum zahuczał wrogo, zakołysał się, ruszył na ko­
misarza. Komisarz zauważył to, odskoczył, wyrwał 
szablę z pochwy.

— To wy tak? Buntować się^Tak?... Więc to taka 
sprawa?

Głos jego drgnął, zapiszczał, załamał się, zachrypł 
T razem z głosem utracił jakby swoją siłę. Wciągnął 
głowę w ramiona, zgarbił się i, tocząc na wszystkie 
strony pustymi oczyma, cofnął się ostrożnie, maca­
jąc grunt za sobą. Cofając się. krzyczał ochryple i ze 
strachem:

Dobrze! Weźcie go sobie, a ja pójdę Ale czy wy 
wiecie, swołocz przeklęta, że to polityczny przestępca, 
ze przecny carowi występuje, bunty urządza, wiecie?
A wy bronicie go? Co9 Buntownicy jesteście? Aha —

Michał obcierał z twarzy i brody błoto i krew 
: milczał. Obok niego stanął niebieskooki chłop i po­
wiedział coś Rybinowi. ów potrząsnął głową i drżącym 
głosem, ale wyraźnie i rzeźko przemówił:

. ^'° nlc- Nie ja jeden na świecie — całej praw­
dy nie wyłowią! Tam gdzie byłem, zostanie pamięć 
o mnie — ot co! Chociaż zburzyli gniazdo, nie ma iuż 
tam przyjaciół — towarzyszy...

To do mnie mówi! — szybko zmiarkowała mat­
ka.
, — AIe przyjdzie dzień, wylecą .na swobodę orły—,
zbudzi się naród! Tłum. Halina Górska.
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Drugi zaruód Majakowskiego HiCkiCWlCZ WŚrÓd rosyfsklch przyjaciół
Włodzimierz Majakowski, najwięk- 

« y  rewolucyjny poeta rosyjski i je- 
Pen z największych poetów XX  wie- 
u, wystąp* po raz pierwszy przed 

Publicznością, nie jako poeta, lecz ja- 
K° malarz.

W. Majakowski

Zainteresowanie malarstwem wyka­
zywał od najmłodszych lat. Kiedy w 
1902 roku (było to jeszcze w  gruziń­
skim mieście Kutaisi) zaprowadzono 
8° do malarza Krasnuka, ten, prze­
konawszy się o niepospolitych zdol­
nościach chłopca, postanowił uczyć go 
bezpłatnie, Niedługo jednak młody 
Wołodia, kiedy rodzina po śmierci 
9ioa zmuszona była przenieść się do 
Moskwy, zamiłowania malarskie wy­
ładowywać może jedynie w  malowa­
niu dla fabrykantów drewnianych po 
kryw do jajek wielkanocnych otrzy­
mując po 10 kopiejek od sztuki.

Młodość jego była nie tylko trudna, 
i burzliwa. Mając lat 15 ma już 

za sobą rok więzienia za działalność 
W partii bolszewickiej. Z tego wzglę­
du nie przyjęto go do akademii w Pe­
tersburgu. Z trudem jedynie dostał 
się do szkoły malarskiej w Moskwie.

Jeżeli Majakowski nie został zawo­
dowym malarzem, to tylko dlatego, 
że później pociągnęły go uroki poezji. 
Malarstwo jednak kochał zawsze i nie 
zarzucił go nigdy. Przez lata całe 
Przecież myślał zawsze, że właśnie 
malarstwo będzie jego właściwym po­
wołaniem życiowym.

Najbardziej lubił robić szkice port­
retowe swoich przyjaciół posługując 
się węglem, piórkiem, ołówkiem, a

Majakowski: Karykatura Repina

niekiedy nawet upalonym końcem za­
pałki. Rysował szybko i z wielką łat­
wością. Karykatury jego ukazywały 
się w pismach humorystycznych. W 
czasie pierwszej wojny światowej 
produkował antyniemieckie pocztów­
ki z własnymi wierszowanymi podpi­
sami.

Pierwsze jego wiersze powstały w 
okresie, kiedy całkowicie pochłaniała 
go sprawa ujmowania świata w li­
niach, kształtach, perspektywie i ko­
lorze. To malarskie podejście odbi­
ło się w twórczości poetyckiej. Pierw 
sze jego utwory są zupełnie po ma- 
larsku odtwarzanymi krajobrazami 
miejskimi. Nie były to wprawdzie 
tylko opisy, lecz obrazy miasta, wi-

dzianego oczami malarza, a transpo- 
nowanego w formy słowne przez 
poetę.

W życiu młodego Majakowskiego 
był okres kiedy, zostawszy już poetą 
nie umiał jeszcze zdecydować się na 
rozstanie się z malarstwem. Pozosta­
wał on wtedy pod silnym wpływem 
swojego o 10 lat starszego przyjacie­
la Burluka, również malarza i poety, 
który wprowadzał go w świat sztuki. 
Burluk posiadający niepospolitą eru­
dycję wykształcił jego smak artystycz 
ny, zapoznał z nowymi kierunkami 
literackimi i malarskimi. Poznawszy, 
że młody przyjaciel posiada wielkie 
zdolności poetyckie skłonił go do od­
dania się poezji.

Był to okres zwrotny w życiu arty­
stycznym ówczesnej Rosji. Majakow­
ski stanął w szeregach tych nielicz­
nych, którzy z Gorkim na czele wy­
powiedzieli walkę dekadentyzmowi i 
estety zmówi. W jednym z artykułów 
nawoływał Majakowski młodych ar­
tystów do „powrotu do studiów nad 
sztuką ludową. Życie a nie obrazy 
są bowiem źródłem sztuki“ .

Jego nawoływanie do powrotu do 
folkloru jako fundamentu „budowy 
nowej rosyjskiej świątyni piękna“ 
nie oznaczało odgrodzenia s’ę od in-

Majakowski: Rysunek

nych wpływów ani związania się je­
dynie z przeszłością. Poeci powinni 
brać z bogatych źródeł zapładmają- 
cej sztuki ludowej istotny optymizm 
i wiarę w  człoweka, gdyż bez tych 
czynników sztuka wynaturza się i za­
miera. „Barwna dusza rosyjska 
„oryginalny język ludu rosyjskiego 
stanowią jedynie niezbędne narzędzie 
do stworzenia nowej sztuki.

W tym zdobywczym optymizmie, 
w  apoteozie życia tkwiła siła nowego 
ruchu artystycznego. Zwrot ku sztu­
ce ludowej pozwolił mu nie tylko na 
przezwyciężenie wynaturzonych wpły 
wów zagranicznych, ale również mi­
stycyzmu i pesymizmu, który był tak 
charakterystyczny dla literatury ro­
syjskiej.

Majakowski wyczuwał mocno prze­
ciwieństwa istniejące między nowy­
mi prądami i ideami socjalistyczny­
mi a starymi formami i przeżytymi 
wzorami konserwatyzmu. Po rewolu­
cji w 1917 r. Majakowski został człon
kiem nowozorganizowanego związku 
zawodowego malarzy. Później^ praco­
wał w departamencie grafiki mini­
sterstwa oświaty, był wydawcą pisma 
artystycznego. W okresie wojny do­
mowej przez trzy lata Majakowski, 
zarówno jako poeta i jako malarz, roz 
winął wydatną działalność wykonu­
jąc setki plakatów i tysiące rysun­
ków. Współpraca poety z malarzem 
była tak ścisła, że trudno rozstrzy­
gnąć, czy to poeta dorabiał rymy do 
rysunków, czy też malarz ilustrował 
wiersze i hasła.

Później malarz stopniowo zaczął 
ustępować miejsca poecie. Jeżeli na­
wet Majakowski i wtedy robił rysun­
ki do swoich poematów i książek, to 
jednak już wyłącznie pod kątem do­
stosowania sztuki plastycznej do in­

wencji poety. Jego ówczesne ilustra­
cje miały wiele cennych właściwości 
graficznych, odznaczały się swobodą 
i wyrazistością, prostotą i lakonicz­
nością. ’

Stopniowo jednak poeta coraz rza­
dziej brał do ręki kredkę czy węgiel 
czy upaloną zapałkę. Poezja stała się 
żywiołem, który opanował go całko­
wicie i nie zostawił prawie miejsca na 
zamiłowania malarskie. Jednak na je­
go biurku, które zachowane zostało

Majakowski: Plakat 
&

w  takim stanie, w jakim zostawił je 
przed 17 laty, widnieją obok przybo- 
rów do pisania, również przybory ma 
larskie — znak drugiego zawodu ge­
nialnego poety.

W. Kat.

Od Redakcji: Zamieszczamy nade­
słany nam uprzejmie artykuł Maksy­
ma Rylskiego oświetlający sprawę po­
bytu Mickiewicza w Rosji. Maksym 
Rylski, który należy do rzędu naj­
wybitniejszych współczesnych poetów 
Radzieckiej Republiki Ukrainy, jest 
wielkim wielbicielem Mickiewicza, cze­
go dowody złożył,tłumacząc liczne u- 
tioory naszego romantyka i redagując 
zbiorowe wydanie tłumaczeń.
Kiedy Mickiewicz z racji swego 

udziału w  młodzieżowym ruchu wol 
nościowym zesłany został do Rosji 
— przodujące sfery społeczeństwa ro 
syjskiego przyjęły go z szacunkiem i 
sympatią, która po bliższym poznaniu 
zmieniła się w najserdeczniejszą mi­
łość i całkowicie przez poetę zasłu­
żony kult.

Polewoj, Baratyński, Wiaziemski, 
bracia Kirewscy, Żukowski, Rylejew, 
Bestużew i wreszcie sam Puszkin — 
oto bynajmniej nie kompletna lista 
ludzi różniących się charakterem i 
światopoglądem, z którymi zaprzy­
jaźnił się w Petersburgu i w Mo­
skwie polski wygnaniec, „pielgrzym“ 
jak sam siebie najchętniej nazywał.

Dowodem tego, jakim szacunkiem 
i miłością otoczony był polski roman­
tyk w kulturalnych sferach Rosji

mogą służyć słowa wybitnego poety
Baratyńskiego:

Gdy widzę Cię Adamie, natchnio­
ny przyjacielu,
Jak klękasz kornie u Byrona nóg 
Ty, któryś wzorem winien być 
dla wielu
mówię do Ciebie powstań — tyś 
sam Bóg.

A. Mickiewicz

Gogol, wielki pisarz rosyjski i sub 
teiny krytyk, zachwycał się „Panem 
Tadeuszem“ i jego autorem. Wiele 
dokumentów świadczy o przyjaźni 
Puszkina i Mickiewicza. Bezpośred­
nie dowody na to znajdujemy w 
twórczości obu poetów.
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Teatr Powszechny: „Starzy przyja­
ciele“ — sztuka w 3 aktach L. Malu- 
gina. Przekład Marii Witwińskiej. 
Reżyseria: Witold Koweszko. Dekora­
cje: Kazimierz Pręczkowski.

Ostatnią premierą „letnią“ Teatrów 
Miejskich była premiera komedii Ma- 
lugina pt.: „Starzy przyjaciele“  ̂Trud 
no określić charakter tej sztuki; jej 
budowa przeczy zasadom tak zwanej 
klasycznej „dramaturgii“ , gdyż me po 
siada w ścisłym tego słowa znaczeniu 
jedności akcji. Nie jest też sztuką 
„reportażową“, posiada bowiem ścisłe 
i, jeżeli można śię tak wyrazić, syme­
tryczne ramy konstrukcji.

Treść jej, to dzieje grupy młodzie­
ży w  Związku Radzieckim. Trzy 
akty sztuki ukazują nam j£} w róż­
nych okolicznościach i czasie, ale w 
tym samym dniu w roku i w tym sa­
mym miejscu; w domu głównej bo­
haterki Toni, w dniu jej urodzin.

Pierwszy akt ukazuje nam zebranie 
świeżo upieczonych maturzystów, 
dzieci, które nie -wiedzą jeszcze, czego 
chcą od życia ani kim są naprawdę. 
Dwaj chłopcy, poważny Olek i trzpio- 
towaty Włcdzio, durzą się w Toni, mi 
lej, wesołej pensjonarce, która ma 
wiele wdzięku i szczęścia do ludzi. 
Opócz tej trójki poznajemy wesołą 
Tamarę, grubego i dziecinnego łakom 
czucha, pewnego, trochę starszego od 
nich kolegę, który już znalazł swoje 
powołanie jako zawodowy oficer, pew 
nego typowego dobrego przyjaciela, 
blazenka klasy oraz rekrutującego 
się z tej samej szkoły, ale już star­
szego od tego towarzystwa 1 odbijają­
cego zmanierowaniem młodzieńca, 
początkującego autora.

Świat „dorosłych“ reprezentowany 
jest tutaj przez matkę Toni, nauczy­
cielkę, która jest równocześnie do­
brym pedagogiem i przyjaciółką swo­
jej córki i jej kolegów.

Pierwszy akt to typowy bal podlot­
ków w mieszczańskim domu: czas u- 
pływą na wesołym przekomarzaniu 
się, naiwnych flirtach, śpiewaniu pio­
senek, deklamowaniu wierszy i przy­
gotowaniach do mającej się odbyć na 
stępnego dnia w szkole zabawy po­
żegnalnej maturzystów. Ten pierwszy 
obraz kończy się niespodziewanym 
akcentem - refrenem, który powtarza

się po każdym następnym akcie: 
grzmotami, burzą. Razem z burzą nad 
ciągają pierwsze samoloty niemiec­
kie, rozpoczyna się bombardowanie 
Leningradu.

W drugim akcie urodziny Toni ob­
chodzą jej przyjaciele bez niej samej. 
Tonią jest w odległym mieście sani­
tariuszką. Wojna trwa. Autor ukazu­
je nam zmienione stosunki oblężone­
go miasta: naloty i ataki artyleryj­
skie przerywają co chwilę komunika­
cję, w domu panuje głód. Cała mło­
dzież jest w wojsku. Nie cała: z wy­
jątkiem Olka, który już nie jest, gdyż 
stacił rękę. Ten drugi akt jest naj­
bardziej dramatyczny t najbardziej 
sceniczny, dzięki wprowadzeniu posta 
ci Simy, małej dziewczynki, której 
rodzice polegli. Poprzez sposób odno­
szenia się poszczególnych bohaterów 
dramatu do Simy poznajemy ich cha­
raktery i temperamenty. Nieobecna 
Tonią jest w dalszym ciągu główną 
postacią: wszyscy myślą 1 mówią o 
solenizantce; nawet nieznająca jej 
mała Sima, która z lękiem myśli o jej 
powrocie; przywiązała się szczerze do 
swojej opiekunki i boi się utracić jej 
uczucie.

Następne urodziny Toni obchodzą 
starzy przyjaciele w parę lat później, 
już po wojnie. Teraz są to już ludzie 
dorośli, nad wiek dojrzali. Ciężkie 
przejścia wojenne określiły wyraźnie 
charakter każdego z nich. Przyszłość 
ich jest zdecydowana, wybór zawodu 
postanowiony. Dokonanie tego wybo­
ru pogłębia dla każdego z przyjaciół 
ogólną radość z odniesionego zwycię­
stwa, do którego wszyscy się przyczy­
nili: zamykające sztukę grzmoty są 
nieszkodliwe jak grzechotka dziecka. 
Tym razem, to już tylko burza.

„Starzy przyjaciele“ , to sztuka ma­
jąca wielki urok i duże błędy. Jest w 
niej' jakaś urzekająca atmosfera ser­
deczności i ciepła, czystości moralnej, 
i beztroskiego młodego wesela. Bo­
haterzy jej pozbawieni są pozy: ich 
miłość ojczyzny jest tak prosta i na­
turalna, że się o niej nie mówi. Nie 
ma w tej sztuce patosu ani deklama­
cji, niema też tragedii. Szymek po­
legł. Poświęca się mu chwilę zadumy. 
Olek stracił rękę. Więc cóż? Nie bę­
dzie wchodził na drzewa. Jest prze­

cież już i tak dorosły. Czeka go pięk­
na praca nauczyciela, do której od 
dawna przygotowuje się i o której 
marzy. Tonią wraca. Jak to dobrze. 
Kochają ją wszyscy, również i Sima, 
młodsza siostrzyczka.

„Starzy przyjaciele“  mają wdzięk 
szlachetnego prymitywu. Sztuka ta 
jest czasem liryczną i dramatyczną, 
czasem bardzo wesołą, zawsze pogod­
ną i pełną humoru historią kilkorga 
młodych ludzi tak miłych, że z ża­
lem opuszcza się teatr po skończonym 
spektaklu, chociaż ci młodzi ludzie 
nieraz wchodzą na scenę i wychodzą 
z niej bez należytego usprawiedliwie­
nia dramatycznego. Kiedy urywa się 
ich dialog—mówią po prostu: „zaśpię 
wajmy“ — i śpiewają nie przejmując 
się żadnymi względami konstrukcyj­
nymi. Fotograf wychodzi po swój 
aparat, bo go zostawił w domu obok. 
Dlaczego go zostawił? Dlaczego wy­
chodzi? Wszystko jedno. Nie przej­
muje się tym ani autor, ani reżyser 
sztuki, ani narzeczona fotografa. Ten 
ostatni stał przedtem pół godziny pod 
bramą domu. Można było wtedy go 
obgadywać, a nie wyrzucać za drzwi, 
jak tego nieszczęsnego aktora, który 
bez większego powodzenia „markuje“ 
nie istniejący naprawdę w tej sztuce 
„czarny charakter“ .

„Starzy przyjaciele“  to komedia, 
którą powinno się pokazać naszej 
młodzieży: ma szlachetny klimat mo­
ralny i nie zjadliwy, beztroski hu­
mor.

Spośród wykonawców wyróżnili 
się przede wszystkim Alina Rostkow- 
ska, która stworzyła charakterystycz­
ną, pełną komizmu postać Dusi, o- 
znaczona na afiszu trzema gwiazdka­
mi, subtelna i wyrazista Sima, Barba 
ra Stępniakówna, jako Tamara, Kon­
rad Morawski — Olek (od drugiego 
aktu) i fotograf, Witold Lasocki. W 
innych rolach wystąpili Wanda Szcze 
pańska, Stanisława Stępniówna, Wi­
told Sadowy, Jerzy Tkaczyk, Jerzy 
Michalewicz, Franciszek Lubelski. 
Reżyseria Witolda Koweszki nie zdo­
łała usunąć zbyt rażących błędów 
sztuki. Dekoracja Kazimierza Pręcz- 
kowskiego w charakterze sztuki i jej 
inscenizacji: realistyczna i prościutka.

Helena Wieiowieyska

Powszechnie wiadomo, jak niewie 
le Puszkin tłumaczył. Gdy zaczynał 
jakikolwiek przekład — pisał fak­
tycznie coś nowego, własnego na te­
mat wybranego do przekładu utworu. 
A  przecież z niebywałą dokładnością 
przełożył on dwie ballady Mickie­
wicza i wstęp od Konrada Wellenro- 
da.

Mickiewicz miał otwarte serce dla 
swoich rosyjskich przyjaciół. Siady 
tego zostały w wielu jego wierszach.

„Wolność“ — to było nie tylko sło­
wo wspólne w polskim i rosyjskim 
języku, to był wspólny ideał panu­
jący w sercach i umysłach zapalo­
nych entuzjastów wolności rosyjskiej 
i polskiej młodzieży z tego okresu. 
Pojęcie wolność szło podówczas w pa 
rze z ideałem przyjaźni braterstwa 
narodów, którego natchnionym pro­
pagatorem był według Puszkina Mic 
kiewicz:

Mówił o wielkich nadchodzących 
czasach,
W których narody, zapomniaw­
szy waśni,
Staną się jedną olbrzymią rodzi­
ną.

Ten ideał „wielkiej rodziny“ pod­
jął wybitny ukraiński poeta Szew- 
czenko, który zresztą specjalnie lubił 
wiersz Puszkina o Mickiewiczu i był 
entuzjastycznym Wielbicielem obu 
poetów.

W swej działalności publicystycz­
nej, Mickiewicz łączył' zawsze wyzwo 
lenie narodowe i społeczne.

„Dzień, w którym padną tyrani bę­
dzie pierwszym dniem pokoju i wol­
ności narodów“ — pisał w swych 
dziełach.

Byliśmy świadkami i uczestnikami 
największej w dziejach walki prze­
ciw despotyzmowi, uciskowi i niewoli 
w imię pokoju i wolności ludów. 
Święta wojna skończyła się jasnym 
dniem, w którym zwyciężone zostały 
faszystowskie Niemcy. Jednym z ele 
mentów zwycięstwa była jedność Sło 
wian w tej wojnie. Wielki polski 
poeta ukochał swym gorejącym ser­
cem ideał przyjaźni narodów słowian 
skich i ich zjednoczenia. Dlatego jest 
on tak popularny wśród ludów ZSRR, 
dlatego jego utwory przełożone są na 
język rosyjski i ukraiński dla doro­
słych i dla młodzieży.

Puszkin
Ludzkość wstąpiła w nową erę — 

walki o trwały pokój dla całego świa 
ta.

Niechże wstanie przed naszymi 
oczami nieśmiertelny obraz Puszkina 
i Mickiewicza, stojących przed pomni 
kiem Piotra Wielkiego okrytych jed­
nym płaszczem i marzących o tych 
czasach, kiedy „narody waśni za­
pomniawszy zjednoczą się w wielką 
rodzinę“ . Niechże ten obraz przyświe 
ca nam w chwili, gdy podjęliśmy wiel 
kie dzieło walki o pokój powszechny, 
dzieło wzajemnej kulturalnej wymia­
ny, dzieło wykuwania szczerej przy­
jaźni, stosunków dobrosąsiedzkich i 
najserdeczniejszej słowiańskiej miło­
ści, która jest wzorem miłości i przy­
jaźni wszechludzkiej.

Maksym Rylski

NA spotkanie z wysłannikami partyzantów miała
iść Zacharowna w piątek. Ale popędziła kozę 
już w czwartek, żeby zawczasu przyzwyczaić 

się do przechodzenia przez rzekę pod strażą niemiec­
ką. Przyszła jeszcze przed wschodem słońca. .

Z lewej strony majaczył most i stojący na nim 
żołnierze. Starczym, dalekowzrocznym spojrzeniem 
Zacharowna zobaczyła, że na moście zmienia się war­
ta. Zaczęli na nią stamtąd patrzeć dopiero wtedy, gdy 
rozległ się plusk wody i beczenie kozy. Jeden z war­
towników krzyknął groźnie:

— Hej, Rus!... , . . ,
Ale drugi machnął przyzwalająco ręką, krzykną 

jakieś długie niemieckie zdanie i cala piątka zmajdu- 
jących się na moście Niemców rozrechotała się głoś­
nym śmiechem. W pierwszej chwili staruszce wyschła 
ślina w ustach Taka ostra nienawiść spłynęła jej do 
serca, że aż oddech zaparło.

„Całej rzeki nie wystarczy — myślała żeby 
zmyć z nich rosyjską krew, którą przelali. A  om oto 
śmieją się, radują się, bez żalu, bez wstydu, na cu­
dzej ziemi, nad cudzą rzeką. Gdyby być orlicą. Wcze­
piłaby się pazurami choć w jedną taką chichoczącą 
mordę. Widzieliście ich! Na śmiech im się zebrało“.

.Przywiązawszy mocno kozę do drzewa, Zacharow­
na przewiesiła torbę z pleców na ramię i zagłębiła 
się w las. Za krzakami w umówionym miejscu czeka­
ło na nią dwóch młodych siedemnastoletnich chłop­
ców, którzy uciekli z transportu, gdy pędzili ich do 
Niemiec z kołchozu. „Testament Ilicza“ . Obydwóch 
Zacharowna znała osobiście, byli przecież z jednej
wsi! , . .

Trzeci, starszy, lat około dwudziestu był nieznajo­
my. Ale odrazu dobrze zapamiętała miłą, młodą twarz 
i wyraz pogody, który malował się w oczach i linii 
ust nad górną wargą ocienionych ciemnym pusz­
kiem. Był to Wania Pentiuchin, narzeczony jej córki, 
którego Wala obiecywała, ale nie zdążyła przyprowa­
dzić do matki. Gdy powiedział swoje imię serce Za- 
charowny ścisnęło się z miłości do córki i z ostrej tę­
sknoty za nią. Rozmawiali nie długo. Przez cały czas 
łzy nieprzerwanie płynęły bruzdami pomarszczonej 
twarzy starej matki. Dawno nie płakała, a teraz 
odrazu wylała wszystkie zatajone, gorzkie łzy

— Słoniny trochę zebrałam, mięsa solonego i Chle­
ba — to dla was... Jedzcie synkowie wy moi, drodzy
moi...

Zaczęła pospiesznie rozwiązywać torbę, ale ręce 
nie słuchały jej. Wania Pentiuchin odebrał worek i pod­
trzymując ją pod ramię poprowadzi! przez zarośla pod 
Stary spróchniały dąb. Tam chłopcy powiedzieli jej, 
jakiej pomocy od niej oczekują, partyzanci. Przez

i .  S e g t u i i n aSmieri Darii Zacharowny Stropowej
Wyjątek z powieści

most na stację kolejową, ma przejść tej nocy transport 
niemiecki. A  oni po to właśnie są tu przysłani, aby 
wysadzić most w powietrze, nie pozwolić przejść tran­
sportowi. Niech nikomu o tym nie mówi _ im mniej 
uczestników, tym spokojniej. Proszą tylko, żeby w no­
cy dobrze nadsłuchiwała. Jeżeli wybuchu nie będzie, 
to niech jutro znów przyjdzie tu do lasu. Wtedy po­
trzebna im będzie jej pomoc w innej sprawie.

— A  jakże to wysadzicie go, gołąbki wy moje? 
Sami... sami nie wylecicie z nim razem w powietrze?

. Wania serdecznie objął ją Ea ramiona.
— Nie wylecimy matko i nie wpadniemy. Mamy 

rozum. A  gdyby coś się przytrafiło, to nie darmo zgi­
niemy. No cóż Wali powiedzieć od was — Dario Za- 
charowno?

— To co? .. Ja jej prędko nie zobaczę?
— Prędko w żaden sposób nie można — powiedzia1 

Pantiuchin, jakby nożem uciął.
Posmutniał ł spoważniał, jakby naraz postarzał.
— W żaden sposób... — wolno powtórzyła matka

— No to powiedz Wania, mojej córce, że myślę tak 
samo jak ona i że nie skarżę się na to, że cierpię z 
powodu jej partyzanckiego losu. Gdyby nie to cierpie­
nie, może ze wstydu nie mogłaby oczu podnieść, póki 
Niemcy nad nami panują. I gdyby Wala teraz była ze 
mną, bezpieczna i pokorna pod niemieckimi rządami 
nie kochałabym jej taką miłością, jaką teraz ko­
cham. O innych swoich dzieciach tak jak bym zapom 
niała. A  z Walą wiąże nas jeden los. I niczego nie 
powinniśmy się teraz bać, nawet śmierci. Śmierć, 
wszystko jedno, każdemu sądzona. I nikt nie wie do 
kogo wcześniej przyjdzie, do młodego, czy do starego
— jak komu popadnie. A  na nas już taki los padł, że 
musimy umieć bez strachu, odważnie śmierć spoty­
kać.

— Od tegoście obie Strogowe — zmuszając się do 
uśmiechu powiedział ze wzruszeniem Wania.

W tę ciężką noc na staruszkę spłynął nagle od- 
dawna już nieodczuwany spokój. Nasłuchiwała pilnie 
odgłosów z podwórza i izby. Wybuchu nie było i nic 
na wsi nie zdradzało jakiegokolwiek niepokoju. Świt 
wstał szary chmurny, wietrzny, ale bez deszczu. Za­
charowna znów wzięła kozę na sznurek i poszła do

„IN a własnej ziemi“«
lasu. W umówionym miejscu zastała Pietię Sokołowa, 
jednego z tych chłopców, z którymi się wczoraj wi­
działa. Był blady i jakby nawet wychudł przez tę je­
dną noc.

— Żle babko — odrazu zaczął — ładunek założy­
liśmy, wszystko się udało. Czekamy odpowiedniej 
chwili, by założyć lont, a t\i słyszymy na moście ża­
łosną rosyjską mowę. Nie ten transport — rozumie­
cie? Pędzą naszych jeńców. Słychać jakby świst ba­
ta. Niemiec komuś wymyśla po rosyjsku, a wśród na­
szych rozlegają się przytłumione słowa, oderwane 
zdania: „boli“ , „gdzież tak nas pędzą, dokąd?“ Ko­
bieta łkając krzyknęła głośno: „zwierzęta, potwory“. 
No, jakże? pod swoich zakładać minę? Konwój nie 
wielki. A  jednak w trójkę odbić nie można. Wańka 
Pantiuchin nie wytrzymał, porwał się. Zatrzymaliśmy. 
Musieliśmy go związać. Szli długo. Przy wstępowaniu 
na most wciąż trwało zamieszanie. Zaczęło świtać, 
nie było już czasu, żeby choć pusty most wysadzić. 
Słońce wstało a ich ciągle jeszcze pędzili przez ten 
most. I nawet nie było ich tak dużo, tylko u Niem­
ców jakiś bałagan powstał, zwlekali z przejściem. Cu­
dem uratowaliśmy głowy uciekając w pełnym świe­
tle. Wańka jeszcze opierał się. Przez niego mogli nas 
wszystkich trzech jak kuropatwy w krzakach wy­
strzelać.

— I cóż teraz?
— Cóż? Gdyby ktoś ze wsi lont podpalił! My nie 

nożemy w dzień tam się przedostać. Ładunek zało­
żony jest od strony wsi, gdzie most jest bardziej wy­
sunięty. Gdyby to z tej strony było, przeczekalibyś­
my w krzakach. Ą  tam, sami wiecie, żadnej osłony 
dla ludzi, wszystko otwarte. Jest jeden krzaczek — 
tam założyliśmy ładunek. Pewna śmierć — mniejsza 
z tym Ale podpalić nie zdążymy. Nie podpełzniesz 
przecie przez odkryte pole. Tam trzeba zwyczajnie 
podejść. A czyż warta pozwoli? obcemu człowiekowi 
podejść? Pantiuchin i ICostia chcieli wpław przez rze­
kę przepłynąć na tamten brzeg o dwa kilometry od 
mostu. Ale wybuchu nie było. Naradzają się teraz. 
Mnie tu zostawili dla łączności z wami.

— No cóż, tak trzeba! Nie należy nikogo więcej 
wołać. Ja mogę to zrobić. Mnie z kozą przepuszczą do

samego krzaka. Znam go przecież. Tam potknę się, . 
Ale nie czas teraz na opowiadania. Wiem, rozumiem 
wszystko, wiem jak to zrobić! Tylko powiedz mi czy 
znajdę tam coś do podpalenia?

— To najprostsze — lont podpalić. Ale babko Da­
ria, to przecież znaczy to samo, jakbyśmy was po­
słali na śmierć.

— Pietia! Gadaj prędzej! Wszystko jedno, pójdę, 
tylko po omacku zacznę szukać — nadaremnie zginę...

Słońce jeszcze nie weszło, gdy Zacharowna pogna­
ła kozę z lasu do wsi. Przechodząc przez bród zauwa­
żyła, że obaj wartownicy zeszli się, na jednym końcu 
mostu po stronie lasu, by zapalić papierosa. A  ten ko­
niec dłuższy od strony wsi, został bez dozoru. Nie­
ludzkie napięcie woli pomogło staruszce Strogowej.

Gdy Zacharowna odzyskała przytomność usiłowano 
ją badać, lecz nie wydobyto od niej ani słowa. Mil­
czała jak głucha, skrzyżowawszy ręce na piersiach J 
patrząc surowym wzrokiem gdzieś ponad głowy o- 
prawców Twarz jej pozostawała nieruchoma, jakby 
skamieniała, choć ją bili kolbami i trzęśli za ramiona, 
starając się zmusić do wypowiedzenia choćby jedne­
go słowa. I taka niewzruszona stanowczość malowała 
się na tym starym obliczu chudym i ciemnym, jak na 
starych święttych obrazach, że zaniechali powtórnego 
śledztwa.

Na rozstrzelanie wyprowadzili Zacharównę za 
wieś, na to samo miejsce, gdzie zaczynał się zerwany 
most.

Zacharównę postawili plecami do rzeki.. Miesco- 
wej ludności nie przeszkadzali patrzeć na karę, która 
grozi wszystkim niepokornym Rosjanom, Widząc 
przed sobą ciasno zbity tłum, Zacharowna przypom­
niała sobie Zinę, Wali przyjaciółkę, którą Niemcy 
stracili w sąsiedniej wsi. Zacharowna chciał- przed 
śmiercią powiedzieć za co umiera. Przyszły jej na 
myśl słowa o ojczyźnie, o umiłowanym wodzu o lu­
dzie rosyjskim Ale nie mogła sobie tak odrazu 
przypomnieć tych słów, krzyknęła więc to co Czuła, 
tak jak umiała.

— Jeżeli ja stara nie boję się was, to młodzi...
Rozległa się pierwsza salwa. Staruszka, zatoczyła 

się lecz nie upadła od pierwszych kul. Zdążyła jesz­
cze wyraźnie krzyknąć:

Tylko starców pokonacie śmiertelną kulą. A 
młodzi... Oprą się wam. W hańbie legniecie na naszej 
ziemi.

Przy drugiej salwie upadła. I stygnącymi ustami 
n* ii  u • w<57YStkich już dosłyszalnie, ale dla tych co 
Stali bliżej zupełnie wyraźnie pow!-działa:

Wszystkich nie wystrzelacie... nasz naród jest 
wielki... tł z, K,
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P r o f .  L S . G .  H a l d a n e
Członek Królewskiego Tow. Nauki w Londynie

w*

Pięcioletni plan u; ZSRR
otw iera w ielkie perspektywy naukowe
które i n z b o g a c ą  ludzkość

Przewodniczący Radzieckiej Akade 
mii Nauk, profesor S. Wawiłow, słyń 
ny ze swych prac w  dziedzinie opty­
ki, omówił nowy pięcioletni plan ba­
dań naukowych, opracowany przez 
Akademię.

Podobny plan opracowałoby przy­
puszczalnie każde inne czołowe towa­
rzystwo naukowe o dostatecznych 
środkach finansowych. Niestety ża­
dne inne towarzystwo naukowe nie 
ma takich środków do dyspozycji...

Akademia Nauk musiała rozstrzy­
gnąć nie tylko, w jakim stopniu na­
leży uwzględnić potrzeby poszczegól­
nych nauk, np. fizyki w stosunku do 
chemii. Do zadań jej należało rów­
nież uzgodnienie w łonie każdej po­
szczególnej nauki — stosunku prac 
teoretycznych do praktycznych. Wy­
raźniej mówiąc, plan Akademii' usta­
lił stosunek prac, których doniosłość 
może się okazać dopiero w następ­
nym pokoleniu, do prac, przynoszą­
cych natychmiastową korzyść prak- 
tyczną, a nie rozwiązujących żadnych 
zagadnień teoretycznych i wskutek 
tego nie obiecujących wielkich po­
stępów w przyszłości.

Fizycy zajmą się fizyką atomów, 
choć ją nieraz wyprzedzają, o ile idzie
0 prace publikowane.

ZAMIERZENIA FIZYKÓW j
Najlepszą dotąd, jawną pracę na 

amat samorzutnego rozpadu uranu, ; 
opublikowali uczeni sowieccy P ie - ; 
trząk i Flerow w  r. 1940.

Równocześnie będą oni pracować ,
1 akże i nad zwykłymi właściwością- j 
ni ciał stałych i ciekłych. Szczegół- I 
ie w  niektórych gałęziach fizyki ciał I 
tałych, jak np. w próbach wyjaśnie­
nia ’ twardości na podstawie właści-!

wości atomów, wyprzedzają fizycy 
radzieccy swych kolegów z innych 
krajów.

BADANIE PRZEJAWÓW ŻYCIA 
ZA POMOCĄ METOD FIZYCZNYCH

Chemicy skoncentrują swe wysiłki 
przeważnie na chemii fizycznej. Obej 
muje ona wyjaśnianie zjawisk che­
micznych za pomocą praw fizycz­
nych, a przede wszystkim badanie 
reakcji i przemian chemicznych o- 
raz sposobu, w  jaki można na nie 
•wpływać przy pomocy temperatury, 
światła, prądów elektrycznych, kata­
lizatorów itd.

Tego rodzaju nacisk na badanie 
przemian jest naturalny w programie 
opartym na materializmie dialektycz­
nym, podczas gdy kapitalistyczna men 
talność wyraża się raczej w tworze­
niu nowych związków i w  katalogo­
waniu ich cech charakterystycznych. 
Program radziecki uwzględnia i to 
ostatnie, ale wiąże te badania przede 
wszystkim z potrzebami przemysłu 
mas plastycznych i włókien sztucz­
nych oraz z biologią i medycyną, któ 
re wymagają przestudiowania związ­
ków o wielkiej aktywności biologicz­
nej, jak np. lekarstwa i witaminy.

„Koncepcje fizyki i chemii — pi­
sze Wawiłow —  znajdują coraz 
szersze zastosowanie w  biologii, szcze 
golnie przy badaniach dziedzicznoś­
ci“ . Mam nadzieję, że miał on oka­
zję zapoznać się z moją pracą „Nowe 
drogi genetyki“  w której próbowa­
łem rozwinąć ten właśnie pogląd.

Wawiłow zdaje sobi^też sprawę z 
tego, że współpraca pomiędzy fizyka­
mi i chemikami z jednej strony, a bio 
logami z drugiej, wyjdzie na dobre 
nie tylko medycynie i rolnictwu, ale

również wzbogaci pośrednio fizykę 
i chemię.

Niestety —  tylko niewielu brytyj­
skich fizyków wierzy w to. Prawdo­
podobnie dlatego, że filozofia, którą 
wyznają, nie uzasadnia nadziei, że 
kiedyś połączą się w jedno wszyst­
kie gałęzie nauki. Jeśli zaś nawet w 
to wierzą, uważają, że zjednoczenie 
nastąpi na drodze mechanicznego 
materializmu. Taki pogląd był do­
puszczalny, a nawet owocny — 200 lat 
temu.

Z dialektycznego punktu widzenia 
wydaje się bardzo prawdopodobne, 
że badanie przejawów życia za po­
mocą metod fizycznych, pozwoli na 
odkrycie nowych zjawisk.

ŻELAZNA KURTYNA 
OSŁANIA

NAUKĘ KAPITALISTYCZNĄ
Na przeciwległym krańcu swej nau 

ki będą biologowie współpracować 
z filozofami, badającymi psychofizjo­
logię organów zmysłowych, prehisto­
rię ludzkiej świadomości, a nawet 
zagadnienie przejścia od odczucia do 
myślenia.

Dalej zajmuje się Wawiłow nauka­
mi opisowymi, badaniami ziemi, mo­
rza, powietrza i gwiazd. Szczególną 
uwagę poświęci Akademia Nauk pra 
wom fizycznym, rządzącym zagadnie 
niami takimi, jak tworzenie się pod­
ziemnych zbiorników ropy i ich eks­
ploatacji.

Być może (choć osobiście w to wąt 
pięj, że geologowie zatrudnieni przez 
trusty naftowe, wiedzą o tych spra-1 
wach więcej, niż geologowie radziec­
cy. Ponieważ jednak ich prace utrzy­
mywane są w  tajemnicy, zdani je­
steśmy, o ile chcemy się czegoś nau­

czyć, tylko na publikacje radzieckie. 
Żelazna kurtyna osłania kapitalisty­
czną, a nie radziecką naukę!

DONIOSŁA BUDOWA 
W WIELU DZIEDZINACH

i Żadna gałąź nauki nie ucierpiała w 
| czasie inwazji tyle, ćo astronomia. 
' Głównym zadaniem obecnym jest od­
budowa zniszczonyclr^obserwaloriów, 

; zaś do chwili odbfraowy wszelkie 
szczegółowe programy byłyby przed­
wczesne.

W dziedzinie techniki zanik ■ 
Akademia głównie badaniem zuży­
cia maszyn i r- ’ u ....
większej trwałości.

Oczywiście, tam gdzie jedna firma 
j wytwarza maszynę, a inna ją używa, 
| zagadnienie to jest drugorzędnej wa-
\ gi- W ustroju socjalistycznym jes"
! ono bardzo doniosłe.

GŁOS I W 1 T W Î
II etap „Tour de Pologne"
Rzeźnieki pierwszy na mecie

CZĘSTOCHOWA (Obsł. wŁ).

I I  etap miniaturowego wyścigu ko­
larskiego „Tour de Pologne“ liczył 
ok. 175 km i prowadził z Bytomia do 
Częstochowy. Na metę wpadła zwar 
ta grupa kolarzy, złożona z 8 zawód- 
ników.

Zwycięstwo na finiszu odniósł .Rzeź 
slipki (SKP Warszawa), przebywając 
trasę w czasie 5:51:4». Dalsze miej­
sca zajęli: 2) Wyględa („Ruch“ Cho­

rzów),' 3) Pietraszewski (Łódź), ^ 
Wandor (Kraków), 5) ŁazarcZP 
(Częstochowa), 6) Nowaczek („Ruc“ 
Chorzów), 7) Siemiński (Warszaw*)' 
8) Wojtaszek.

Parę minut później przyjechała 08 
| metę druga grupa kolarzy z Kapi8' 
‘ kiem, Napierałą i Bańskim na cze*® 

Zwycięzca I etapu Wrzesiński Pr® 
był za drugą grupą. Przeciętna sir 
kość Rzeźnickiego dość słaba: 32 Id® 
godz.

Święto sportu w Sopocie
Biegi dzieci na hulajnogach

Inne problemy techniczne obejmu­
ją radio, haukę o elektronach, spa­
walnictwo, metalurgię, hydraulikę ko 
palnianą, prace na skalę fabryczną 
w bardzo wysokich i bardzo niskich 
temperaturach oraz kontrolowanie 
maszyn na odległość.

W końcu — Akademia kieruje ba­
dania i publikacje w dziedzinę hi­
storii i ekonomii. Tematy Sięgają od 
historii rosyjskiej poezji lirycznej, aż 
do badań nad połpżeniem klas pra- j 
cujących w  powojennym społeczeń-; 
stwie kapitalistycznym.

Program — jak to widzimy — ol­
brzymi i ambitny. Przykład po­
przednich pięciolatek pozwala z 
wszelką pewnością przepowiedzieć, 
że . i tym razem program zostanie w 
całej pełni zrealizowany.

„Zdrowa epidemia“ świąt sporto­
wych ogarnęła Wybrzeże. Po imprezie 
tego rodzaju w Gdańsku, która szczy­
cić się może już pewną tradycją (u- 
rządzana ona jest od 1945 r ), w  ślady 
jej poszły miasta Gdynia i Sopot.

W dniu dzisiejszym odbędą się im­
prezy w  wielu konkurencjach w ra­
mach święta sportu w  Sopocie. Po u- 
roczystym nabożeństwie w  kościele gar 
nizonowyim Sw. Jerzego (godz. 12) od­
będzie się o g. 14 defilada zawodn. i zło­
żenie wieńców pod pomnikiem poleg­
łych sportowców w  walce z okupan­
tem, przy stadionie miejskim, ul. Wy­
bickiego 48.

Właściwe igrzyska, odbywające $  . 
pod protektoratem prezydenta m. S#' 
potu, Leonarda Wierzbickiego, rozpo®2' 
ną się o godz. 15. Program przewid®' 
je lekkoatletykę pań. panów i junio- 
rów, gry sportowe, piłkę nożną, 
old - boy‘ów GDO Sopot — Zarżą® 
Miejski m. Sopotu i finał turniej® 
błyskawicznego o puchar przechodi® 
prezydenta.

W dalszym ciągu rozgrywek prz®' 
widziane są zawody kolarskie ora* 
dla urozmaicenia biegi dla dzieci o* 
hulajnogach. Na zakończenie święta 
będą się pokazy gimnastyczne i pok*' 
zy walk bokserskich.

O M - b o y é  n a  o d b u d o w ą  Warszawy
„Lechia“  contra Gdański O .Z .P .N .

r

W dniu dzisiejszym o godz. 15, na 
Stadionie Miejskim we Wrzeszczu 
dojdzie do, interesującego meczu piłkar 
skiego, z którego całkowity dochód 
przeznaczony jest na odbudowę stolicy. 
Przeciwko old-boy‘om Gdańskiego O- 
kręgowego Związku Piłki Nożnej sta­
ną old-boy‘e „Lechii“ . Ciekawi jesteś­
my, ile humoru i werwy przyniesie 
tego rodzaju mecz, na który publicz-1

ność bardzo chętnie uczęszcza. Bezp0- 
średnio po tym spotkają się rezerW 
dwu czołowych klubów Wybrzeża $ 
„Gębami" i „Lechii“ .

Powyższy mecz interesuje nas z te- 
go _ względu, że rzuci pewne 
światło na rozwój narybku i możliwe 
ści zastąpienia starzejących się repó'"1 
— młodymi zawodnikami.

Krzysztof

P o  p ływ a c k ic h  m is trzo s tw a c h  E u r o p y
3 potęgi: Węgrzy, Francja i Szwecja

% 4IANSAPIAST
LEUKOPLAST

r a o o u o  MńSTW.FMHtfKI CHÍM. FAM U K B K O  w POZNANIU
APTEKI i DROGERIE mos* u m n a m t m -
— W ODDZIAŁACH i P0DDQDZ1M AEH CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Tegoroczne pływackie mistrzostwa 
Europy były generalnym przeglądem 
najlepszych zawodników i; ¿ąwodpi- 
ćzek, ęyropejskich ■ przed' Olimpiadą 
londyńską. Były one równocześnie 
pewnego rodzaju egzaminem dla Eu­
ropy przed walką z Ameryką, domi­
nującą dotychczas w tej gałęzi spor­
tu, szczególnie w  konkurencjach mę­
skich.

W  r. 1937 Węgier Csik miał na mi­
strzostwach Europy na 100 m st. dow. 
wynik 59,7 sek., będący nowym re­
kordem Europy. W tym roku Fran­
cuz Alex Jany w przedbiegu uzyskał 
czas 56,2 sek. ustanawiając nowy re­
kord. Młody Francüz był podczas mi­
strzostw w fenomenalnej formie. 
Czas 56,2 sek. jest najlepszym wyni­
kiem na świecie na basenie 50-metro 
wym. Rekordzista świata Ameryka­
nin Alan Ford uzyskał swój czas 55,9 
sek. na basenie 25-metrowym, a więc 
miał 3 nawroty, podczas gdy Jany 
miał tylko 1 nawrot. A  wiemy dosko 
nale, ile na nawrocie się zyskuje. Naj 
lepsze wyniki na basenie 50-metro- 
wym mieli dotychczas Fick (USA) i 
Yusa (Japonia) — po 57,2 sek.

Fenomen Jany ustalił jeszcze jed®8 
rekord, tym razem światowy, prZf 
pływając 400 m st. dow. w cz.ąsj8 
4:35,2. Do tej pory najlepszy czas 1,9 
świecie ąaiał Billy Smith z Honol®!U
— 4:38,5, jednak czas ten był uzysK8 
ny na basenie 25-metrowym. Cza8 
Jany‘ego odpowiada wyniko^ j 
4:31(!) na małym basenie.

Nie będziemy wdawali się w szcZ®" 
goły mistrzostw. Wiemy już, że ^ 
ogólnej punktacji zwyciężyły Węgt?
— 79 pkt„ 2) Francja — 74 pkt.,3) 
Szwecja — 73 pkt., 4) Anglia — 3* 
pkt., 5) Włochy — 30 pkt., 6) CSR •" 
18 pkt. W konkurencjach żeńskich ® 
tzw. Coupe Brednis: 1) Dania — 
pkt., 2) Holandia — 54 pkt.

Tak więc wygląda układ sił w P# 
wactwie europejskim. Węgry są na’ 
dal potęgą. Po piętach „depcze“ ii® 
Francja, za którą krok w krok nadą', 
ża Szwecja. Te 3 państwa w pływać'; 
twie męskim są o klasę lepsze od P°' 
zostałych państw. W pływactwie k® 
biecym .są tylko 3 mocne państwa: Da 
nia, Holandia i Węgry. Te ostatnie sa 
wyraźnie słabsze. (D)
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S Y N  A M ER YK I
PRZE Ht AD WANDY MELCER

—  W  pewnym sensie tak.
—  A kto ustala linią działalności obu związ­

ków?
— No ja.
—  To czemu obarcza pan rodziną Thomasów 

i inne rodziny murzyńskie wyższym komornym, 
niż białych, jeśli zajmują takie same mieszka­
nia?

—  Nie ja ustalam wysokość komornego.
—  A kto?
—  Któż by? Po prostu prawo popytu i podaży:
—  Ale, panie Dalton, było tu powiedziane, że 

wykładał pan miliony na wykształcenie Murzy­
nów. A  czemu pobierał pan olbrzymią sumj 
ośmiu dolarów tygodniowo od rodziny Thoma­
sów za niewietrzońy, pełny szczurów pokój, gdzie 
czworo ludzi sypiało i jadło?

Sędzia skoczył na równe nogi.
—  Nie poiwalam dręczyć świadka krzyżowy­

mi pytaniami. Czy pan nie ma żadnego poczucia 
przyzwoitości? Ten człowiek to jeden z najsza­
nowniejszych obywateli miasta. A  pana pytania 
nie mają żadnego związku...

—  Mają związek — krzyknął Max —  a pan 
sam powiedział, że mogę pytać bez skrępowania.

I ja też chcę znaleźć winnego. Jan Erlone nie 
jest jedynym człowiekiem, którego wpływ za-

ważył na losach Biggera. Przed nim byli tam 
inni. Mam takie samo prawo badać, jakie wpły­
wy mieli oni na postępowanie Thomasa Biggera, 
jak i pan, pytając Erelone‘a.

—  Zgadzam się odpowiadać na pytania, jeżeli 
one mają coś wyjaśnić —  powiedział spokojnie 
pan Dalton.

—  Dziękuję panu. Więc może mi pan wytłu­
maczy, czemu to stawka wynosiła dla rodziny 
Thomasów osiem dolarów tygodniowo za pokój 
w takiej ruderze?

— Po prostu brak mieszkań.
— W  całym Chicago?
—  Nie. Akurat tu, w  dzielnicy murzyńskiej.
—  Ale pan posiada domy w innych dzielnicach 

też?
—  Owszem.
—  Więc czemuż pan tych mieszkań nie wynaj­

muje Murzynom?
—  No... ja... ja sądzę, że nie sprawiałoby im 

przyjemności mieszkać w  jakiejś innej dzielni­
cy.

■— Kto panu to powiedział?
—  Nikt. ,
—  Więc pan sam przyszedł do takich wnio­

sków?
—  No tak.

—  A  może pan nie pozwala Murzynom miesz­
kać w  innych dzielnicach miasta?

—  Chyba, że tak.
—  Dlaczego?
—  To taki stary zwyczaj.
—  Że stary, to fakt, ale czy pan sądzi, że słu­

szny?
—  Nie ja go ustanowiłem.
■— Ale czy on jest słuszny? — powtórzył Max.
—  Myślę po prostu, że Murzyni lepiej się czu­

ją w  swoim towarzystwie.
—  A  kto to panu powiedział?
—  Nikt* chyba.
—  A  może siedząc na kupie przynoszą więcej 

korzyści?
—  Nie rozumiem pana.
—  Panie Dalton, czy nie uważa pan, że zasa­

dy pańskiego stowarzyszenia przyczyniają się 
do tego, żeby ograniczać Murzynów do jednej 
strefy?

—  No tak, tak się to składa, ale przecież nie
ja...

—• Panie Dalton, pan wydaje miliony, żeby 
Murzynom pomóc. A  czemu po prostu nie obni­
ży im pan komornego i nie skreśli pan tego z bu­
dżetu swego miłosierdzia? , .

—  No bo nie byłoby etycznie obniżyć im ko­
morne.

—  Nieetycznie?
•— W  ten sposób podkupywałbym konkuren­

cję.
—  A  czy jest jakaś umowa między właścicie­

lami nieruchomości co do stawek komornego 
dla Murzynów?

—  To nie, ale istnieje przecież etyka kupiecka.
—■ Więc to, co pan wyciśnie komornym z ro­

dziny Thomasów zwraca im pan w postaci jał­

mużny, by ulżyć ich ciężkiemu życiu i swemD 
sumieniu?

—  Pan przekręca fakty.
—  A  po co pan kształci Murzynów? 

r  —  Chcę im dać szansę życiową.
— Czy zatrudnia pan tych Murzynów, któ­

rych pan kształci?
— A  bo co? Nie.
—  Co pan sądzi, czy te okropne warunki, -v* 

których rodzina Thomasów mieszkała w pańskim 
domu, mogły się przyczynić do śmierci pana cór­
ki?

— Nie wiem, co- pan ma na myśli.
—  To wszystko — powiedział Max.
Kiedy pan Dalton opuścił kratki, podeszł» 

Peggy, potem Britten, gromada lekarzy, repor­
terów, policjantów.

— Bigger Thomas — obwieścił wreszcie sę" 
dzia.

Salą przeleciała fala podnieconych szeptów- 
Palce Biggera wpiły się, w poręcze fotela. Ró* 
ka Maxa spoczęła na jego ramieniu. Bigger od­
wrócił się, a Max szepnął:

—- Siedź spokojnie.
Max wstał.
— Panie sędzio...
—  Tak?
— W  charakterze obrońcy Biggera Thomasa 

składam oświadczenie, że mój klient nie życzy 
sobie tutaj zeznawać.

— Zeznania jego wyświetliłyby ostatecznie 
sprawę śmierci zmarłej — rzekł sędzia.

— Klient mój jest aresztowany, i ma prawd 
idmowy...

— Dobrze, dobrze — powiedział koroner.
Max usiadł.
— Nie wstawaj. Wszystko w porządku — sze­

pnął. ( d e n )

CtkfcKte’ Grafion* Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" — War szawa, ul. Smolna 12,
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„Samopomoc Chłopska“ -  nowy typ spółdzielczości na wsi
T .  M A R Y S Z C Z U K r
Spółdzielczość wiejska po wielkiej reformie

Śmiało i zdecydowanie prse-, w tej liczbie młynów — 652 (w 
prowadzona reforma rolria po- ; najbliższym czasie zostanie prze­

stawiła przed nami zadanie zre- kazanych gminnym spóldziel- 
orgańizowan' a i dostosowania | niom jeszcze 200 młynów przez 
<k> nowego modelu gospodarcze-¡Zjednoczenie Młynarsko - Piekar- 
go wsi — spółdzielczości w ogó- j niane), gorzelni — 538, piekar- 
te, a zwłaszcza spółdzielczości' ni — 263, przetwórni owocowo- 
na wsi, warzywnych —  42, olejarni —

-40, wędzarni ryb —  30, mleczar­
ni —  19, suszarni ziół, owoców 
i warzyw — 18, krochmalni — 
12, kaszarni — 17, śrutowników 
— 11, browarów — 7, przetwór­
ni ryb — 4.

Ponadto gminne spółdzielnie

prowadzą zakłady przemysłu po-!mentów spółdzielczego planowa- 
mocniczego, a mianowicie ce- j nia i racjonalizacji gospodarki
gielni mechanicznych i ręcznych 
—  111, betoniarni —  70, tarta­
ków — 67, kopalni torfu — 27, 
wapienników — 21, kamienioło­
mów — 10, stolarni — 9, kaflar- 
ni — 4, terpentyn! arni —  4, hu­
ty szklą —  2, elektrowni lokal­
nych — 2, wytwórni beczek — 1.

W planie inwestycyjnym na 
rok 1947 przewidziano kredy­
tów bankowych na przemysł 
rolny w wysokości 112 mil., a na 
przemysł pomocniczy—-70 mil. zł.

W ciągu 5 miesięcy -  8 miliardów złotych 
obrotów spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej“
Gminne spółdzielnie na dzień roku 1946 osiągnęły obroty

tlllillll

1.1.47 posiadały okrągło 2.500 
! punktów handlowych, a według 
stanu z dnia 1.7.47 — 3.482. 
Oprócz tego posiadały one ma- 

: gazyny i punkty skupu płodów
Istniejące w tym czasie małe rolnych. Poza tym gminne spól- 

I do tego mocno zrujnowane dzielnie według stanu na dzień 
spółdzielnie spożywców na wsi 1.1.47 prowadziły: warsztatów 
nie były w stanie podjąć się tak ślusarskich i kowalskich — 32. 
wielkich i ważnych zadań, jakie warsztatów naprawczych — 10, 
stawały w obliczu nowej wsi. rymarskich —  6, krawieckich — 
Również spółdzielnie rolniczo- 4, szewskich — 2, jadłodajni — 
handlowe nie były w stanie pod- 14, lecznic — 5. 
jąć się tych zadań, gdyż nie re- j Gminne spółdzielnie w ciągu 
prezentowały one ani interesów 
najszerszych mas wiejskich, ani 
nie przewidywały szeroko za­
krojonej działalności przemysło­
wej i rolnej, a ponadto nie by­
ły popularne wśród chłopów, 
gdyż skompromitowały się w e- 
kfesie okupacji.

TRZEBA BYŁO STWORZYĆ 
SPÓŁDZIELNIE NOWEGO TY­
PU, KTÓRE MOGŁYBY OBSŁU 
ŻYC WIEŚ W NAJSZERSZYM 
TEGO SŁOWA ZNACZENIU,

Gminne spółdzielnie 
»»Samopomocy Chłopskiej“ 
hascj spółdzielczości na wsi

Z inicjatywy PPR stronnictwa 
demokratyczne zwołały w 1944 
roku w Lublinie I Kongres Chłop 
ski, na którym postanowiono, a- 
by w każdej gminie powstała 
jedna gminna spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska“ .

Aczkolwiek idea uniwersalnej 
spółdzielni nie była czymś zupeł­
nie obcym w ruchu spółdziel­
czym, wielu działaczy nawet po 
Spółdzielczym Kongresie Lubel­
skim odniosło się do koncepcji 
gminnych; spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“  z rezerwą, a nie­
którzy koncepcję tę wręcz zwal­
czali.

Cala reakcja polska odniosła 
się do n'ch nader wrogo.

Bandy „leśne“ reakcyjnego 
podziemia dopuszczały się nie­
jednokrotnie rabunku mienia 
tych spółdzielni, niszczyły ich u- 
rządzenia, mordowały spółdziel­
czych działaczy samopomoco­
wych.

Walka ta pochłonęła bardzo 
dużo ofiar. Jednak nowe formy 
ruchu spółdzielczego zwycięży­
ły i mocno się ugruntowały.

Pomimo stosunkowo krótkie­
go czasu istn!enia spółdzielni, 
mają one już- poważny dorobek.

80 proc. gmin wiej*kxh 
w  Po'sce ma spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej
Dotychczas zostało zorgani­

zowanych i działa okrągło 2.500 
spółdzielni samopomocowych na 
3.1 J 6 gmin wiejskich w kraju.
Z zakreślonego na rok 1947 pla­
nu wynika, że do końca tego ro­
ku zostanie zrealizowana zasada 
I Kongresu Związku Samopomo­
cy Chłopskiej: W KAŻDEJ GMI­
NIE MUSI POWSTAĆ GMIN­
NA SPÓŁDZIELNIA „SAMO­
POMOCY CHŁOPSKIEJ“ .

„Samopomoc Chłopska“ 
prowadzi 

tysiące zakładów 
przemysłowych

Gminne spółdzielnie posiadają 
ponad 2.000 przedsiębiorstw prze

w
łącznej sumie 5 miliardów 600 
milionów złotych. Za okres pierw 
szych 5 miesięcy 1947 roku o- 
brót wynosi około 8 miliardów 
złotych. Świadczy to o DYNA­
MICE ROZWOJOWEJ I ROZ­
MACHU TEGO TYPU SPÓŁ­
DZIELNI.

Jeżeli się zważy wszystkie 
trudności w jakich powstawały 
i pracowały gminne spółdzielnie, 
to stwierdzić musimy, że dotych­
czasowe osiągnięcia są imponu­
jące.

Uniwersalna spółdzielnia gminna 
Samopomocy Chłopskiej -  jedyną formą 

spółdzielczości na wsi
Stwierdzić musimy, że wobec 

ogromu nowych zadań spółdziel­
czość w ogóle i wiejska w szcze­
gólności nie zdołały pokonać po­
wstałych trudności.

Z tego etanu * rzeczy od dawna 
sdawał sobie sprawę Związek 
Samopomocy Chłopskiej, jak rów 
ależ Związek Rewizyjny Spół­
dzielni RP i Związek Gospodar­
czy „Społem“ . W wyniku dość 
długich narad i dyskusji zainte­
resowane instytucje doszły do 
wniosku, i© aby stan ten uległ 
poprawie, należy uporządkować 
strukturę spółdzielczości wiej­
skiej.
. Dotychczas istniejące na wsi 
różne typy spółdzielni nie tylko 
konkurowały ze sobą, lecz na­
wet nawzajem się zwalczały, co 
przeczy elementarnym zasadom 
ruchu spółdzielczego, a także in­
tencjom Państwa Ludowego. 
Jest jasne, że na wsi musi dzia­
łać, w obecnej sytuacji jeden typ 
spółdzielni, jakim jest. UNIWER­
SALNA GMINNA SPÓŁDZIEL­
NIA „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA“ .

W pierwszym etapie porząd­
kowania struktury spółdzielczo­
ść  ̂ wiejskiej następuj© łączenie 
spółdzielni spożywców o charak­
terze wiejskim z gminnymi spół­
dzielniami „Samopomoc Chłop­
ska“ .̂  Połączenie to daje uniwer­
salnej spółdzielni wiejskiej sze­
rokie możliwości pracy, zwięk­
szą się bowiem fundusze własne, 
kapitał obrotowy, nastąpi selek­
cja pracowników oraz odpowied­
ni dobór sił fachowych, wzmocni 
się aktyw spółdzielczy i usunie 
się niezdrowe antagonizmy.

Zadania spółdzielczości wiej­
skiej polegają na:

zaopatrzeniu gospodarstw 
chłopskich w wyroby przemy­
słowe;

dokonywaniu inwestycji, nie­
dostępnych dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, przez 
zakup maszyn rolniczych oraz 
inwentarza zarodowego; 

stosowaniu systemu kontr ak-

wiejekiejt
uzbrojeniu terenu swego dzia­

łania aparaturą pomocniczą, np. 
magazynami, czyszczalniami 
zbóż, suszarniami, sortowniami, 
chłodniami itp.;

zorganizowaniu na resztów- 
kach poparcelacyjnych wzorowych 
gospodarstw.

Tak rozbudowana spółdzielnia 
musi mieć wykwalifikowany i 
ideowy skład kierowniczy oraz 
personel. Wymaga to szeroko 
zakrojonej akcji szkoleniowej.

Porządkowanie struktury ru­
chu spółdzielczego na szczeblu 
gminy jednak nie wystarcza. 
Gminne spółdzielnie choćby pra­
cowały najlepiej, nie wywiążą 
się ze swych zadań, o , ile nie 
zastanie uporządkowany stan 
spółdzielczości wiejskiej na szcze­
blu powiatu.

Potrzebne sq
powiatowe spółdzielnie 

„Samopomocy Chłopskiej**
Przy rozważaniach na ten te­

mat istniała tendencja rozbudo­
wania oddziałów- „Społem“ , aby 
były one w stanie zaspokoić 
wszystkie potrzeby spółdzielczo­
ści, tak miejskiej, jak i wiej­
skiej. Jednak żaden z oddziałów 
„Społem“ dotychczas nie rozbu­
dował w ten sposób 6wej dzia­
łalności. Spółdzielnie rolniczo- 
handlowe również nie mogą po­
dołać zadaniom, które rzeczywi­
stość wciąż przed nimi stawi*, 
ponieważ nie umieją dotrzeć do 
podstawowych warstw społe­
czeństwa wiejskiego, ten. do 
drobnych ł średniorolnych g o  
epodarzy.

Uporządkowanie struktury spół 
dzielczoścl wiejskiej na szczeblu 
powiatu zdaniem naszym powin­
no się wyrażać stworzeniem 
POWIATOWYCH SPÓŁDZIEL­
NI „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA“ , ZRZESZAJĄCYCH GMIN 
NE SPÓŁDZIELNIE JAKO OSO­
BY PRAWNE.

Część istniejących spółdzielń! 
rolniczo - handlowych przekształ 
cilaby się w tak pomyślane po­
wiatowe spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska".

Jesteśmy przeświadczeni/ że 
w ten sposób pomyślana struk­
tura spółdzielczości wiejskiej 
stanowiłaby zwarty organizm 
gospodarczo - społeczny, zdolny

towanśa przy produkcji przemy- do wykonywania zadań, jakte 
słu rolnego i w zakresie upraw stoją i staną przed spółdzielczo' 
specjalnych jako Jednego s cle-1 śclą wiejską.

D Ź WI GN I A  
POSTĘPU I KULTURY

P o s e #  S I .  J a n u s z
8 zadaniach i poiizebach spółdzielczości wiejskiej

Prezes Zarządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej, pos. Stani­
sław Janusa, udzielił Robotniczej Agencji Prasowej wywiadu, w którym 
oświadczył między innymi:

„Życie gospodarcze naszej wsi u- 
kł&dało się do niedawna w ten spo- j 
sób, że przy wymianie towarowej, 
jak i w wielu innych dziedzinach 
chłop był niemiłosiernie eksploato­
wany. Związek Samopomocy Chłop­
skiej, który jest reprezentacją za­
wodowych i gospodarczych interesów 
chłopów, podjął się przebudowy ży 
cia gospodarczego naszej wsi w o 
parciu o te głębokie reformy ostro 
jowe, jakie przeprowadziła Polsk 
Ludowa. Uznaliśmy spółdzielczo«' 
za niezbędny element życia gospoda i 
czego wsi w nowej rzeczywistość 
Uznaliśmy przy tym, że nasza spó; 
azielczość wiejska musi być prowa 
lżona pracz ideowców i społeczni­
ków, a nie kalkulatorów i spekulantów. W  pracy naszej spotkaliśmy się ze 
zrozumieniem wsi, która garnie się do naszych spółdzielni wiejskich, wi­
dząc w nich najskuteczniejszą dźwignię życia gospodarczego chłopów.

Niestety, w- pracy nad rozwojem spółdzielczości wiejskiej Związek Samo­
pomocy Chłopskiej napotykał na rozmaite trudności. W  ruchu spółdzielczym 
są jeszcze ludzie, nie rozumiejący demokratycznych form ruchu spółdziel­
czego.

Ale chłop zrozumiał naszą pracę spółdzielczą. Dzięki temu zrozumiał rów­
nież istotę sojuszu robotniczo-chłopskiego. Chłop rozumie, że musi swoją 
pracą wytwarzać coraz więcej żywności, tak jak robotnik wytwarza coraz 
więcej towarów dla wsi. W  ten sposób robotnik dopomaga do gospodarczego 
podniesienia wsi, tak jak dopomógł je j już do przeprowadzenia reformy 
rolnej.

Spółdzielczość Związku Samopomocy Chłopskiej dzieli się na dwie gru­
py. Zakładamy typowe gminne spółdzielnie o uniwersalnym zakresie działa­
nia. Ponadto zakładamy spółdzielnie powiatowe i specjalne branżowe,

W  dziale usług zakładamy ośrodki maszyn rolniczych, których w wojew. 
warszawskim, poznańskim, bydgoskim i lubelskim założyliśmy 100 do maja 
br. Przed kilku dniami na terenie woj. wrocławskiego uruchomiono dalszych 
BO ośrodków. W  przygotowaniu jeszcze jest nowych BO ośrodków maszyn 
rolnych.

Należało by % ogólnej sumy kredytów, przeznaczonych dla, całej apółdsiel- 
esośei, wyodrębnić specjalny kredyt dla spółdzielni wiejskich. Mając mniej­
sza doświadczenie administracyjne, spółdzielnie te nie zdają sobie często 
sprawy z potrzeby należytego przeprowadzenia formalności .związanych
z uzyskaniem kredytów. Na skutek tego inne, spółdzielnie starsze, o wyro­
bionym kierownictwie, wykorzystują cały kredyt obrotowy przyznawany 
przez Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, a tymczasem spółdzielnie dołowe 
pozostają bez pieniędzy, ©o im bardzo utrudnia pracę.

Jeżeli już mówimy o kredytach, stanowiących „piętę achillesową”  spół­
dzielczości dołowej, należy poruszyć sprawę kredytu przyznawanego dla 
centrali „Społem” i dla pozostałych spółdzielni. Stosunek ten jest niewłaś­
ciwy, ponieważ wyraża się jak 3:1 na korzyść „Społem” , a tymczasem po­
winien wyrażać się co najmniej jak 1:1, ponieważ obrót towarowy „Spo­
łem”  nigdy nie przekracza obrotu wszystkich spółdzielni polskich. Centrala 
musi rozprowadzać towary tylko wśród spółdzielni. Właściwie kredyt dla 
spółdzielni powinien być wy ższy od kredytu przyznawanego centrali „Spo­
łem” , ponieważ spółdzielnie dołowe zakupując towar od chłopów, odprowa­
dzają go często do organizacji państwowych, a więc działają szerzej, niż 
tylko w ramach „Społem”.

Na zakończenie chciałbym podkreślić ras jeszcze, że spółdzielczość wiej 
ska ma daleko rozleglejsze zadania, niż każda inna, gdyż nie tylko organ:- 
żuje zbyt, lecz również prowadzi przemsył rolny.”

Krakowska »Samopomoc Chłopska«
zmienia oblicze i życie wsi

Związek Samopomocy Chłopskiej t n!, wczesno - Jesienny opadowy, a Schludnie 1 i  ołówkiem w ręku go-
Województwa Krakowskiego już o- i więc nie nadający się do przechowa- spodaruje ta spółdzielnia.
bećnle posiada kilka spółdzielni wo­
jewódzkich, jak spółdzielnia ©wo- 
earsko - warzywnicza, maszyn rolni­
czych, przetwórstwa zwierzęcego, ry­
backa i odbudowy wsi.

Najstarsza l . najlepiej zorganizo­
wana jest spółdzielnia owocarsko - 
warzywnicza,

SPÓŁDZIELNIA
OWOCARSKO - WARZYWNICZA
Spółdzielnia powstała w zeszłym 

roku, lecz nie miała z początku ani 
kredytów, ani zagwarantowanych do­
stawców w terenie. Liczne sady, ja­
kie znajdnją się na resztówkach Z. 
S. Ch. objęli spekulanci. Np. za wy­
dzierżawienie sadu w Jakubowicach, 
w zeszłym roku prywatni kupcy za­
płacili 3 miliony złotych 1 zarobili na 
czysto ok. 17 milionów zł.

W tym roku cl sami kupcy zjawili 
się w Jakubowicach z ogromnymi

nla, lecz tylko na przetwory.
Stąd potrzeba rozbudowy zakładów ' 

przetwórczych, produkujących soki, 
kompoty, marmoladę, marynaty, wina 
owocowe. Tam, gdzie takie przetwór 
nie już są (Konarz6w’ka, Tarnawa

SPÓŁDZIELNIA GMINNA 
W RUSZCZY

Spółdzielnia w Ruszczy powstała 
w maju 1945 r. Założycieli było 50, 
teraz jest ponad 400 członków z 16

Dolna), owoc się nie marnuje, a lud- gromad. W tejże gminie jest spół-
ność miejscowa konewkami zabiera 
ze spółdzielni moszcz, tym samym 
odzwyczajając się od picia bimbru.

ALE NIE BRAK I KŁOPOT O W
Drugą troską spółdzielni jest brak 

przechowalni. Chodzi tn zarówno o 
możność przechowywania owoców, 
stanowiących własność spółdzielni, 
jak I o ułatwienie przechowywania 
owoców tym chłopom, którzy ze 
względu na cenę woleliby sprzedawać 
Ję pod koniec zimy. Budowa takich 
urządzeń Jest więc jednym z Waż­
nych zadań spółdzielni.

dziclnia rolniczo - handlowa, która 
ma podobno takąż ilość członków. Po 
czątkowo dwie spółdzielnie patrzy­
ły na siebie krzywo. Samopomoc 
Chłopska — to biedota, a tam za­
siedli gospodarze, którzy niechętnie 
patrzyli na różne nowatorstwa spół­
dzielcze. Ale w miarę Jak Samopomoc 
„porastała w piórka“ zainteresowa­
nie nią wzrastało 1 niedługo widocz­
nie dojdzie do połączenia obu spół­
dzielni.

Na wiosnę młyn wypracował nad­
wyżkę 1 członkowie spółdzielni do­
stali na bezprocentowe pożyczki mą-

Czlonkowle zarządu zapraszają do kę. 
brylantami na palcach. Chcieli znów j zwiedzenia zakładów przetwórczych. Wsie: Dojazdów, Łuczanowice, 
wydzierżawić sad, ale ubiegła ich) Trudno nie powstrzymać się od spró- Krzyżtoficc zelektryfikowały się dzię 
spółdzielnia, która w tym roku wy- bowania moreli z puszki, czy dosko- ki subwencjom spółdzielni gminnej, 
dzierżawiła na terenie województwa nałego soku wiśniowego. Pokazywa-: Ostatnio spółdzielnia kupiła w Koc 
20 sadów. Już teraz sprzedała 40 wa- no nam suszone jagody, idące na | myrzowie piętrowy dom za 2 milio- 
gonów owoców. Spółdzielnia sprze- eksport do Anglii. Teraz znów pró-! ny złotych. W projekcie jest założę 
daje o 40 — 50% taniej, 1 choć daleko bujemy wytwornych marynowanych j nie ośrodka zdrowia w Łuczanowi- 
jej do całkowitego opanowania liur- grzybków. Sklep Pomona na pl. cach.
towego rynku, już dziś zmusza dęta- Szczepańskim należał do kółek rolni- Detaliczny handel prowadzi się Już 
listów - kupców do zmniejszania cen. czych. Samopomoc przejęła go w dziś w 5 sklepach.
Chłopskie sady posiadają za mały chwili, gdy bankrutował, obecnie* Lec* były ł są Jeszcze trudności, 
procent odmian handlowych - simo- sklep ten robi 1,5 mlJJonów sł pile- j Najgorsm pochodziły as strony re- 
tnwaiyeh. Przeważa w nłeh o* m  l*L4 «Łęczne«» «biota, • akeJL «  iradssa «eetpedasowywans

środki spółdzielcze, były straszliwie i skiej spółdzielni owocarskiej w Tym- 
rabowane prze* sługusów hr. Mycie! j barku, choć nie jest jeszcze organl- 
sbiego i im podobnych. Z ogromnym zacyjnie z Samopomocą związana, 
wysiłkiem uruchomiony młyn został i Założona kilkanaście lat temu. dziś 
ograbiony z gotówki, zasobów', urzą- posiada szkółki, w których jest 1.290 
dzeń i nawet pasów. Członkowie za- ’ drzcwrek najlepszych handlowych od- 
rządu chwilami już stawali bezradni, mian. Posiada własne zakłady przet- 
gotowi zrezygnować z dalszej pracy, j  wórcze, przechowalnie, fabrykę wi- 
Ale dziś te sprawy należą już do bez na i okazały sklep na Małym Rynka 
powrotnej przeszłości. i w Krakowie. Produkcja marmolady

Trudno nie wspomnieć przy tej j i wina wynosi łącznie do 2 milionów 
okazji o gorzelni Instytutu Zooteeh-' kg rocznie.
nlcznego U.J. w Balicach, która zaro- Spółdzielnia prowadzi gimnazjom 
bila netto 400 tys. złotych 1 eo naj- ' rolnicze, utrzymuje w Krakowie 2 bur- 
ważniejsze otrzymała wywar dla [ sy, jedną rzemieślniczą i jedną akade* 
krów. Gdyby zarząd spółdzielni po- ! micką. Przeznaczyła w tym roku 89® 
trafił przeprowadzić kampanię tak ta ! tys. złotych na stypendia dla dzieci 
nio i oszczędnie Jak w Balicach, to f swych członków. Zatrudnia w sezonie 
gorzelnia opłaciłaby się, a członkowie ok. 400 ludzi. Sprzedaje swym człon- 
dostaliby dla krów paszę, o którą w kom drzewlia ze szkółek po cenie _ 5 
Krakowskiem jest w' tym roku dość KG JABŁEK PŁATNE W PRZEC1Ą- 
cięzko. Miałoby to I dalsze skutki gos GU 5 LAT ZA JEDNO DRZEWKO, 
podarczc — byłoby więcej mleka i Warto być członkiem spółdzielni w  
wspaniałe przyrządy mleczarskie, któ Tymbarku!
re dziś stoją prawie bezczynnie, za- Ale trzeba wiedzieć, że w dzisiej- 
częljby pracować. szym stanie rozw-oju spółdzielnia mo
_, Trudno, nie wszystko od razu może że obsłużyć zaledwie jedną trzecią po 
isc składnie. Natomiast zwiedzana wlatu limanowskiego, dlatego też do- 
przez nas resztowka jest prowadzona piero po złączeniu się z Samopomo- 
jak się należy. Sadzawka zarybiona, cą Chłopską, mogłaby nabrać prawdzł- 
piękna kapusta, pomidory, sad — wego rozmachu. Poza tym wszystkie 
wszystko to przynosi skromnv gospo- bursy, stypendia itp. przysługują tyl-
 ̂o m ! i T Y c s ; a  a 8 „ ń ,  k0 młodzieży powiatu limanowskiego.
P° o b w :o w a  A a - praecle* warto by *  opowszech-UHUtuW A \v TYMBARKU me nawet nr» c ały kra i. To może
Kiedy się pisze o spółdzielczości stąpić tvP*  ̂

krakowskiej gamopomooy Chłopskiej, i Samopomoc 
trudno nio wspemsied %  podhalań« ł « v c m

na­
ft
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Każda kwota złożona w Banku sta­
nowi słuszne ąkojarzenie interesu  
osobistego z interesem społecznym.
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Centrala:

Warszawa, Al. 3-go Maja 36 
(Smolna 13)

K s i i ż i a

prowadzi działalność wydawniczą dla 
podniesienia ogólnego poziomu wiedzy 
w Polsce, dla udostępnienia szerokim 
masom literatury rodzimej i obcej. 
Pos.ada własne zakłady graficzna, na- 
śiawłonp na masową produkcję taniej 
książki.

DZIAŁY: LITERATURY PIĘKNEJ,

S OŁECZNO - POLITYCZNY, NA­
UKOWY, MARKSISTOWSKI, PO­

PULARNO - NAUKOWY, MŁO­

DZIEŻOWY I DZIECIĘCY ORAZ 
LEKTURY SZKOLNEJ.

Do września 1947 r. wydała 392 tytu­
ły o łącznym nakładzie 6.182.000 to­
mów. '

Prowadzi działalność księgarską —  
posiada w 120 miastach własne księ­
garnie i punkty sprzedaży książek, któ- 

' re zaopatrują biblioteki wszelkiego ro 
dzau! w wydawnictwa własne i obce. 
Ekspediuje miesięcznik „Państwo 
i Prawo“ — organ Zrzeszenia Prawni- ! 
ków Demokratów oraz miesięcznik 
naukowy „Myśl Współczesna“ .

wydaru>uKwh „KSIĄŻKI“  są do nabycia, 
we wszystkich księgarniach.

28C3

l i .  b .  b .  L

\ \  i  ajowa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy
za!, w 1919 r.

ZAOPATRUJE swoich ożenków w arty­
kuły pierwszej potrzeby oraz w artykuły 
trudne do uzyskania na wolnym rynku. 

Działa w WARSZAWIE, RADOMIU, LU­
BLINIE, CHEŁMIE, QDYNI, ZAMOŚCIU, 
SIEDLCACH, KIELCACH, SKARŻYSKU 

KAM., ŁODZI, KARSZNICACH. 
Prowadzi 130 sklepów I 11 wytwórni 

? W  1946 r. rozdzieliła dla 250 tysięcy pra­
cowników komunikacyjnych 28 milionów 

kg towarów kontyngentowych. 
OBROTY za półrocze 1947 r. przekroczyły 

MILIARD złotych. 
WSTĘPUJCIE DO GROMADY 
SPÓŁDZIELCÓW KOLEJARZY

—  BUDUJCIE Z NAMI 
przyszły ustrój gospodarczy
P o l s k i  L u d o w e j  

KAŻDY KOLEJARZ ZWIĄZKOWIEC —
—  CZŁONKIEM K.S.S.K.

Zapisy przyjmują wszystkie nasze sklepy
i biura obwodów.

2823

R olnicza Centrala M ięsn a
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
W  WARSZAWIE, BARTOSZEWICZA 7

O d d z i a ł y :
Warszawa ■— Jagiellońska 3*5 • Łódź — Inżynierska 1 

Al. Jedn. Narodowej 21 Olsztyn —  I Maja 2 
Sopot —  Mierosławskiego 3 Wrocław — Kuźnicza 21 
Bytom — Chrzanowskiego 10 Poznań —  Rzeźnia Miejska.

Przetwórnie:
Radom, * *  xŁ*w, Mysłowice, Gliwice, Szczecin, Jarosław,

Warszawa.
Uznana przez Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P. Centrala Go­
spodarcza Spółdzielni Zbytu Zwierząt Rzeźnych 1 Hodowlanych 

oraz spółdzielni przetwórni mięsnych.
Hurt mięsny, zakup 1 sprzedaż zwierząt hodowlanych, import,

przetwórstwo mięsne. 2757

Po lska  W y t w ó r n i a  C h e m i c z n a

Stanisław Borkiewicz i S-ka
Warszawa, Radży mińska 118

Smary t e c h n i c z n e  dla Przemysłu i Rolnictwa
2795

/t&CysA dttf* tyi&ar

EKSPORT

J ^ H S E U R O P A “
sp. z o. o.

przedstawicielstwa IM PORT
firm  zagranicznych

War.uawa — Szpitalna nr 6, tel. 8-77-84
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S K L E P  C E N T R A L N Y  

u i. M i c k i e w i c z a  27
i P I . W i l s o n a )

ZRZESZENIE SPÓŁDZIELNI 
W O J S K O W Y C H  R. P.

WARSZAWA - PRAGA 
GROCHOWSKA 274-0 

TELEFON 45-51 i 45-52

Zaopatruje 230 Spółdzielni Wojskowych. I 
w artykuły żywnościowe przez placówki 

P.C.H.
we wszelkie inne towary za pośrednictwem 

8 hurtowni:
ŁÓDŹ —  Piotrkowska 87 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 87 
WARSZAWA, Grochowska 274-0 
BYDGOSZCZ, Aleja 1-go Maja 42 
SZCZECIN, Mickiewicza 21 
POZNAŃ, Orzeszkowej 1 
WROCŁAW, W. ks. Witolda 24 
KRAKÓW, Grodzka 8 
LUBLIN, Kołłątaja 3

WŁASNA WYTWÓRNIA WIN W  LEGNI­
CY ORAZ ZAKŁAD KONFEKCJI DAM­

SKIEJ I OBUWIA MIAROWEGO
W ŁODZI. 2562

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
«  R A D I M I I

Biuro al. Żeromskiego 48 td. 74 i 10-20

POSIADA: 43 Sklepy

2 piekarnie mechaniczne, 
wytwórnię wód gazowych,
wytwórnię galanterii skórzanej, ceratowej 1 płó­
ciennej,
Koncesjonowane składy materiałów budowla­
nych i opałowych,
Rozlewnię i hurtownię piwa Państwowych Bro­
warów „Tychy" na powiat Radomski 1 Rtycki, 
Administrację browaru parowego J. Saski z ra­
mienia Państwa,
Liczny i sprawny tabor samochodowy I koimy. 

CHRONI miejscową ludność przed wyzyskiem spekulantów 
wpływając w dużej mierze na kształtowanie się cen. 

W ciągu ostatnich dwóch lat uruchomiono 27 nowych punktów
sprzedaży.

Jest skutecznym propagandorem idei spółdzielczości prowadząc 
ożywioną działalność Społeczno - wychowawczo * kulturalną.

__________________________  2822

Powszeclma Spółdzielnia 
S p o ż y w c ó w

W A R S Z A W A
Ś R Ó D M I E Ś C I E
Chocimska 20 tel. 8-81-22

5.000 członków/
60 s k l e p ó w
1.S00 mil. złotych obrotu miesięcznego

2826

INSTYTUT WYDAWNICZY

»N A S ZA KSIĘGARNIA«
WARSZAWA, UL. SMUUKOWSKIEOO 4.

K sięgarn ia  i d z ia ł hurtow y:
WARSZAWA, UL. SIENKIEWICZA 8.

KONTO P.K.O. I-I28

przyjmuje prenumeratę na 8 numerów (IX—XII) dwutygodników: 

ISKIERKI Ĵa dzieci najmłodszych . « » *t 80.40

PŁOMYCZEK dla dzieci młodszych , , u 80.40

PŁOMYK dla dzieci starszych . . « i w 144._____

PŁOMIEŃ dla uczniów szkół średnich . . . „  144._____

MŁODY ZAWODOWIEC dla uczniów średnich szkół

z a w o d o w y c h ...................................................  144.—

2832

Istniejący od 1927 r.

BARK SPÓŁDZIELCZY FARMACEUTÓW
* odpowiedzialnością ograi*. czoną 

w Warszawie, ul. Złota t I p. i  oddziałami w  Krako­
w i« 1 Katowicach
kredytują 1 załatwia wszelkie Interes, bankowa 
Spółdzielni 1 Wytwórni Farmaceutycznych, Aptek 
1 Innych firm 1 wytwórni farmaceutycznych.

ŚNIADANIA

pwleoa znana reatauraoja

„m tu R  O  9» /%**
B. PRZYBYTNIEWSin 

w Radomiu, PI. t-po Maja L

S P Ó Ł D Z I E L C Z YBARK O G R IO G Z T
w  W a r s z a w ie

A l. Jerozolim sk e 49
2748

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  
P R Z E M Y S Ł U  S K Ó R Z A N E G O

» T E C H H I E «
z Odpowiedz, udziałami 

w WARSZAWIE Ol ZĄBKOWSKA 48.

wykonuje obuwie luksusowe po cenach 
komercyjnych dla Członków Związków 
Zawodowych i przyjmuje zamówienia 

w większych ilościach.
2787

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
WAHSZAWA-POŁUDNIE

x odp. udz.
Z o r z q d  i b iuro

A l .  n ie p o d le g ło ś c i 130 te l. 8 - 6 8 - 7 8
M a g a z y n y  -  a l . K ie le c k a  18
Teren działalności —

Mokotów, Czerniaków, Okęcie, 
Służew.

Zrzesza
5 .6 0 0  członków 

Prowadzi własną masarnię oraz 
34 sklepy spożywcze 
1 wędliniarsko-mięsny
1 nabiałowy
4 włókiennicza
2 mydlarski#

Każdy Mieszkaniec Mokotowa winien 
być ezłonkiem Spółdzielni an

MKUNWĘ^^ZĄIUIT

HODOWLI ROŚLIN
Warszawa, ul. Poznańska 8 
Telefony: 8-78-00, 8-75-88

wysokowariościowe zbo- 
ia  siewne, elitarne na­
siona roślin pastewnych, 
o k o p o w y c h ,  traw, 
w a r z y w  i k w i a t ó w

2833
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warszawska spółdzielnia

KSIĘGARSKO -  W YDAW NICZA

z odp. udz.

Warszawa, i l .  Zgoda 0 , 
tal. 0 -5 2 -10

P R O W A D Z li
I. D z i a ł  materiałów 

p i ś m i e n n y c h ,  pomocy 
szkolnych« artykułów biu­
rowych oraz pomocy pe­
dagogicznych dla przed­
szkoli.

II. D z i a ł  k s i ę g a r s k i
zaopatrzony w podręczniki, lekturę 
szkolnę oraz k s i q ż k i z wszelkich 
dziedzin wiedzy.
III. D z i a ł  wydawniczy! —

a) Wydawnictwa księżkowe z dzie­
dziny zasad pracy umysłowej i samo­
kształcenia b) wytwórnię pomocy pe­
dagogicznych dla zbiorowej i indy­
widualnej zabawy dziecka.

Sklepy i k s i ę g a r n i e !
ul. Francuska 15, Mickiewicza 27, 
Obozowa 85, Puławska 23, Targo­
wa 15. Al. Gen. S i k o r s k i e g o  4, 
Zgoda 6.

*765

CENTRALA GOSPODARCZA 
S PÓ ŁD Z IE LN I PR A C Y  

W Y T W Ó R C ZE J
SPÓŁGZIELU* Z HOP. DOM.

m m  WM8ZAWA Bi. Frstesti t
tei fi 8881*87087

ODDZIAŁY:
WARSZAWA — ul. Frascati 2.
ŁÓDŹ —  ul. Piotrkowska 6. 
KATOWICE —  ul. Mickiewicza 14. 
KRAKÓW — ul. Potockiego 18. 
POZNAŃ —  ul. Mickiewicza 36. 
KIELCE —  ul. Sienkiewicza 69. 
GDAŃSK-SOPOT — ul. Bieruta 42. 
JELENIA GÓRA —  ul. Kolejowa 43c. 
SZCZECIN —  ul. Felczaka 14. 

PRZEDSTAWICIELSTWA:
LUBLIN — ul. Zamojska 21 m. 13. 
TORUŃ —  ul. Mostowa 11 m. 4. 
WROCŁAW —  ul. Ofiar Oświęcim, 

skich 41/43.
OLSZTYN — ul. Kopernika 13. 

EKSPOZYTURY:
ZAKOPANE —  ul. Krupówki 632. 
RZESZÓW —  ul. Jagiellońska 8a.

ih m m n w m m t  i p ó ł f a b r y k a t y
Spółdzielnie pracy wytwórczej braniy włókienni­
czej - konfekcyjnej, skórzanej, drzewnej, metalowo 
-elekfro fechnicznej, chemicznej i wyrobów prze­

mysłu ludowego i artystycznego

prowadź sprzeifaż bart®«* wyrobów 
S p ó ł d z i e l n i  P r a e y

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA na wyroby 
Spółdzielni Pracy z rynku zorganlzo* 

wanego I wolnego 2M3

i  PEŁNE ZADOWOLENIE
daje praca na maszynach biurowych z tirmy

Jan Jaworski
Warszawa, Chmielna nr 26 tel £8330

281?

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPO2YWC0W

„ W Y Z W O L E N I E “
Praga - Południe, odp. ndz., ul. Grochowska nr MS

Telefony:
Zarząd — 48-32, Wydz. Handlowy — M-M, Wydz. 
Prod. — 48-22, Rozdzielnia — 50-22, Buchalteria —
45-16, Skl. nr. 1 — 65-32.

Jako organizacja gospodarcza szerokich mas pracu 
Jących Spółdzielnia zrzesza: ponad 10.000 członków.

Dla należytego zaopatrzenia członków 1 skutecz­
nej walki ze spekulacją Spółdzielnia prowadzi:

32 sklepy spożywcze 
4 „ włókiennicze
2 „ mięsne
4 „ mydlarskie
1 „ gospod. dom.
4 „ monopolowe
1 „ rybny
1 „ z art. plfimlennyml.

Celem zapewnienia zrzeszonym członkom Jak naj­
lepszych produktów codziennej potrzeby Spółdziel­
nia prowadzi własną piekarnię mechaniczną, masar­
nię mechaniczną oraz wytw. wód gazowych.

Każdy człowiek pracy Dzielnicy Praga - Południe 
winien byó r?  uklem Spółdzielni._______________ HU

SpśM zieiitii
Atiministrae. Mieszkaniowa 

W S P Ó L N A  P R A C A
Warszawo, Hola 42 m. 8
Odbudowuje na terenie W ar­
szawy dom y dla zaopatrzenia 
swoich członków wmieszkania

W YDZIAŁ WYDAWNICZY SPÓŁDZIELNI

» £ .  A  l a
w Warszawie, ul. Asfaltowa 9 poleca następujące 

wydawnictwa:
1) J9Wy Przewodnik Leśny“ II wydania.

Praea zbiorowa pod redakcją K. Korze­
niowskiego 1 J. Kostyrki. Cena egz. 588 at.

2) „Las Polski“ czasopismo poświęcone leś­
nictwu. Cena egz.............................. i ;

3) „Rocznik" l.vn.45 — l.v n .« .  Cena egz.,
4) „Nauka o siedlisku drzew leśnych" Dr

Stanisława Tyszkiewicza. Skrypt szkolny 
Nr 1. Cena egz.......................... : . . .

5) „Ochrona lasu" część II Entomologia leś­
na Dr Koehlera. Skrypt szkolny Nr 2.
Cena egz ................... : : : : :

8) „Pomiar drzew 1 drzewostanów" lnż. Ło- 
bockl 1 Kuczyński. Skrypt szkolny Nr 2.
Cena egz. : . ■ . . : : : :

7) „Hodowla lasu" lnż. AJduklewicz 1 Hass- 
ny. Skrypt szkolny Nr 4, (w druku) . .

») „Botanika leśna" lnż. Z. M. Obmlńskl.
Skrypt szkolny Nr 5. (w druku) . . .

*) „O wyłuszczeniu nasion sosny 1 świerka"
Dr Tyszkiewicza. Skrypt szkolny. Cena 
egz. ............................... .... •

10) „Łowiectwo" dzieło prof. W. Krawczyń­
skiego. Cena egz. , . ........................

M tt.
ooo zł.

*5 ll.

«5 zł.

110 Zł.

00 zt.

520 Zł. 
2767

S p ó łd zie ln i Farmaceutyczna 
„ U  N  I A “

W a r s z a w a ,  ul. Brukowa 31

Dostarcza hurtowo leki, opatrunki 
i zioła

aptekom publicznym i aptekom 
zorganizowanego lecznictwa

2764

Z J E D N O C Z E N I E  P R Z E M Y S Ł U  
R A D I O T E C H N I C Z N E G O

w Dzierionowie
TeL 27-02, 27-03 tri. Mickiewicza 5-0 
Produkcja:

odbiorniki, lampy radiowe, głośniki, wzmacnia­
cze świetlicowe, kolejowe 1 dla radiowęzłów, 
prostowniki, telefony, oscylografy, patefony 
elektryczne, przyrządy do pomiarów lamp ,ltp.

Zbyt:
ca pośrednictwem Centrali Handlowej Prze­
mysłu Elektrotechnicznego w  Warszawie, ul. 
Puławska 2ś. rrot

SpśliłzitlBia Teksty iae -  Bleliźniana
„ S  O  W

W a r s z a w a ,  ul. P o l n a  40
Przyjmuje zamówienia wchodzące w  zakres bielizny 
damskiej, męskiej 1 ubrań ochronnych ■ własnych 
1 powierzonych tkanin. ___________________________ 1151

C e n t r a l a  O g r o d n i c z a
Spółdzielni Ogrodniczych R. P. Oddział w  Warsza­
wie, Koszykowa «2, tel. 054-53, na Pradze Brzeska 
16, tal. 10-42-21.

sprzedaż owoców, warzyw 1 przetworów.
274«

„ELEKTRODŹW IG“
WYTWÓRNIA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH

Sp. z ogr. odpow.
Warszawa, Biuro ul. Sewerynów 4 m. R  

Warsztaty Książęca 15, tel. 07-83* 
Budowa dźwigów elektrycznych, osobowych 

1 towarowych.
2815

FED ER A C JA
WARSZAWSKICH POWSZECHNYCH 
S P Ó Ł D Z I E L N I  SPOŻYW CÓW

PROWADZI :

Sprzedaż artykułów włókienni­
czych i futer, sklep wielobran­
żow y, Krakowskie Przedmieście 
42/44, rozlewnię win, Krakow­
skie Przedmieście 54, restau­
rację i  kawiarnię „ P o l o n i a “ .

Zrzeszone w Federacji

WARSZAWSKIE SPÓŁDZIELNIE POWSZECHNE
Pr owadzę :

250 sklepów spożywców  i  branżo­
w ych  oraz wytwórnie; piekarnie, 

masarnie i  inne.
3247

Roboty Husarski« — kowalskie, ażury, tnmlkletj,
bramy, ogrodzenia, słupolazy, wielokrążki, ż a b k i

B R A C I A  M E N C E L
Warszawa, Czerwonego Krzyża I

1145

S I L N I K Ó W
trakcyjnych 1 rolniczych

przyjmują
Warsztaty Silnikowe 

„ S I L N I K * 1 
b. prac. f-kl „trraus**-
P. Z. Inż.
Warszawa, Krucza il.

2809

Magazyn Wyrobów

SREBRNYCH 
i PLATEROWANYCH

„ G R A V E T “
W a r s z a w a ,  

Marszałkowska 84
2750

N O W O Ś C I
Witold Supińskl

Od Westerplatte 
do H i r c s z i m y

Pierwsza 
polska historia 

I I  wojny światowej 
Cena 420.—  zł

Stefan Sulima

Z i e m i a  

Cditalez onych 
Przeznacicb
Cena 420.— ul

Leszek Gustowski
Szczecin — fakty 

i liczby
Cena 400.— «1

do nabycia
we wszystkich
księgarniach

WYDAWNICTWO
Z A C H O D N I E

Poznań
ni. Chełmońskiego 1

2750

Wojsk. Spółdzielnia

„G L O B U S “
W-wa8!.JmziJl!asM

2761

AilTTKÜt! SPÎNT0WE
ozu

A R T Y K U Ł ?  W OJSKOW E
poleca

Spółdzielnia Sprzętu 
Sportowego

W-wa, Marszałkowska 
117. 2700

'Jednoczeni Mechanicy 
1 Optycy Precyzyjni
„W IC H -M A R "

Warszawa
Sklep fabryczny — No­
wy Świat l. Fabryka — 
Tarchomińska 10. 
________ ______________ 2911

FABRYKA WAG  
Stefan Weber

Warszawa, Graniczna 11 
Wagi: stołowe, dziesięt­
ne, magazynowe, bydlę 
ce, wozowe, lekarskie, 
apteczne, niemowlęce, 
remont, legalizacja.
-  ____________3517

T .  O .  R .
Techniczna Obsługa Rolnictwa P .P .

W Y K O N U J E ;

we w łasn ych  w a rs z ta ta c h  
wszelkiego rodzaju remonty

TRAKTORÓW  
i  M A S Z Y N  
R O L N IC Z Y C H
oraz kształci traktorzystów we 
własnych ośrodkach szkoleniowych

Remonty w ykonyw ane sq 
szybko, tanio i sprawnie

W  obliczu akcji jesiennej wszyscy posiadacze 
traktorów i maszyn rolniczych winni jak najszyb­
ciej oddać uszkodzony zprzęt rolniczy do remontu 

w najbliższych warsztatach T.O.R. P.P. a

T

PO W SZECH N A 
Spółdzielnia Spoiywców

WARSZAWA - ZACHÓD,
M . WOLSKA 84 m. 44

Posiada 25 sklepów
w tym 17 spożywczych 

2 włókiennicze 
3 monopolowe 

3 mydlarskie i 
1 mięsny.

Prowadzi największą w Warszawie pie­
karnię mechaniczną o zdolności produk­
cyjnej 25 — 30.000 kg Chleba na dobę. 

Zatrudnia 210 pracowników.
Ma członków 7200.

2793

C E N T R A L A  l O i P O I A I C Z A

„SOLIDARNOŚĆ”
Spdtds. * ogr. odpow.

WARSZAWA, ul. Sienna 60
Toi. 865-82

I Ś Ł H

pełny cykl dzlałal-

O D D
Katowice, ul. Pocztowa n  
Łódź, ul. Jaracza «
Wrocław, ul. Ratusa-Rynek 11-1*
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 2«

Centrala Gospodarcza „Solidarność" obejmują 
noścl spółdzielczej: od centralnie zorganizowanego zaopatrzenia w 
aurowlec poprzez uspołecznioną produkcją do spółdzielczej organi­
zacji zbytu artykułów.

R e p r e z e n t u j  at
wytwórczość MO spółdzielni pracy 1 «08« eatonków.

F o i l a t a i
bogaty asortyment produkcji: materiał; włókiennicze, konfekcję 
damską, męską, kołdry watowe, kapelusza, wyroby dziane, obuwie, 
galanterię skórzaną, wyroby metalowe, maszyny młyńskie, artykuły 
szczotkarskle 1 ln.

F r s y j m u j a i
zamówienia na wyroby w  w. w.
1 wolnego.

Z a o p a t r u j  ai
Zbiorowo 1 Indywidualnie organizacja oraz rzesza praeującjrch w  ga­
tunkowo dobre, folldnl« wykonane artykuły przemysłowe, po cenach 
znacznie niższych od wolnorynkowych, w następujących »klepach:

'POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
P R A G  A - P Ó L N 0 C

z odpowiedzialnością udziałami 
WARSZAWA

al. TARCHOMIŃSKA Nr 12, tel. 44-23.
P O S I A D A

Własną bocznicę kolejową przy ul. Mar­
kowskiej Nr 1.

15 sklepów spożywczych
6 „  włókienniczych
3 *  sprzętu gospod. domowego
2 „ monopolowe
1 sklep rybny
1 „  materiałów piśmiennych
1 *  mleczarski
rll „  _ perfumeryjno-mydlarek! 

oraz rozdzielnię artykułów kontyngento­
wych przy ul. Wiosennej Nr 18. 

Spółdzielnie mleczarskie, jajczarskie, 
pszczelarskie, ogrodnicze, przemysłu 
rybnego i Samopomocy Chłopskiej 

p r o s z o n e  są
o zgłaszanie propozycji stałych dostaw 

towarów.
______________________ _ 2756

aakraała c rynku zorganizowanego

ąoSNOWlBC, ul. Modrzejowaka u 
ZABR ',K, ul. Wolności 297 
WROCŁAW, ul. Rynek róg Oławskiej 
WAŁBRZYCH, ul. Kościuszki I
SZCZECIN, ul. Wojska Polskiego 28 
LEGNICA, ul. Grodzka 18

WARSZAWA, UL Zgoda U 
WARSZAWA, Ul. Marszałkowika 108 
WARSZAWA, ul. Marszałkowska S9a 

(pl. Zbawiciela)
LODŹ, ul. Piotrkowska 80
KATOWICE, ul. Pocztowa 11 . ____________
BYTOM, ul. Piekarska 24 ODYN1A, Ul. Świętojańska 84
CHORZÓW, ul. Wolności ż* KRAKÓW, Ul. Floriańska 38

GLIWICE, ul. Zwycięstwa lb.
Członkowie Związków Zawodowych korzystają *  u  p r o c .  rabatu. Centrala Oos- 
podarcca „Solidarność" Marze czynny udział w ogólnopaństwowej akcji zwalcza­
nia wysokich cen. *750

WYMIANA I REGENERACJA 
OPON SAMOCHODOWYCH.

Państwowe Zakłady Samochodowe w Bo­
lechowie (k. Poznania) przyjmują opony 
samochodowe, nadające się do reperacji 
i nakładania protektorów. Opony mogą 
być również za dopłatą wymieniane na już 
regenerowane. Opony do próEektorowanła 
powinny mieć „płótno“ zasadnicze zdro­
we i nie uszkodzone, dopuszcza się przebi­
cia od 30 do 40 mm. Opony winny byó 
dostarczone do Państw. Zakł. Samoch.

Nr 9 w Bolechowie (k. Poznania). 

__________________ 2807

SPÓŁDZIELNIA PRACY „B030WA- 0SÏA A”
Wykonuje 
1 gazowe

I 1 p,erackIego 15
o m 1 kanalizacyjne, wodociągów« 

° « rIew* nl», pralnia, cuchnie i suszarnie

“ T !

Najtaniej 1 najaaybclaj przędli« wełnę oraz zakupi 
każdą Uość surowca wełnianego 

SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZĘDZALNICZEJ

„ P R Z Ą D  K  A ”
" Praga, Jagiellońska 4-«



Centrala Handlow aPrzemyślu Elektrotechnicznego
Dyrekcja: Warszawa ul. Puławska 29

tal. «63-80, 888 -9 1
ROZPROWADZA ARTYKUŁY ŁJUEKTROTBCH NłCiSNE 

ZA POSWTOWCfWBM:
a) Błwr Spraedaiy:

Staro Sprwedaiy Masayn Elektryemych, Katowic», uL Mariacka 28, 
*fcrz. poczt 568, teł. »16-00

Biuro Sprzedaży Sprzętu Teletechnicznego, Warawiws, ul. Chmiel­
na 86, tel. 867-14 _

Biuro Sprzedaży Aparatów Elektryeuayeli, Warszawa, uL Kołuasyń- 
(ka 4, tel. 45-05, 46-08.

b) Serwisów Akumulatorowych:
Poznań, ul. Działyńskich 8, tel. 11-6T \ ....
Katowice, ul. Mariacka 18a, tel. 336-60 
Warszawa—Piastów, Fabryka „Tudor", teł. •
Gdańsk—Wrzeszcz, Partyzantów 88—40, tel. 4*1-6#
Wałbrzych—Sobiecin, ul. Barbary 1, tel. 319.

c) Oddziałów Centrali:
Warszawa, Al. Wyzwolenia 13 (6-go Sierpnia) tał. 86&-M, -64, -M ,
Łódź, ul. Piotrkowska 105, tel. 282-55, 282-56,
Katowice, ul. Ligonia 21, tel. 319-58, 336-58,
Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 485, tel. 520-85, »18-78,
Poznań, ul. Wielka 21, tel. 38-09,
Szczecin, ul. Kaszubska 5, tel. 33-91,
Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego 32, tel. 502,

d) Składnic Centrali:
Nr. 1 Warszawa, ul. Narbutta 18, tel. 885-93,
Nr. 3 Warszawa, ul. Polna 28, tel. 879-68,
Nr. 4 Warszawa, ul. Oleandrów 4,
Nr. 7 Radom, ul. Żeromskiego 30, tel. 14-51,
Nr. 11 Łódź, ul. Piotrkowska 105, tel. 282-56,
Nr. 12 Łódź, ul. płk. Więckowskiego 43—45, tel.
Nr. 21 Katowice, ul. Ligonia 21, tel. 338-58,
Nr. 22 Bytom, ul. Katowicka 14, tel. 37-57,
Nr. 23 Katowice, ul. Stawowa 9, tel. 331-01,
Nr. 24 Kraków, ul. Potockiego 12, tel. 577-88,
Nr. 31 Gdańsk -  Oliwa, ul. Grunwaldzka 488- 
Nr. 33 Bydgoszcz, ul. Ślusarska 9, tel. 37-78,
Nr. 34 Gdynia, ul. I-ej Armii W. P. 28, tel. 25S-8S6,
Nr. 41 Poznań, ul. Wielka 21, tel. 38-09,
Nr. 51 Szczecin, ul. Kaszubska 5, tel. 33-91,
Nr. 61 Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego, tel. 502,
Nr. 62 Wałbrzych, Biały Kamień, ul. Niepodległości 17.
Zapytania i zamówienia w sprawie maszyn i aparatów elektrycznych 

oraz sprzętu teletechnicznego należy kierować do Biur Sprzedaży (pkt a) 
w sprawie akumulatorów — do Serwisów (pkt. b).

W sprawach pozostałych artykułów należy zwracać się do tereno- 
wych_Odckńalów i Składnic C, H. P. E. ___________  2691

190-88,

tel, 990-68, M M I ,

W S Z Y S C Y WSZYSCY WSZYSCY

walcz«) z plagę «enurów ufcywaff« tylko trutki

»N A  S ZC ZU R Y  Z A K Ł A D A «
S ia M tra to a  Zdrowia Trf4

iałkewide gotowa io  « É fd o

T A N I A W Y D A J N A
Produkcja
S p ó łd z ie ln ia  W y t w ó r c z a  l i  
W a r s z a w a , K r a k o w s k ie  P rsadw tfaśe le é é

Z « M  « i  w s zys tk ie ! S p é M zM iia e k
» 1

Centrale? Zarząd Przemysłu 
Cnkrawniezege

9W*i*l Persoaater poszukuje od mtm

dwóch referentów hoiolawfeh
z« znajomością

taryf I przepisów kolejowych. 
Warunki do omówienia.

ZGŁASZAĆ SIĘ;
Warszawa, Al. ifiepodlegiośd 103.

2799

i*BI£BSI|BIOfiSTIO ROBOT 
WŻYNIERYJm-BUBOWLAMYCI

„ K U N “
R. KLAUSE i Z. NOREJKO

I N Ż Y N I E R O W I E
Sb. s  o. ©,

Warszawa, ul. Wilcza 25 m. 11
tel. 874-82

2526

Egzystuje od mky 1&7B

W .  G R A B A U
*  E O D R M I I  T i  Z

WARSZAWA, ZŁOTA 6
(dawniej Nowy świat TS)

CENTRALKĘ BIURO 

SPRZEDAŻY WYROBÓW 
GBKI ERNi CZYCH

W a r s  z a  w a - P r  a g  a
»1. Zantajsktaga 28

łal. 50-06

SPRZEBUIS«

K A R M E L K I  
C Z E K O L A D K I  

P R A Ł  I i  1  
H E R B A T N I K I  

P I E R N I K I  
M A K A R O N

wyrobu fsbryk podłmgtyoh Paśiłwowamn 
Zjednoczeniu Przemysłu Cukierniczego

1 5 5 ^
Księgowość przebitko« 
wa fila przemysłu, han 
dla, banków ł urzędów 

Komplety szkolne
dostarcza — fachowych 

porad udziela

„ H  A  W  A  G “
Ssj Frzem - Handlowa
Warszawa, ul. Jasna 8 

MOS

FARSY TtteOWE 
stiłóiowe

p « !*ca  najtaniej

Z .  Jenłys i syn
Nowy-Świat s

2887

2824

8j>ÓMsfl®SmS«
Zracy Użytkowników i 

Chałupników
,4 T A L M E T"

55. O. TJ.
Warszawa, Wlicz* 88 
wykonuje roboty kon­
strukcyjne, Slusaroko - 
mechaniczne. *887

DBZWI DYKTY 
łtępująe* LINOLEUM
u*twy m m ovun
t t k n lo t  - Kopernika 4

m i

W Ę D L I N
wyr«*> — *$tm#**

poleca
•PO&SZIKLNIA „OBOCKOWtUW**«'

Centrala — Cfroehowska m
ras«: Grochowska li*

, Płowiecka 58 
Grochowska 101 
Krakowskie Frzedm. i  
Żelazna 81 
Koszykowa 9*
Brzeska 7

Spódzieinia Prawy M«i«itefeSe|

, t M  A  &  »  U
Warszawa, td. Szeroka tf„

• »

ZjMmcztrt Rst Szkła Okręgu Śląska Dolna go
w ««leniej Górz®, ml. i-go M ajt S*

*  * “ * ł 8xkim, ptstoSotsyeh aa ©b*a*r»* Bota**© Śląsk®.
** sj®*®«S®waae wyłączni« za pedrwteictwe»» hartowni C«n-

* ’* “  Jscytui I M a r S i  Mis#«y«lma*o w Warszawie, ul. zieiK® Vt:

ŝ Złc» lane surowa młznej grabo*«! 
m ornamentów» „ m
m katedralne .  „
»  Zbrojone 
»  falista

*88®«S szklaną 1 p ly m

T ™ , “  PO‘ r* ',nlotwam Centrali zbyt« poree-
Mny, r a ja ™  l Wyrobów Szklanych w *,od*ł„ ml. Bura Próchnika •:

*2ktfo lustrzane i wystawowe 
»8 kolorowe i sygnałowe

4ar4wko'We i do lamp radiowych butelki monopolowe
"  do wina, piwa. wód mlneralnyeh ltp. 

szyby gięte
•akio oświetleniowe, klosze do lamp łukowyofe 

-  fospodareze 
.  stołowe (galanterylne) 

konserwowe 
• apteczne

tejhaiysn* l laboratoryjne araaeUdego rodzaju
Pot8IK>w®> ołowiowe oraz do wytobK »rag^— avyuvwv,

»  wegowskazowe

tratar©©** m ó fesfiorow«.

PAŃSTWOWE
Z A K Ł A D Y
O P T Y C Z N E

«  U  S 2 1 8 I

■I. (netmsti 318218 
Telefon. Praga W

Mikroskopy
lekarskie 
i szkolne

Planktoskopy
Trychinoskopy 
Lupy dwuoczne 
Piony optyczne 
Węgielnice 
o p t y c z n e  
Cystoskopy 
L u p y  

IzIOa okularowe 
N a p r a w y

Roboty lakiernicze
S k l e p y ;

W A R S Z A W A  
Targowa 36 
B r a c k a  22

Ł Ó D Ź
Piotrkowska 25 
telefon 118-91

G D Y N I A  
Świętojańska 67 
telefon 269-012820

S P M K Z R E  P R Z E B S I Ć f i l O M m
B U D O W L A N E  

Centrala G os po d arc za  
Spółdzielń Budowlanych
Centrala — Warszawa, Stalina 37

Sterzy idee spółdzielczości 
j«*t pionierem spółdzielczego budownictwa 

w Polsce
realizuje program odbudowy kraju.

2825

Związek Gospodarczy  
Spółdzielni R.P#

KURZAJKi, BRODAWKI
i różne defekty skóry

li I  I  V I

OAWNST KOSMETYCZNY

/ :

KALOTEbRRiRA
W c n n w « ,  Szpitalna 6 i

O B Ł O S H H I E
Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego poasaltffi- 
3» fia Wydadalu Planowani» techników speejallatów 
plaar wania a praktyką w przemyli« metalowym, 
obsnajmionych a planowaniem technicznym 2 kosz­
tów własnych.
Życiorysy należy skład««, «1. Puławska nr la — 
poleój nr 11«. n t(

14 delegatur Zarządu Cna 
obszar województwa) 

SS placówek okręgowych 
S@ placówek specjalnych ^09  placówek powiatowych

s • m

' n a t y c h m i a s t  
K U P I Ę  MASZYNĘ
DO PISANIA ORAZ 
ARYTMOMETR. DO­

BRZE ZAPŁACĘ. 
Z G Ł O S Z E N I A :  

WARSZAWA, 
ZŁOTA 46 m. 4

Z3iS

TABLETKI DO SSANIA

M ik ro f laviii
do «Sesjmfefcoji jamy ustnej 1 gardła 
o iMayJwuuyut jrmaHro ieatakowyna.
Do wsłryw** w » wweywttdeh aptekach.

% te4 m l» Farmaoentyrana
-MIKRON“ ep. « ».«.

IT ittfiAW A, BŁ. ZĄBKOWSKA 46
______________________________  3768N. PBYU&SKIEGO

S ílü tt^ h fiffo w i Warszawa, Orófecka 42A.

111 z a k ł a d ó w  w y t w ó r c z y c h  
ST?9 mł y nów,  k a s z a r n i  

i m a k a r o n i a r n l

K M M T S I U I B

18 011 spółdzielni 
0.350.000 członków 
17.141 sklepów

w artykuły pierwszej p o t r z e b y

H71


